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Kontrolujcie 
spisy wyborcze!

W dniu dzisiejszym wyłożone 
zostały w Komisjach Obwodo­
wych do wglądu spisy upraw­
nionych do głosowania w  wybo­
rach do Sejmu. Tydzień, ja k i jest 
przed nami — to tydzień kontro­
l i  list, ich uzupełnienia i zarazem 
oczyszczenia.

Iłw a  zagadnienia stają w związ 
ku  z kontro lą list.

Zagadnienie pierwsze — to 
sprawa kompletności spisów. Gło 
sować może tylko ten, kto został 
umieszczony w  spisie. Umiesz­
czony w  spisie powinien zostać 
każdy, kto  mieszkał w  danej m ie j 
scowości w  «taili 15 listopada br. 
i  m ia ł w  tym  dniu ukończonych 
i i i  lat. Trzeba, skontrolować, czy 
spisy są kompletne, czy nie po­
minięto nikogo z uprawnionych. 
To jest pierwsze zadanie.

Zadanie drugie jest jeszcze po­
ważniejsze.

K ie biorą w głosowaniu udzia­
łu  ci, k tórzy wzbogacili się w  cza 
sic w ojny ze szkodą dla narodu, 
przez współpracę gospodarczą z 
okupantem. Nie biorą udziału w 
głosowaniu ci, którzy z wiążą« i 
są z reakcyjnym  podziemiem. 
Trzeba, aby klasa robotnicza, aby 
wszyscy świadomi demokraci 
skontrolowali spisy pod tym  ką­
tem widzenia, aby domagali się 
usunięcia ze spisów tych, k tórzy 
splam ili naszą, godność narodową 
w  czasie okupacji, albo też, k tó ­
rzy dziś są agentami reakcyjne­
go podziemia.

W obu sprawach należy zwra­
cać się do Kom isyj Obwodo­
wych. We wszystkich wypadkach, 
kiedy one, nie zechcą łub nie po­
tra fią  sprawy rozstrzygnąć, nale­
ży ją  kierować dw ‘Przewodniczą­
cego Okręgowej Kom is ji 'Wybor­
czej.

Zarówno kontro la kompletno­
ści spisów, jak  i sprawa ich o- 
oczśazczenta od tych, którzy nie- 
godni-są brać udziału w  wyborach 
do Sejmu, musi stać się przed­
miotem szerokiej masowej akcji.

Każdego z nas, każdego świa­
domego obywatela Rzeczypospo­
lite j musi obchodzić, czy jest on 
zamieszczony w  spisie wyborców, 
czy będzie on m ia ł możność wzię­
cia udziału w styczniowych w y­
borach do Sejmu!

Każdego z nas, każdego świa­
domego obywatela Rzeczypospo­
lite j musi obchodzić, czy zostaną 
pozbawieni prawa, udziału w, w y­
borach do Sejmu ludzie, niegodni 
decydowania o losach państwa. 
Indzie, kt«irzy dorabiali się n\t> 
ją ików  na nieszczęściu narodu, 
lub którzy dziś pomagają reak­
cyjnym skrytobójcom.';

wśżyiśęy dó kontro li spisów wy 
horćzyeh! '• ;

Od 17 do 24 grudnia każdy de­
mokratą weźmie udział w  kontro 

l i  spisów wyborczych!
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Fischer,
odpowia

Meisinger i Daumc 
za popełnione zbrodnie

Wczoraj rozpoczął się 
yższym Trybunałem 

dowym sąd -naci i'pa tam i
szaw ÿ. ' ' ; ; <■ • ;  - - ;/

ROZPOCZĘCIEM
salą, . już - öd, godziny;

się publicznością,
: n,a ćrĄzprawęć,przęd- 
wszystfeieh Warstw-

nie .obaj szefowie,policji: ■ Meisin­
ger i Daume, pierwszy o bladej, 
pa /giiprto- okrutnej, twarzy, drugi 
b f fa iik i -i ptasim, tęp) rn ; i bez

go-
;itO-
ego
to-

PRZED
Obszerna,

9 • zapełnia 
Przybywają 
stawiciele1 
społeczeństwa.

W .pierwszych rzędach zasie­
dli . członkowie Obcych ’.antbasad 
i pośelstw, wśród"- nich proku- 
raior:.‘amerykański, Taylor, z rnał 
żonką. ..Wśród, honorowych 
ści widzimy/ również proku. 
ra Marianku,; szefa Czesi 
Nadzoru Prokuratorskiego z 
warzysżąęynń, mu osobami/ ; ! '

Minister sprawiedliwości, Svviąt 
kowski, przybył na salę i zasiadł 
obok wiceministrów Ręka i W i­
dy - Wirskiegó. Ławy prądowe 
zapełnione. Czołowi publicyści 
polscy v zagraniczni, przedstawi- 
ciele agencji sprzymierzonych, 
dzielą się wrażcriig/nti 1 wymie­
niają zdania.

OSKARŻENI
Parę minut po 9 wprowadzo- 

no oskarżonych. Pierwszy- Wszedł- 
Fischer o zimnej, nieruchomej 
twarzy typów ego pruskiego 
urzędnika.- Dalej. Łęis-t, ą'uia/ięp-,,

go Grudzińskiego, 
pasowego, Józefa 
ławników,

sędziego za- 
Sepatego, oraz 
do KRN: Je­

rzego Domańskiego,
Keńbrowśkiego,

Eugeniusza 
Jana Nepomuce­

na Millera i Jodłowskiego.
Fotele prokuratorskie ’ zajmują 

Mieczysław Siewierski i Jerzy 
Sawicki. Naprzeciwko każdego 
oskarżonego zasiadają obrońcy 
z urzędu: Antoni Chmurski, Je­
rzy Śliwowski, Marian Wagner 
i Zdzisław Wegliiiski.

„Otwierani posiedzenie Naj­
wyższego Trybunału Narodowe­
go dla; osądzenia sprawy przeciw 
Ludwikowi Fischerowi, Ludwiko- 
w i Leistowi,' Józefowi Meisinge- 
rowi i Makowi Dauęnemu. yosł:.- 
żonym z Dekretu z dnia 1 sierp 
nia 1944 r: o wymiarze kary dla 
faszystowsko - hitlerowskich

oskar-

zbrodniarZy“ — 
wśród absolutnej 
przewodniczącego.

Sąd odbiera personalia 
żonych.
. Z kolei następuje zaprzysięże­

ni© biegłych,! po czym przewod­
niczący odczytuje akt oskarżenia 
Zgodnie' z wnioskiem Prokura­
tury i ,za zgodą stron, Sąd od­
stępuje od szczegółowego odczy­
tania uzasadnienia

PROKURATOR SIEWIERSKI
Pierwszym zabiera głos .proku­

rator Siewierski.
, „Czyny-,. zarzucane wszystkim 
czterem oskarżonym, dokony­
wane były -przez/nich w ciągu 
5 !aV i 4. miesięcy długiej i cięż­
kiej dla • Narodu Polskiego okupa 
c ji“  — rozpoczął oskarżyciel pu­
bliczny.

Tu, na obszarze Stolicy, 
FdowaSia się największa furią 

tuta i

wy - 
oku

panta i tutaj działalność oskar­
żonych jako realizatorów • poli­
tyki okupacyjnej; ogarniała ca- 
•o.-ć życia polskiego.

Oskarżenie stanęło w tej 
sprawie wobec szczególnych 
trudności. Należało w , ramach 
zwykłego procesu karnego zam­
knąć obraz tego wszystkiego, co

Zadłużenie Skarbu Państwa
sztywno jàk via jwyłazu, lâ s is fïi 

könnende..,
WEJŚCIE.. TRY SU NA UJ

Punktualnie o gpdz. 9.30 na 
salę wyszedł Trybunał w oso­
bach: . przewodniczącego, Mieczy 
słąwaĄGimfnera, sędziów: Stani­
sława «' Rybczyńskiego,’ Maur/we-

na czele
WCI?!
Rewelacyjny proces przed Sądem Wojsk, w W-wie

W dniu 17 grudnia 
dzie Rejonowego Sądu 
weso w Warszawie
sprawa 14 członków 
bandy rabunkowo -

rut wokan- 
Wojsko - 

znalazła „się 
NSZ-owskiej 
dywersyjnej.

Hersztem bandy był ksiądz Bo­
lesław Stefański, zastępcą jego 
rodzone brał. Reszla oskarżonych 
to młodzi ludzie, z których więk­
szość nie ukończyła jeszcze 20 
lat.

Na wstępie rozprawy odczytano 
akt oskarżenia, z którego wynika, 
że główny oskarżony 37-lelńf 
ksiądz Bolesław Stefański po ,wv 
Zwoleniu kraju nawiązał koniaki 
z naczelnymi władzami nielegal­
nego faszystowskiego Stronnic­
twa Narodowego i wstąpił do 
tzw, 110AK (Ruch Oporu Armii 
Krajowej).

Po skompletowaniu bandy ks. 
Stefański przystąpił z początkiem 
października 1945 r. do .działalno­
ści rabunkowej.

Ks. Stefański rozwija coraz 
żywsza działalność. Członkom or-

in ii

Slł- 
NYiv ■

j i poleca drukowalne ulo­
tek antydemokratycznych i zra­
bowanie ’w,; tym celu powielacza 
i maszyny.

W marcu uplanowano napad rta 
starostwo \y Grójcu. / "Napad/1/) 
nak .nie doszedł . do skutku,; 
bi ano jako p M m  iot nas tępi t ógo 
napadu lokal ZWM, lecz i lu nau- 
da poniosła fiasco.

Stefański wyda I W reszo» e / jjbź -/ 
każ ..likwidacji" wójta ■, .be­
kach. Rozkaz ten stał Sie pocżąĘ 
kierii końca bandy, t cżćstmcy na 
padti ujęci zostali z bronią w ■ tęJ. 
ku. Osk. Stefański/ukł-ykąt/się 
przez pewien czas w .YY.ąćsząwue- 
pod 1 przybranym nazwiskiem. Ca­
la szajka została ostatecznie z li­
kwidowana w czerwcu br. ,,

Pytania prokuratora zmierzają 
do wyjaśnienia c działalności Ste­
fańskiego -  jako ppłityka i dusz­
pasterza. / * ‘ .//'* / i

P ro ku ra to r. Jak ksiądz 
pogodzić swą działalność rabunko

ilrł U

wą i  zbrodniczą z przykazaniem 
nie kradnij i nie zabija j?

Oskac/pny - nie' urn i e1 dać 
pytanie odpowiedzi.

Odnośnie'koła PSŁ W-Markach i 
'Rśiądz;/ Sięfapski/zezńśję/ ąe fićzyl i 
sie /  , mo/liw om ią zaprzestania 
«uźiałaipdśeF podziemnej ' i polecił 
-swym podwładnym wstępować do 
PSU, ..dla kontynuowania pra- 
•cy '-.. . ■ (■: - -,.1 -
U H&oub,tatór: Dlaczegtj. właśnie do 
p s u ? . , v, >  i

O üuti.u in i. Ponieważ uważa-, 
;fen>; jekajWląsciwą p a r t i e . ; '

nurinl spalili
R ó w i i d w a g a  b u ^ ż e ł o w e
■ Pobieżna nawet analiza bilansu j 

Narodowego Banko P.»!sk‘cgw na j 
uUii.no listopada Iw. w-¡•.•' •uje na j 
to. że nasza gospodarka niejiiężna 
jest całkowicie zgod/ e z ogól­
ną linią naszej. poliiyki uemę:-.- 
nej.

Przy obiegu pieniężityni. 57,1 
-milisbrda zł, który w porównaniu 
z końcem października br. wyka­
zujewzrost o 4,5 miliarda zł, ma ­
my równocześnie wzrost kredytów 
za ten sam Okres o jakieś 4 m i­
liardy' zł. niezależnie od ¡ego >vzro 
sły inne akiyWą Bankit o przeszło 
3,5 miliarda zł.
i Natychmiast płatne zobowiąza­
nia. a wiec 'przede. wszystkim

m a  c h a r a k t e r  t r w a ły
wkłady różnego ródzajti’, wzrosły 
w porównaniu z końcem pażdzier 
nika br., o jakieś 600 m il.  zl do 
19,i miliarda zł.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę., że 
w. okresie wzrastającej ekspans ji 
kredytowej, stan zadłużenia Skar 
bu Państwa av naszej instytucji 
emisyjnej, i lak zresztą dość u- 
miarkowany, zmalał o okrągłe 000 
mil. zl do 20,5 miliarda zt, lo w.no 
sek będzie jasny: ewolucja sianu 
zadłużenia Skarbu Państwa w n- 
sLatnicb miesiącach, wskazu je na 
to. że osiągnięcie równowagi be 
dżetowej nie jest zjawiskiem o cha 
rakterze przejściowym, ale i cha­
rakterze trwałym.

13 parowozów miesięcznie
j irw d łik H ją  [ Ù  Z a k ła d y  C e g ie ls k i^ ®

się działo w ciągu 5 lat codzien­
nego bezprawia, obraz całego 
morza zbrodni okupanta, obraz 
całego oceanu cierpień ludzkich, 
całego bezmiaru krzywdy jedno­
stek .i krzywdy całego społeczeń­
stwa. *

Osobliwością, tego procesu — 
mówi dalej prokurator — jest, 
ze każdy niemal obywatel pol­
ski mógłby w tej sprawie wystę­
pować jako świadek. Silna była 
dla oskarżenia pokusa potrakto­
wania tych wszystkich zdarzeń, 
które mieszczą s>ę w akcie 
oskarżenia; jako rzecz powszech 
nie znaną, nie wymagającą udo­
wodnienia.

Jednak Prokuratura te sugestie 
psychiczne odrzuciła pomnąc, 
że. niniejszy proces 4 oskarżo­
nych ma i musi mieć rzeczywi­
sty wymiar sprawiedliwości, 
oparty na zwykłych zasadach 
procedury sądowej. Niektóre 
fragmenty zdarzeń są tak do­
niosłe i istotne, że dla ich udo­
wodnienia Prokuratura powoła­
ła kilku świadków bezpośred­
nich, którzy z całą wyrazisto­
ścią odtworzą dane zdarzenia.

PODSTAWA OSKARŻENIA
Oparliśmy dalej — rozwija 

swą myśl mówca — materiał 
dowodowy na kilkunastu pod­
stawowych ekspertyzach, które 
w świetle ścisłych badań przed­
stawić mają cel działalności oku 
panta i osiągnięcia okupanta w 
tej dziedzinie, ’¿t więc szkody, 
jakich doznało Państwo i spo­
łeczeństwo na skutek działalno­
ści oskarżonych.

Okupant nie pominął żadnej 
aziedziny życia społecznego. 
W pierwszym rzędzie chodzić 
będzie oskarżeniu o to, ażeby 
wyjaśnić podstawy psychiczne 
działalność1 oskarżonych, jako 
członków społeczności wielko- 
niemieekitj.

Pobudką psychiczną ich dzia­
łania była sama ideologia hit je- : 
rowska. Dla wyjaśnienia i scha­
rakteryzowania tej ideologii. 
Prokuratura wniosła o przesłu­
chanie w charakterze biegłego ] 
znawcę lej dziedziny, prof- Boh­
dan« S ttchodołskiego.

(da lszy ci at/ iw  sir. <)

Zakład v /Cegielskiego w. Pozna -
! niu. bez ‘i; przerwy zwiększają za-
krea i - wysokość swojej P'f-
cji. Obol«,, pr odukcji pai OWQZOW,
stop r uchom iono ... odlew-
ale, fabby ke części Uą<Rliońyeb,
a ,nasiępnie. 1 abry-ke o ira hi are-.

J: W tgonów t soboiwyoii.
; \\ i pfoduk cji żasadii czej : —
•p«4i «yoz'iiv, — zakłady , CegieF

sinego osiągnęły w listopadzie 
nr. dalszy sukces, wypuszczając 
13 nowych lokomotyw, co sta­
nowi 65 proc. produkcji krajo­
wej.

Druga wielka fabryka lej ga­
łęzi przemysłu Pań.-twowa 
Fabryka Wagonów we Wrocła­
wiu — produkuje obecnie 20 — 
24 sztuk

O s ta tn i
wiadomości

mógł

Niemcy, Franco i...
przetapiani troski kardynała Gńffiwa

P S I
LONDYN. 17.12. (PAP). W 

związku z uchwalą Generalnego 
Zgromadzenia w sprawie wycofa­
nia przedstawicieli dypiomatyez 
nych Narodów Zjednoczonych z 
Hiszpanii, wystąpił w Londynie 
kardynał Griffin, który krytyko-

wał w ostrych słowach decyzję 
Generalnego Zgromadzenia. /  

Kardynał Griffin,.«który kilka.dnj 
temu wygłosił płomienne przerrtó 
wienie proniemieckie, pizemawia 
jac obecnie w, obronie genetałą 
Franco poświęcił również \yicle 
ciepłych słów PSI--

m nożą się w

•N ^ w y  .JORK, 17.12.
_Wyda\ycy; czasopism amerykań­
skich slWięrdzają bardzo poważńy 
spadek zbytu swych wydawnictw. 
Zaobserwowano zwrot setek 
si.ęey egzemplarzy zazwyczaj 
tłztę popularnych czasopism.
. M'laścic|^lej sklepów stwierdza 
,R z;, niepokojem, że na składzie 
leżv wielka

ly-
bar

ptO]
ohe
tą.

wic
tych 
n ie (i 
W li.

po

leni. ze na
ilość towarów, żaku- 
wysokiej cenie, które

ęha sprzedawać źejstra 
:njrch sklepach organi­

zuje siR specjalne wyprzedaże,/'«)

i wzrostem bezrobocia
est rzeczą, niezwykły w okresie

przed świtdami.
latkąle rozryvvkowe ;. notują ka­

tastrofalny spadek frekwencji. 
Charakterystyczne jest również, że 
obniżyła się poważnie ilość pasa­
żerów na kolejach i w samolotach 
oraz frekwencja; turystów ną F lo­
rydzie. ,
‘ Wszystkie fe,zjawiska tłumaczą 

się głównie okolicznością, że ce­
ny wzrosły [»rzecietnie o 50 proc., 
podczas gd\ dochód milionów kon 
sumeńtów nie zwiększył się.

Przewodnicząc« a mery kańskie 
go kongresu, związku«« robotni­
ków przemy si«*««« eh (UlO) l i l i j )  
Mutra« ««TZwal do ««alki u „za 
sadnieze podniesienie zarobków 
bez z««yżki cen" dla 2.350 lysięc« 
czbrnkó««- związku GfO. Przema­
wiając w Pilisbuigii na posiedzę 
niu sekretarzy związkowych Min 
ray oświadczył, że w Stanach Zje 
dnoezonycb będzie 19 milionów 
bezrobotnych, jeśli produkcja spa 
dnie tło poziomu z 1910 roku.

K/VM . J. dvj:ia>i iks:i w  Pad’
-a-oyiy Si i; v. iy jli dni^d î ni«i à a w o
u.ÿns.ia-cjc nu proieslu przeciv,
CaSc'ĆbC*Tl i  pO W- przez ż a i
;‘..zyt ii/ii-Fb-NKN i).; ions> ii'OvVir'. ’> '
!:RStvJ;H .,UgsC bvwckac i:>• ifejCfC
kój .W leci ¡ani!"
dy” p».cz.;a\y 1 t.'v-.C.« :
.bîuri.NFcy ! » • . \ 
czvmû*.

■ przecie;. üfixlzkx

WAS/.VMC.TOV \,T DG-S.ćJZC-
ReJ> l XiviU« w WiU.-.y:planie <;-c:
rU 1. ,w - i W gw/ks ¿-p-stói wybrany «
noramym uyreklore.i, b XRRA
miejs.-e Uiiçpûj.reeei; /< 7,1 o J
wiskn i iórclfo il,i Guitrdii Gen Roc
obejm.« swe s|;iac«vjsi,y) / dni»

na 
no­
oks

Tl

a.i y.itoa / powc<iu 
e p . . y .  p;.:e::o- 
poszuki\Va:;iy praTj. 
J.nż -¿a .oicwano le­
ja fakt, epys.zczwa.

:a-mus
- ji

I«v «VI

I siycziii;, 1917 i 
PARYŻ. Agw; 

óoabśi. iż w l-Iisapi 
ciężkiej sy.uacji gc 
- :: u siąjdo uiLasT \v 
W pr. v.liw- i 'T ;u , . ; ; 
dyny w ,s«yo!iji reaz;
Pr t r /  swołcli -iiie-s:.: 
la sp:v.ed;-,ni rja licyi

MADRYT, lak donn.-.; ogeiwp« 
y  Pu's-se, skuiel, zderzenia i 
Mi Jry; - Ila.ag.i z pcckeAeni 
row jai, je kie aęal.-» miejsce o 175 
poiudiiK od Madrytu, wierć,zr, 
15 osób zostało ’
Nin uprząinielo 
n.ów ¡wciągu, ; 
dzlcwać z i.-k'z <

RRIIGES. Ja! 
cc Pres-e. na si­
ni w cen „runi

lùan-
\pi-esu
towa-

ca

za r-.ycli, a 80 -anajch.

Bruge;
iudniu
naście
Dotąd

jeszcze calicow 
ak. że można s 

dalszych {,i: 
d.; :uu, agencją 

Ute,« wybuchu w 
srórniczvm lubbc

îe

¡a;«! misi 
'j.i-cść osób 
rannycii. a 
ni« Uildio

dz:

wybu-chu.
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R zqd BI u mci
Leon Blum utworzy! r/.q<l i

ski. W rządzi« tyfn zasiadają w
nie socjaliści..-Utworzenie tego 
stanowi pewien etap rozwoju sytuacji
francuskiej, etap, który piizwaia na 
krótką rekapituiację zssadnłciycH mo­
mentów rozwoju politycznego Fran­
cji

Ostatnie wypory francuskie prowa­
dzone byty — zarówno przez prawice, 
jak przez prawicowe skrzydło socjali­
stów p«d znakiem „ailty-konnmizm,,". 
Szło o usufisęcie komunistów z rzą­
du. Jasno i wyraźnie formułował* ło 
żądanie /VIRP, sprowadzała się do nie­
go również pozycja kierownictw* 
partii socjali-dyiznej.

Rezultat wyborów stanów H porażką 
tej koncepcji. Ciężką kieską poniosła 
partia socjalistyczna. Jej straty pozwo­
liły kterykalnej MRM wzmocnić sw* 
pozycje. Ale komuniści wysunąli się 
na czoło jako pierwsza — jeśli idzie 
« liczbę uzyskanych głosów i osiągnię­
tych mandatów — partia* Francji. Teo­
retycznie. zgodnie z parlamentarnym 
obyczajem francuskim, premierem 
Francji powinien był zostać komuni­
sta.

W emy, że kandydatura Thore/a nie 
przeszła. Mir przeszła gdyż głosowali 
Za nią tylko komuniści i część socja­
listów. Partie mieszczańskie i prawi­
ca socjalistów liznęła za potrzebne za­
demonstrować, że Ich zdaniem, tam 
gdzie chodzi o niedopuszczenie do 
władzy rzeczywistych przedstawicieli 
klasy robotniczej, zasady „uczciwej
gry“' parlamentarnej należy wyrzucić 
z* burtę.

Wysunięta została kandydatura Hlu- 
ma. Komuniści nie mieli powodu, bv 
ufać Blumowl. Przeszłość Bhinir. jest 
przykra. Obciąża go udział w kome­
dii „nieinterwencji", która pomogła 
zdławić republikę hiszpańską. Jego te­
raźniejszość również Jest nie uad/.wy* 
cza his. W teorii — przedstawiciel
anty.markslstowskiego tzw. „humani­
zmu socjalistycznego", w praktyce 
I eon Blum reprezentuje skrajnie pra­
wicowe, bojowe anty-jeditolłlo-frontowe 
skrzydło kierownictwa parlti socjali- ; 
stycznej,

Leon Blum — to przedstawiciel o- j 
rlentacjl na amerykański wielki kapi- | 
lal, na uzależnienie Francji od Ame-1 
ryM. Ale komuniści mimo to nie od­
mówili głosowania za Bluinem.

Uważali oni, że skoro partia socja­
listyczna wysuwa Biuma, jako kandy­
data, nie wolno zmarnować okazji
stworzeni* n«ąd,, lewicowego, oparte­
go o porozumienie socjalistów, komu­
nistów i radykałów. Głosowali za Blu- 
mem i następnie zaproponowali otwo­
rzenie takiego właśnie rządu.

Również I ta propozycja zosiai* od­
rzucona, Dwuznaczne stanowisko pra­
wicy socjalistycznej dodało radykałom 
animuszu w żądaniu przyciągnięcia 
prawicy do rządu. Zgodzono się na
udział MRP w rządzie. Zamiast rządu 
lewicowego zrodziła się koncepcja 
rządu czterech .stronnictw, mówiąc na­
szym językiem, „rządu Centrolewu".

Ody komuniści zaakceptowali l tę 
propozycję — prawe skrzydło zażąda­
ło dodatkowych ustępstw — wciągnię­
ci* do rządu przedstawicieli prawicy 
Izby. Po dłuższych pertraktacjach 
zgodniono, że wejdzie do rządu jeden 
z przedstawicieli prawicy, nie obcią­
żony osobiście ani współpracą z wro­
giem ani kontaktami z ugrupowaniami 
faszystowskimi. Komuniści pos*K I na 
to ustępstwo.

Wtedy prawica, radykałowie i MRP 
— wysunęli nowe zastrzeżenia. Zgło­
sili protest przeciwko obsadzeniu 
przez komunistów Ministerstwa Obro­
ny Narodowej, jak to było dotąd prze­
widywane. Godzili się na oddanie ko­
munistom tylko tek gospodarczych,

Na to komuniści nie mogli już pójść. 
Nie mogli zgodzić sią na to, że par­
tia komunistyczna, pierwsza w kraju, 
jeśli idzie o ilość członków, zwolen­
ników i przedstawicieli w Izbach, po­
zostaje obciążona jakąś zasadniczą 
klątwą, zamykającą jej dostęp do 
kluczowych tek ministerialnych. Nie 
mogli zgodzić się na to, by brać u- 
dzial w koalicji rządowej na prawach 
„ubogich krewnych". Poszli na wszel­
kie ustępstwa, by pokazać krajowi, żę 
nie chcą zaostrzania sytuacji w kraju.
Nie mogli pozwolić jednak na to, aby 
intrygi parlamentarne przekreśliły ja- ' 
sny, wyraźny wyrok glosowania Indo­
wego.

Leon Blum stworzył nowy rząd — 
bez komunistów.

Jest to rząd tymczasowy. Ma on 
Istnieć tylko do wyboru nowego Pre­
zydenta, tzn. do połowy stycznia. Ale 
prawica nic ukrywa bynajmniej, ż.c 
uważa ona rząd Biuma za wał ochron­
ny przeciwko komunizmowi.

Czy można we Francji rządzić bez 
komunistów, wbrew komunistom?

Cz.y można we Francji rządzić bez 
I wbrew' klasie robotniczej?

Najbliższa przyszłość udzieli nam 
odpowiedzi na te pytania,

TYMCZASOWY RZĄD BLUMA
uzyskał poparcie Zgromadzenia Narodowego

||jZ a  votum zaufania głosowało 580 deputowanych
Kończąc swe przemówienie, DucioS 
wzywa do zjednoczenia „wszystkich
republikanów dla zagrodzenia drogi a- 
waniurnikom“ .

DEKLARACJA RZĄDOWA
Oto główne zarysy deklaracji rządo­

wej, odczytanej dziś po południu przez 
Leona Biuma przed Zgromadzeniem 
Narodowym.

W polityce zagranicznej, ciasna 
współpraca z organizacjami międzyna­
rodowymi. podtrzymanie tradycyjnych

PARĄ 2, 17.12. (Óbsl. wh). Fralicu- j iów sprzeciwili się przydzieleniu par­
c ie  Zgromadzenie Narodowe uchwali- j t i i  komunistycznej ministerstwa obrony 
A l votu2i z" l,,anit' dla rządu Leona j narodowej, jakkolwiek żądanie kornu- 
ftluiu* .»»I glosami na 596 glosują- j nistów było całkowicie ' usprawiedliw 
C-'T I- j wionę. Chodziło głównie — mówi!

If/ąii francuski przedstawi! się po j Diitlos o usunięcie nas z tego sta- 
południu Zgromadzeniu Narodowemu, i nowiska.

EA-ii Kilim odczytał deklarację rzS- My n ie 'chcemy się n« j0 zgodzić, 
dn» iMMMnie dudu i do niej kilka I Mamy to poczucie, że jesteśmy was 
luuii!?iitarzy. W krótklcli słowach na-| warci. (Posłowie im lawach komuni- 
cieslit on historię ostatniego kryzy- \ stycznych wsieją. Oklaski. Hałasy na 
mi rządowego. j prawicy).

■lasie-,my rządom swejulisiow Partia, która reprezentuje większa __
>. U-|«IM Mmi, — i nie możemy czfść klasy robotniczej. nie może być I przyjaźni Francji.' niedopuszczenie 'do

........ imszych przekonali s owo iraKtowana juko partia drugorzędna".' odbudowy niemieckiego przemysłu wo-

jemnyni. ale tym niemniej jesteś:, >v
przekonani, że świat zmierza do gospo­
darki „uporządkowanej“ . W szczegól­
ności odbudowa Francji nie może być | , *
dokom,.,., według zasad dmażnych kb-j j(0JH\\g,y Wyko«. Swiaiowr, Fe^srac i Zw. Zaw.

„Istnieją — stwierdza ou -
ki iii« odbudowy Francji. ___
się nam otrzymać dodatkowe dostawy 
węgla i siły roboczej, kraj nasz będzie 
n?ó«l cieszyć się dobrobytem, jakiego 
doiąd nigdy nie zaznał'*.

Blum wezwą! następnie Zgromadzę-

Koniec obrad
Dziś 

trwające

ni<- do zachowania jedności ’i powie

Pdluieriie Francji jóet odbiciem po- 
łożenia całego świata, który wydaje 
sc dzielić na dwa bloki. Francja nie 
powinna znać tego podziału. Zjednocz­
my się, aby zapewnić jej lepszą “przy­
szłość.

Po przemówieniu Leona Bknna wy- 
sfąpil radykał' Cudenct. Oświadczył on,
zc partia jego będzie popierać rząd 
Kiwną.

-  PARYŻ, 17.12. (Óbsl. w
Jeśli uda więczorfrm zakończyło si

I dni, nadzwyczajne posiedzenie Ko- 
milfctu Wykonawczego Światowej Fe­
deracji Związków Zawodowych.

Powzięło decyzję wysiania w dniu 
10 marca 1947 r. do Tokio delegacji 
związków zawodowych, która zbada 
stosunki panujące w Japonii. Poza 
tym delegacja Światowej Federacji

Z. Z. odwiedzi w dniu 15 stycznia 
wszystkie strefy okupacyjne Niemiec.

Na początku roku odbędzie się kon­
ferencja ekspertów dla spraw gospo­
darczych I związkowych. Eksperci o- 
mówią różne zagadnienia dotyczące 
dkzialności Światowej Federacji Z. Z,, 
które zostaną przedstawione na posie­
dzeniu Komisji Ekonomiczno - Socjal­
nej O. N. Z.

jennego. otrzymanie reparacji, « szcze­
gólnie dostaw węglowych r. Niemiec 
W ramach reparacji, przyłączenie go­
spodarcze Saary.

Polityka wewnętrzna: ustanowienie 
tamosfery /imienia Francji do jej przy­
szłości, ścisła równowaga budżetowe, 
zwiększenie produkcji, odbudowanie 
normalnych dróg dla obiegu towarów, 
stałość cen, stałość waluty,'równomier­
ny rozdział podatków, których główny 
ciężar powinien pe.ść na klasy posia­
dające, zmodernizowanie maszyn i me­
tod pracy we Francji.

Rozwijając teiSy swej deklaracji, 
Blum oświadczył, że zasadniczym po­
wodem tworzenia gabinetu było za­
radzenie najpilniejszym potrzebom 
chwili. . Obecna ciężka sytuacja mogła 
by się siać poważną, gdyby trwała 
dłużej.
. Będziemy żądać Od kraju ofiar. O- 

ibtry te rozdzielimy z poczuciem cał­
kowitej demokratycznej równości. Naj­
ciężej dotkną one tych, którzy mają 
nadmiar, oszczędzą tych, których pra

PRZYJĘCIA W MSZ
Wiceminister spraw zagranicznych, 

Zygmunt Modzelewski, przyjął w dn 
17 bm. charge d'affaires Jugosławii w 
Warszawie, p. Michaiła Dragovic.

Wiceminister spraw zagranicznych, 
dr Stanisław Leszczycki, przyjął w dn 
17 bm. charge d'affaires Francji w 
Warszawie, p. Jean de Beausse i posła 
Hiszpanii w Warszawie, p. Sanchez 
Areas.

Republikanie hiszp; ńscy
dziękują Polce« 
za poparci«

Poseł Hiszpanii w Warszawie, p. 
Sanchez Areas, zlożyf w dniu 17 bm. 
wizytę wiceministrowi spraw zagra­
nicznych, Modzelewskiemu, ażeby mu 
przekazać podziękowanie i wyrazy głę­
bokiej wdzięczności rządu hiszpańskie­
go dla rządu polskiego 1 osobiście dla 
ministra Modzelewskiego za poparcie 
w ONZ, udzielone zc strony Polski 
sprawie ludu hiszpańskiego.

Polacy we Francfi
wypowiedzieli sią 
za Blokiem Dem okrał.

PARYŻ, 17.XII. PAP. -  We wszyst­
kich osiedlach polskich odbywają się licz 
ne wiece, na których polscy emigranci

O S W( A DC Z F NIE K O M U NI STO W
Jacques Duelos upewnił również w 

'• ! : 11 t*i 11, i ! omunistow, że poprą oni i 
bflb.i lojalnie podtrzymywali rząd.

Mówca iiwkżii za pożyteczne pi'/ v 
polonii ć. |uk rozwijał sic 
zys r,:; dowv: „AL R. P. i’ ,

Za piętnowanie terroru band
redaktorzy pism demokratycznych w Grecji
skazani na kary więzienia

MOSKWA. 17.XII. PAP, — Agent- -, zlikwidowania bandy monarchistów,

ou-ui p i - > f
ca jest najcięższa i najnlewdzięcznlej- ---.— ■ ....... >------------------*■ »*-**—
sza. Z drugiej strony konieczne be-  ̂ stanowisko wobec wyborów w

Na wiecacl, tych zapadają uchwały, W
d/.ie przeprowadzenie surowych o*
sżczędności, zniesienie, marnotrawstwa, ---------- , ----- ** “ *7 ” “ /* "
zwalczanie nadużyć, nieuczciwych zy- których uczestnicy wzywają Polaków w

(TfisS donosi, z Aten, że sąd grecki siei 
jzai na 10 lat więzienia redaktora organu 
LAM  w Salonikach „Elefteria'“ za rze- 
j konie podważanie autorytetu rządu.

Jedyną Winą demokratycznego dzien- 
jtdkarza było to, iż. na lamach swego 

oslalni kry-jp. ma zwrócił się z. zapylaniem do rzą- 
'.ęsc rady.'-:,;- idu, dlaczego nie poczyni! on kroków dla

. —.........   któ
ni wymordowała całą wioskę Ksirowris-

W Patrasie aresztowano cały zespól 
redakcyjny dziennika demokratycznego 
„Elefteria Achaja". W ciągu ostatnich 
3 miesięcy aresztowano pod różnym pre 
tekstem 4 redaktorów tego dziennika.

22.000 ofiar w ciągu jednego dnia
pochłonęły krematoria Oświęcimia
Proces nmymberski-edslania tąjemniee gestapowskich oprawców.,* ,

NORYMBERGA, 17.3 2 (PAP)
W procesie ¿rzeciffko 'Lekarzom n i "  
ubeckim zeanawai prof. medycyny 
uniwersytetu w Strsssburgu, dr Ro­
bert Levy.

Po aresztowaniu został on przewie­
ziony do obozu w Oświęcimiu i pra­
cował jako lekarz naczelny w bara­
ku szpitalnym w Brzezince. W szpi­
talu odbywały się co jakiś czas se­
lekcje i «) do <*() proc. pacjentów za­
bierali lekarze niemieccy. N ikt z nich 
nie powrócił nigdy.

Pod koniec- roku liśJi prof. Levy 
widział, jak do obozu przybyła gru­
pa młodych Polaków w wieku od 
lat aó do 24, silnych i dobrze zbudo­
wanych chłopców. Po kilku dniach 
przywieziono ich do szpitala z po­
twornie popalonym podbrzuszem i uda­
mi nu skutek naświetlania promienia­
mi Roentgena w celu przeprowadze­
nia sterylizacji,

i*o kilku tygodniach na chłopcach, 
którzy przeżyli zabieg sterylizacji zo­
stała przeprowadzona kastracja, Ża- 
Vten z nich nie przeżył. Prof. Levy 
twierdzi, ż.e w Oświęcimiu aamordo. 
wano cztery i pół miliona istot ludz­
kich. Jednego tylko dniu, w lipni 
1944 roku zgładzono 22 tys

i i j f  ; doświadczeń z niskim yWnieittiem 
Neff opisuje wypadek, kiedy nic.

V. 07,daniu ;%£  jjj żtjfowi
tów f>yly zadawalaTąće! ___  __

.Świadek twierdził, iż tylko 3« Cy- j ofierze otworzono klatkę
sanów przeżyło przeprowadzone na | PtóraiowĄ i przystąpiono do badań 
njch doświadczani« odżywiania ich ! *t*6u pluc, kiedy setce biło jeszcze, 
woda. morską. Wielkie wrażenie na sali wywołuje

i  . jego opis doświadczenia przeprowa-
,Dawny wiązień obozu w Dachau, i dzonego na dwóch oficerach radziec- 

iMcmicc NCIf został mianowany pic- kich, którzy przez pięć godzin trzy. 
lęgmarzcm w oddziale dla gruźlików, mani byli w basenie z lodowatą wo- 
Zeznania ■ jego obciążają kierownika i dą. Lekarze niemieccy przyglądali się 
instytutu medycyny lotniczej w Mo- ich mękom. Rosjanie umierali od- 
muhiuin dra Weltza, asystenta jego ważnie, trzymając aie za ręce i prze. 
dn, Ruffe i dra Romberga, którzy | klinajac głośno lekarzt. niemieckich, 
osobiście dopilnowywał! przeprowadza- 1 nazywając ich psami faszystowskimi,

sitów oraz wysiłki dla ułatwienia życia Kra,lu’ oddali swe głosy na rzecz 
materialnego klasy pracującej i zmniej- „ , u oc.inokratycznego, 
szenla kosztów poprawy ¡ej warunków , ™ rezolucjach podkreśla się, że blok 
bytu. demokratyczny położy kres tułaczce Po

i , " .... - . . ., . . . laków zagranicą. Równocześnie .potępia
Unowocześniając sprzęt metody sję w rezolucjach działalność band ter-

piacy we Francji, kraj nasz może i rorystycznyeh w Polsce 
musi osiągnąć W najbliższych latach 
stopień produkcji, jakiego jeszcze 
nigdy nie znai.

Na zakończenie Blum stwierdził, że 
wytyczne te mogą się wydawać z.aro- 
zumiaiością ze strony rządu, którego 
trwanie obliczone jest zaledwie na k il­
ka tygodni. Natchną one jednakże na­
szą pracę, będą one jednak wytyczny­
mi dla miązego działania. Pozostańmy 
socjalistami. Jesteśmy Francuzami i 
republikanami.

Robert Lecourt stwierdza w imieniu 
M. R. P„ że grupa jego nie uczyni 
nic, co by mogło skomplikowęć zada­
nie rządu Biuma.

Następuje przerwa w posiedzeniu, w 
czasie której pewne grupy parlamen­
tarne przeprowadzają debaty dla u- 
sfalenia ostatecznego stanowiska przy 
glosowaniu nad coturn zaufania dla 
rządu.

Po wznowieniu * sesji zabiera glos 
Ramarony w imieniu PRL, który 
stwierdza, że partia jego powstrzyma 
się ód głosowania i że powstrzymanie 
to „nabiera w pewnym sensie znacze­
nia nastawienia życzliwego".

Szkód prolesiuta
LONDYN, I7.XII, PAP. -  Rady miej 

skie w Cayhess i Rosshyre w Szkocji 
oraz probostwa w Dlngwali i Tan wy­
stosowały protest przeciwko osiedla­
niu Polaków w Szkocji,

Na Fundusz Wyborczy
Polskiej Partii Robotniczej

Na Fundusz Wyborczy Polskiej 
Partii Robotniczej wpłacili po 
5.000 zl tow. tow. Janina Bro­
niewska i dyr. Aleksander Ford. 
Po 3.000 zł wpłacili tow, tow.: 
red. Jerzy Borejsza, red. Alek­
sander Wat, red. Julia Hiricowa, 
red, Derugay- re d "' Andrzej 'No- 
wieki, dyr. Jerzy Pański, inż. 
Alfred Wiślicki, dyr. Aleksander 
Baehrach. Tow. Zofia Dębiń­
ska wpłaciła 2.000 zł, tow." Jó­
zef Zając 400 zł.

L e w is  d ą ż y ł  d e  c e ló w  o s o b is ty c h
Wywołanie strajku
było zdradq interesów robotniczych

Następny świadek, Niemiec z. Sude 
tów, Stoehr internowany w Dachau, 
pracował tam jako pielęgniarz. Siwi er 
dzą on, iż, oskarżony Brandt, pułkow­
nik ŚS pierwszy wpadł na myśl ste­
rylizowania Żydówek. Kiedy /.byt 
wiele „królików doświadczalnych“ 
umiSralo, lekarze przeprowadzali do­
świadczenia, palili trupy i sprowadzali

MOSKWA, 17.12 (SAP). Or- 
yan związków zawodowych 
„Trud“ pisze, że John L. Lewis 
podczas ostatniego strajku pra­
cowników kopalni węgla niięk- 

ludzi. j kiego dążył „do celów osobi-

nowych pacjentów. W len sposób *p r *J  ílOlJlie i

siycli i politycznych, nie mają­
cych nic wspólnego z walką o 
słuszne zadania związku“ . 
„Trud“ pisze, że Lewis, które­
go łączność z kolami prawico­
wymi i z partią republikańską 
nie. jest tajemnicą, dążył świa-

przybierający na sile ruch ro­
botniczy skierować na tory ko­
rzystne dla trustów monopolizu­
jących przemysł.

Kto zerwała kto zerwie
x rzt|dem  Fmnc©

PARYŻ, 17.12 (PAP). Wobec 
decyzji Generalnego Zgromadze­
nia ONZ zalecającej odwołanie 
ambasadorów i posłów w Ma­
drycie, wszystkim państwom na­
leżącym do ONZ, prasa francu­
ska stwierdza, iż w chwili obec­
nej 34 państwa utrzymują sto­
sunki dyplomatyczne z rządem 
gen. Franco. Są to: Argentyna, 
Belgia, Brazylia, Chili," Dania

Unia Południowo - Afrykańska, 
Watykan i inne mniejsze pań­
stwa.

Republikański rząd hiszpański 
został uznany przez Meksyk, 
Guatemalę, Panamę, Wenezuelę, 
Polskę, Jugosławię, Czechosło­
wację, Rumunię, Węgry, Alba­
nie i Bułgarię.

Pi zedsta wicielst wa narodowe 
siedmiu państw zwróciły się do

tran ' (Handia Wtó h i  ’ !  rz* dow 2 żądaniem zer-ran, P and a, W ochy, Portuga- ¡ wania stosunków dvplomatycz-
a’ Holandia, Wielka Brytania, ¡ m d , z rządem madryckim

CO PISZE PRASA ZAGRANICZNA

celowo do
—

tego, abv

Polska stanie się potęgą gospodarcza
Prasa francuska o naszyci) Ziemiach Z a c iM c t i u

kran - J Jaki, że w IN miesięcy po kapituła 
po- eji Niemiec miasto tu stało się zu-

PARYZ. 17,12, (PAP), 
ruska prasa prowincjonalna po 
święcą ostatnio wiele miejscu poi-j pełnie polskie, 
skini Ziemiom Zachodnim.

Korespondent wychodzącego w 
Nicei dziennika „L  Espoir“ twier­
dzi. iż przy przechodzeniu ulicami 
Szczecina, najbardziej uderzył go

Nie ma tu zagad­
nienia mniejszości, ze zmianą mo 
wv Szczecin zmienił swój cli mak­
ler.

Wallace o demokracji amerykańskiej
YV tygodntóu nowojorskim „N ew , Potómizuiac: z i.... .................. *

Iowy transport przestępców wojennych
przybędzie wkrótce do Polski

BERLIN. 17.12 (PAP). W naj­
bliższym czasie spodziewane jest 
wysiariie do Polski n .vego 
transportu prżestę.oców wojen­
nych.

Ze strefy amerykańskiej wy­
ruszyć ma specjalny pociąg wio­
zący około 160 niemieckich prze­
stępców', którzy popełnili zbrod­
nie na terenie Polski, a ostatnio

byli internowani w strefie ame­
rykańskiej. Transport eksporto­
wany jest przez strażników ame­
rykańskich.

Drugi transport wyruszy ze 
strefy brytyjskiej drogą morską 
z Lubeki na Szczecin. W trans­
porcie tym będą się znajdowali 
oficerowie SS i nadzorcy obo­
zów w Oświęcimiu w liczbie 40.

Sprawozdawca pisma „La V,,ix 
ilu Mord" jesl zdania, iż Polacy z 
wielką odwagą i niezmiernym rn- 
luzjiizmem wzięli się do odbudo­
wy Ziem Zachodnich, .leżeli pra­
ca dalej pójdzie w tym samym 
tempie, to za 5 lub 10 lal Polska 
dzięki bogactwom Maturalnym sia 
nie się jednym z najpotężniejszych 
gospodarczo pajistw Europy. Ko­
respondent Iwierdzi. że obecność 
Słowian nad Odrą i Nisą zaże­
gna niebezpieczeństwo niemieckie 
na zawsze. Będzie ip miało donio 
sle znaczenie dla przyszłości Frań 
cji i dla całego świata.

W tygodniku nowojorskim „Nsw 
uepublic ukaaa} się pierwszy a rty ­
kuł b. m in istra Wallaeeha, k tó ry  został, 

jak wiadomo — redaktorem tego 
pisma.

i ,  V PLOM ACJ A DO LA HO W A
Wallace oświadcza, żc przystopuje 

do redagowania „New Republic" aby 
przyczynić się do zorganizowania po
stępowych czynników społeczeństw? 
amerykańskiego.-

•■W nasze dni, kiedy pras« codzie« 
na lancz.y pod dudkę reakcjonistów
-— pisze Wallace — poważny tygodnik 
najlepiej się nadaje do skupienia 
wokół siebie postępowej opinii pu­
blicznej i do propagowania demo* 
kratycznego programu po lityki we­
wnętrznej i zagranicznej".

Naczelnym hasłem takiej organiza­
cji, która ma działać w "duchu tra ­
dycji Roosevelia, powinno być: „pra­
ca. pokój, wolność". Są tó zdaniem 
Wallaee'a trzy nieodłączne warunki 
postępu,

Omawiając zagadnienia po lityk i za 
granicznej Wallace pisze, że jest zwo 
lennikiem „tradyc ji amerykańskiej", 
lecz „nie obłudnej tradycji dyploma­
c ji dolarowej lub po lityk i wysokich 
cen, spowodowanych brakiem towa­
rów, ale tradycji życia, wolności i dą 
żenią do szczęścia, któro nigdy jesz­
cze nie była całkowicie urzeczywist­
niona".

Polemizując /. „dzisiejszymi impe­
ria listam i, którzy twierdzą, iż. Stanc 
Zjednoczone muszą mieć trzecią woj 
nę, aby zapewnić wszystkim pracę i 
wolność", Wallace oświadcza, że za­
bezpieczenie pokoju, pracy i wolno 
sci może być zapewnione drogą po­
kojową. „Osiągnięcia te jednak mo- 
gą być trwałe ty lko  wtedy. gdv zapa­
nują na całym świeci®

im p e r i a l iś c i  a m e r y k a ń s c y  -
OROJ5BA D LA POKOJU

Wallace pisze dalej, że interesy po­
koju światowego wymagają planowa 
nia międzynarodowego z udziałem Sta 
nów Zjednoczonych, W ielkiej Bry. 
tani i i Zw. Radzieckiego, przy czym 
planowanie to powinno uwzględnić
potrzebę wzrostu produkcji i uprze 
mysłoWlenia tzw. kra jów  zacofanych 

wallace zarzuca reakcji dążenie do 
nowej wojny. „W  tym celu — pisze 
on reakcja chce przekazać wszyst 
kie nasze wolności w ręce wszechwła 
dnej k lik i wojskowej.

N iewątpliw ie wkrótce na tajnych 
posiedzeniach Kom isji Kongreso­
wych usłyszymy żądanie znacznego 
zwiększenia ta jnej policji. Powiedzą 
nam. że Stany Zjednoczone muszą 
mieć możność uderzenia bez forma!- 
i-ego wypowiedzenia wojny".

„Naszym obowiązkiem jdsi walka 
■irzeciwko psychozie atomowej, po­
nieważ tylko w len sposób możemy 
uchronić nasze wolności“ .

Wallace pisze dalej o niedoskona­
łości demokracji amerykańskiej, przv 
pominając. że znaczna część świata 
wyśmiewa wolność w Stanach Zjed- 
noczonch, wskazując na dyskrym ina­
cje,w  stosunku do Murzynów i innych 
mniejszości narodowych,

PARTIA DEMOKRATYCZNA 
CZY NOWA PARTIA

Poddając ostrej krytyce kierownic 
iwo partii republikańskiej, Wallace
w M M ? *  n“ rÓd' amerykański głoso­
wał również przeciw partii demokra- 
tycznej i będzie tak postępował w 
przyszłości, o ile partia ta nie stanie 
bojowo - postępową.

Mówiąc o potrzebie stworzenia ru-
enu postępowego, w skład którego we i 

L - , ! ri,nil1tl Postępowe wszystkich 
P-U tii 1 A-oJ postępowych, Wallace 
m aluzje do możliwości utworzenia
notvcj, trzeciej partii. ni<*nc:

. - Głńwn vm zadaniem elementów po
n 3 u WyS ®owinno być odrodzenie 
partu demokratycznej jako partii 
prawdziwie liberalnej. Jeżeli sie oka- 

p.a rt‘a demokratyczna nie po­
tra fi zmienić swego oblicza, będziemy 
■zukać innych dróe"ikać innych dróg

-.Postępowa Ameryka 
lace •— potrafi zjednoo- 
reakcyjna zaś może 
czynić do podziału św u,

■ kończy Wal 
'“ cały świat, 
'vlko przy-
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Tylkó w poiqczenlu z Polsko zakwitną Ziemie Zachodnie
W jednyńi "z poprzednich mime- 

rów „Głosu Ludu“  cytowaliśmy 
, w y ją tk i;z pracy niemieckiego li­

czonego, prof. Wilhelma Voiza i 
omówiliśmy; po krotce' % część je­
go wywodów, która odnosiła się 
do sfo'-unkow ludnościowych pa­
nujących przed wojną na terenach 
dąwniey nalęząćyćh do Niemiec, a 

••ob^śnie^^iócbtfjjtćhipolśce. „Prze 
strzeń bez ludzi“ ’—̂ określenie to, 
nie nasze zresztą. lecz użyte przez 
niemieckiegQ:upzonego A - najlepiej 
oddaje treść jego wniosków.

Praca prof. Volza omawia rpw- 
nież wszechstronnie i inne zagad­
nienia, dotyczące tych ziem, w o - ,  
kresie, kiedy znajdowały się. w 
granicach Rzeszy. Zajmuje się. ona 

„obs-żąrpte.j, ich stanem gospodar­
czym, diiuiuja położenie rolnictwa 
i nioźiiwdfcii^g&dPozwoju.

,;.Niemcy bez; >'ziem,' zabranych 
im przez Polskę,-żyć nie mogą“ ,

' „Niemcom grozi głód“ —  takie oto 
slogany powtarzają dziś bez przer 
wy różni politycy niemieccy, z 
Schuhrnacfiąrem na, czele, : a wtó­
rują im z łezką współczucia liczni 
protektorzy z Londynu i Waszyng 
tonu. Posłuchajmy więc z kolei co 

w  swej książce „Die Ostdeutsche 
Wirtschaft“  mówi na ten temat 
Volz.

Podstawowymi, uprawami na 
tych ziemiach były żyto i kartofle. 
Zacznijmy od żyta. Volz stwier­
dza, że tylko . 10,7°/« zbiorów , żyt­
nich z terenów wschodnich tvysy- 
łane było w głąb Rzeszy. „Z  całą 
nadwyżką zbiorów żyta nie ma -co 
począć“  pisze dosłownie niemiecki 
uczony.

Vo!z szuka, rozwiązania tego 
problemu. Radzi, aby Niemcy za­
chodnie "i południowe skoncentro­
wały się tylko na uprawie pszeni­
cy,, „bo inaczej nie pomożemy 
wschodowi“ . -Tereny wschodnie i 
tak konsumowały całą wyprodu­
kowaną przez siebie pszenicę. 
Tylko 3V) zbi0Uów..?,M>ch terenów

nicy w Niemczedi zachodnich i po 
iudniowych chciał Volz upiec dw/ie 
pieczenie: zwiększyć; rynek zbytu 
dla niemieckich eksporterów żyta 
na Wschodzie i wyeliminować pół

M A R G IN E S IE

miliona;,ton importu. pszenicy z za 
: morzą.

Warto, aby zwłaszcza nad tym 
ostatnim zastanoiyił się min. Byr- 
nes i jego przyjaciele z grona far­
merów amerykańskich. Warto tak­
że, aby p. Bevin poradził się u rzą­
du kanadyjskiego, czy rząd ten jest; 
w stanie jeszcze więcej dopłacać | 
kanadyjskim rolnikom za nieobsie- j 
wanie pól przenicą, aby podbić je j ! 
cenę. Gdy dokładnie sprawę roz-1 
ważą, będą się mogli obaj prz-eko- 
nać, że zagadnienie pretensji nie- i 
mieckich rn.a dwie strony medalu, j 
Po jednej stronie mamy wątpliwą j 
wdzięczność Niemców za obronę 
ich interesów. Jak długo wdzięcz­
ność trwać będzie najlepiej wiedzą 
obaj ci panowie z doświadczeń uzy 
skanyCh po pierwszej wojnie świa­
towej . Na drugiej stronie medalu 
wypisana jest czysta strata. Zre­
sztą—V gruncie rzeczy cały me­
dal jest deficytowy.
- Powróćmy-jednak do wywodów 
prof. Volza, Jeśli chodzi o ziemni a 
ki, to sprawa jest 'jeszcze bardziej 
interesująca. Tylko 4 i pół procent 
zbiorów ziemniaczanych z daw­
nych terenów wschodnich Niemiec 
było pochłaniane przez resztę Rze­
szy, Cyfra ta obejrpuje także sa­
dzonki. W latach złych urodzajów 
procent ten wzrastał do 13, ale za- 
to w latach dobrych urodzajów 
ziemniaczanych spadał jeszcze bar 
dziej. Jedynie zresztą Berlin odgry 
wał tu jakąś rolę jako odbiorca — 
inne dzielnice Niemiec ziemniaków 
ze wschodu prawie nie importowa­
ły.

„Trzeba zasadniczo zerwać z 
wierutną bajką, jakoby wschód 
zaopatrywał w ziemniaki Rzeszę

a- zwłaszcza Zagłębie Ruhry. — 
pisze autor.

Co się działo z nadwyżką nie- 
skonsumowanych ziemniaków.? —  
oddajmy;'jeszcze1 głos autorowi:.

„Niezliczone setki tysięcy ton 
ziemniaków niszczało corocznie 
bez możności zużycia. Cóż to za 
olbrzymia strata wielomiliono­
wych wartości... Ta niezużyta 
reszta wynosi na Wschodzie 
dwa miliony ton, a więc 40 mi­
lionów cetnarów; to znaczy 
strata przynajmniej 60 milionów 
marek rocznie“ . (Dane za 1925 
— 28).
Dowiadujemy się także, że te 

2 miliony ton ziemniaków, które 
gniły corocznie, przedstawiały je­
dną siódmą część zbiorów ziem­
niaczanych na tych' ziemiach. Ale 
skończrny z ziemiopłodami, bo to, 
co zostało powiedziane, zupełnie 
już wystarczy.

A może Niemcy zaopatrywały 
się. w świnie , w. swoich dawnych 
wschodnich prowincjach?.

I tu sprawa wygląda podobnie. 
Okazuje się, że spęd świń na ryn­
kach .wschodhich. wynosił tylko i 6 
procent ogólnego spędu tia wszy­
stkich- niemieckich rynkach hurto­
wych. Volz podaje, że sam Berlin 
sprowadzał prawie cztery razy, ty­
le świń, co.wszystkie trzy wschod­
nie rynki hurtowe razem wzią­
wszy.

„Te liczby aż nadto pouczają, 
jak dalece rynek nierogacizny 
znajduje się w rękach głównych 
centrów konsumcyjnych Rzeszy, 
oraz jak bardzo zdystansowany 
jest rynek dostawców wschod­
nich, jak bardzo odebrano mu 
wszelką inicjatywę“ .

I  tu;podobnie, jak w  sprawie ,ży- 
j la, Volz szuka rozwiązania. Propo- 
| nuje urządzić na miejscu całą sieć 
! rzeźni i ograniczyć import , smalcu 
¡amerykańskiego. (Polecamy to 
; również uwadze p. Byrnesa). j 
; Na tym kończymy .nasz prze-! 
gląd, który i tak daje dostateczną \ 
odpowiedź na pytanie „Czy Niem- j 
com grozi głód z powodu utratyj 
ziem wschodnich?“ . Najlepiej bę- j 
dzie, jeśli wyręczymy się tu zno-1 
wu Volzem i zacytujemy końcowy! 
wniosek jego rozważań, odnośniej 
tego tematu.

„Jeśli więc ciągle jeszcze sły-j 
i szy sie, jakoby niemiecki wschód 
i byl dla państwa niemieckiego!

podstawą żywnościową, tq jest 
; to wniosek zgoła fałszywy. Mo- 

żna nad tym ubolewać, ale n ie ! 
| mniej jest to fałszywe“ .

Przytoczmy jeszcze, aby mieć j 
j całość obrazu, pogląd autora na sy 
| tuację przemysłu śląskiego i-w ro­
cławskiego. Określa ón, jb; słowa­
mi: „Beznadziejny upadek“ . Upa­
dek ten nastąpił na skutek utraty 
przez -ten przemysł głównych ryn­
ków zbytu, które po pierwszej w o j! 
nie \veszly w skład Państwa Pol-i 

j skiegu. Jednocześnie : ; .
„Przemysł zachodnich Niemiec i 

który sam o swe istnienie czę-j 
sto walczyć musi, nie jest w ino- i 
żności odstąpić jakichkolwiek! 
rynków swego zbytu na rzecz j 
Wschodu“ .
Tyle Volz. Jeśli ubolewa on nad 

> sytuacją terenów, które dawniej 
| należały do Niemiec, jeśli przyzna- 
! je, że ciążą one pod każdym wzglę 
| dem ku Polsce, to przecież nie dia- 
I tego, aby z nich rezygnować. Jego

praca — JoTylko jeden wielki glos 
przestrogi i apel do ówczesnych 
władców Berlina, aby zapobiegli 
katastrofie. Wyciągną! z tego kon 
sekwencje hitleryzm. Ratować te 
ziemie dla niemczyzny można było 
tylko na drodze eksterminacyjnej 
polityki narodowościowej, na dro­
dze wojny z Polską o zdobycie ryn 
ków. dla duszącego, się przemy­
słu. Posiadanie ziem wschodnich 
„pchało“  imperializm niemiecki do 
nowych wojen“ . Taki wniosek na­
rzuca się wprost po przeczytaniu 
wywodów Volza, choć o tym wy­
raźnie nie pisze.

I jeszcze jednego wniosku nie 
wyciągnął autor: rozwój tych ziem 
wówczas nastąpi w całej pełni, 
gdy przestaną być „wschodni­
m i“ , a staną się tym czym są 
dziś, — polskimi Ziemiami Za­
chodnimi. Bo wiem to wszystko, 
co dzieliło te ziemie od Niemiec, 
co stwarzało, że mimo całego 
swojego bogactwa były one — 
jak przyznaje Volz — chorym 
ciałem w ramach państwa nie­
mieckiego — łączy je dziś z 
Polską.

Volz pisze, jak Niemiec nasta­
wiony zdecydowanie antypolsko. 
Mimo to warto, aby ci wszyscy na 
Zachodzie, którzy tak chętnie wtó­
rują antypolskim głosom — rów­
nież i ten głos wzięli pod uwagę. 
Mimo wielu lat, jakie upłynęły, jest 
on dziś szczególnie aktualny. Dla 
panów Byrnesa i Bevina może to 
być nawet z osobistym pożytkiem. 
Polityka polityką — ale pszenicę i 
smalec lepiej przehandlować, niż 
wyrzucać na śmietnik.

A. Kubacki

Organizujmy radość pracy twórczej

Na co poszła PPOK
Ogłoszone zostały dane, dotyczące zu­

żytkowania Premiowej Pożyczki Odbu­
dowy Kraju.

Pożyczka przyniosła łącznie niespełna 
4,5 miliarda złotych. Tymczasem na in­
westycje wydano od 1 kwietnia do chwi­
li obecnej prawie ' 11,5. miliarda żłptyph 
—czyli przeszło 7; miliardów więcej, ani­
żeli wynosiły wpływy z pożyczki. j

Wydano m. inn.:
mii. zł

na odbudowę w rolnictwie —1.600 
iw odbudowę portów —| .240

’ h i odbudowę Warsiiiwy —1.000 
na odbudowę innych miast — 728 
na odbudowę wsi —1.014
na inwestycje w kolejnictwie — 455 
na inwestycje w drogi kołowe —1.767 
na inwestycje w drogi wodne —1.125 
Już tych kilka głównych pozycji mó­

wi jasno, na co poszły wpływy z po­
życzki: WPŁYWY Z PPOK POSZŁY NA 
ODBUDOWE ŻYCIA GOSPODARCZE­
GO KRAJU. NA PODNIESIENIE ROL­
NICTWA, NA ODBUDOWE MIAST 
ł WSI, NA USPRAWNIENIE KOMUNI­
KACJI.

Po co przypominamy tutaj te liczby? 
Przypominamy ję dlatego, że wtedy 

reakcyjna plotka szerzyła w kraju kłam­
stwa, jakoby wpływy z Pożyczki miały 
iść „na referendum“ . To kłamstwo o- 
czywiste było dla każdego, kto zdawał 
sobc sprawę z faktu, że wydatki pań­
stwa na referendum były znikome — 
chodziło przecież tylko o koszt kartek 
do głosowania, lokali wyborczych, per­
sonelu biurowego itd. Ale ilu jest jesz­
cze niestety w Polsce ludzi, którzy nie 
zastanawiają się nad tym, co słyszą, ty l­
ko bezkrytycznie „podają dalej“  płotkę?

Może te liczby skłonią ich do — spóź­
nionego co prawda w tym wypadku — 
zawstydzenia. I przede wszystkm — do 
większej ostrożności wobec nowej plot­
ki, szerzonej „na całego“ , przez zjedno­
czoną reakcję, plotki, głoszącej, że Da­
nina Narodowa jest tym razem przezna­
czona nie na zagospodarowanie Ziem 
Odzyskanych, lecz „na wybory“ .

Minie parę miesięcy, opublikowane zo­
staną kolejne cyfry, tym razem inwe­
stycji na zachodzie i dzisiejsi plotkarze 
raz jeszcze zdemaskowani zostaną jako 
szerzyciele kłamliwych, a szkodliwych 
dła Polski bujd. Po co więc dobrowolne 
samemu zgłaszać się do tak brzydkiego 
towarzystwa? Zez

Instynkt twórczy, pasja badawcza, 
nieustanna ■ pogoń za .nieznanym, walką 
z naturą o wydzieranie jej tajemnic 
są najpiękniejszymi chyba i najbardziej 
szlachetnymi porywami człowieka. Iluż 
to ludzi, najbardziej wartościowych i 
ofiarnych, oddało swe życie w pogoni: 
za prawdą, w zmaganiach z przyrodą
0 zawładnięcie jej skarbami, o opatio*, 
wanie je j praw. Nie rna chyba na świe 
cie człowieka, który by nie był owład­
nięty t? gorączką walki z . naturą o jej 
prawa. Każdy z nas, jeśli nie próbo­
wał czynnie pracować nad wynalazkami
1 odkryciami, to przynajmniej czytywał 
pilnie na ten temat wiadomości ze świa 
ta, albo chociażby dużo czasu straci! 
w swym życiu na marzenia o wiel­
kich .wynalazkach i odkryciach, jakich 
może. uda mu się wkrótce dokonać.

■'Nauki ścisłe — rezultat badania zja­
wisk" ¡przyrody. — kształtują-świat, two 
fzą , ‘nowe warunki- bytowania ludzi — 
są P0t?gą> sJ?! • która zasięgiem swym 
obejmuje wszystkie .dziedziny naszego 
życia. Szczególnie wyraźnie dowodzi 
tego .. historia- ostatnich. 150 lat, kiedy 
to wynalazki' zastosowania pary, elek- 
.try^n.QŚręi,, todkryęię:, praw... ehejniczpych 
.żfeicdlućjonizowały dosłownie i Całko­
wicie nasze warunki życia i pracy, sta­
ły się potęgą ekonomiczną, skarbem 
większym bodajże od, ¡skarbów ziemi.

Odfcudowt! nauki 
warunkiem  ódbudwy Polski

Polska po wojnie, 1 ciióć: .zwycięska,, 
została przecież zdewastowaną , dotkli­
wiej, niż inne •państwa. ' Nawet pol­
ski świat nauldzjahpfatorią, pracownię 
i — nie na końcu; — . szeregi pracow­
ników naukowych,“ 'zostaty straszliwie 
zdziesiątkowane.

Jeżeli chcemy odbudować Polskę, mu 
simy odbudować przede wszystkim jej 
naukę. Jeśli Polska Chce być napraw­
dę niepodległa i mieć pozycję i zna­
czenie w świecie, nie może być armią 
ciemnych robotów, pracujących ślepo 
według obcych wskazówek i patentów. 
Nasze warsztaty pracy, nasze zakłady 
naukowe muszą mieć własne placówki 
badawcze, własne instytuty, własne la­
boratoria, własną armię pracowników 
naukowych.
■ Na Ogólnopolskim Kongresie Tech­
ników w Katowicach sprawa odbudowy 
polskiej nauki była omawiana w dy­
skusji nad szeregiem zgłośzonycn na 
ten temat referatów. Należy mieć na­
dzieję, że sprawa ta jest i będzie nale­
życie oceniona i realizowana.

Ludzi zdolnych i gotowych niesie 
ofiary dla nauki będzie zawsze dosyć. 
Urok nauki, radość z pracy w najwyż­
szym stopniu twórczej, pracy w naj­
bardziej szlachetnym znaczeniu zdo­
bywczej, sa tak wielkie, że zawsze znaj 
da sie ludzie, gotowi związać swe ży­
cie z pracą nad wybraną dziedziną
nauki. , , , , .

Trzeba tylko stworzyć tym ludziom 
możliwości pracy, możliwości _ egzysten 
cji, trzeba tych ludzi oraz ich prace 
zorganizować.

wynalazcę na pł
l l i i t i .  O A

#

Organizowanie wynalazczości w Pol­
sce może , i powinno, rozwijać, się . na 
płaszczyźnie ’"społecznej. . Pracownicy 
naukowi, w. ścisłym tego słowa zna­
czeniu. sk-mowią ilośćięwo -drobny uła­
mek świata pracy. Olbrzymia więk­
szość; tpgp świata .pracy: (chodzi'" w; 
tym wypądku o technikę): — to robot­
nicy, technicy, inżynierowie zatrudnie­
ni w pospolitej produkcji, wprzęgnię­
ci w kierat codziennej walki o Vnleb 
powszedni,

Ludzie ci, w. znacznej większości,

z różnych powodów, nie. mają aspira­
c ji .wynalazców. Wielu z nich jednak 
miewa ,różne pomysły drobnych ulep­
szeń w ' metodach pracy, w gospodarce 
surowcami,' narzędziami itp. Zyski o- 
siągdńe, przez, wprowadzanie do produk 
cji:. tych; ulepszeń, są duże, czego do­
wodem są choćby, częste . wzmianki w 
prasie o premiowaniu' tych. czy innych 
robotników za obmyślone przez nich 
ulepszenia, oraz gażeiy również piszą 
często o oszczędnościach' i zyskach, 
jakie dzięki temu osiągnęła dana ga-

z
Zawodnienie kaiołicyzmu
Tygodnik „Dziś i Jutro“  z 15.12 br.

zamieszcza obszerny artykuł, omawiają­
cy zagadnienie katolicyzmu w Polsce 
'dzisiejszej. Podajemy•'wyjąjki:':

Z moralnych obowiązków katolic­
kich wynika jak najlepsze wypełnia 
nic obowiązków obywatelskich wobec 
państwa. Interes państwa jest intere­
sem obywatela - katolika, racja pań­
stwowa jest nadrzędną dla podejmo­
wanych przez katolika zadań społecz­
nych i  politycznych.

Każdy konflikt między Kościołem i 
Państwem jest dla katolika konflik­
tem moralnym, Tym cięższym, ufi 
Ąyiększa roźbieżriość pfzejawa; się: w 
interesach moralnych Kościoła i poli­
tycznych państwa.

Obecny stan nieuregulowanych sto­
sunków między Kościołem i Pań­
stwem specjalnie ciąży na postawie 
katolika i obywatela. W wielu wypad­
kach wywołuje błędną ocenę racji 
państwowej, \V wielu innych osłabia 
zrozumienie obowiązku bezkompromi­
sowej katolickiej postawy światopo­
glądowej.

Wyjście z tego stanu jest zadaniem. 
Zrealizowanie tego zadania ieży w in­
teresie tak Państwa jak i Kościoła.

Autorytatywne stwierdzenie Prezy- 
denta KRN, że Państwo rozumie tra­
dycję i zasięg wpływów społecznych 
Kościoła Katolickiego w Polsce, oraz 
ze Państwo stawia zadania moralne, 
pokrywające się z zadaniami katoli­
cyzmu — pozwała sądzić, iż współu­
dział katolików w kształtowaniu ży­
cia społecznego jest z punktu widzę- 
n,a Rządu tym koniecznym czynni­
kiem,^ bez którego strona moralna spo 
łeczenstwa, wyznającego w olbrzy- 
!T1,CL  większości wiarę katolicką, o- 
hejsc się nie może... '

Oświadczenie prezydenta Bieruta 
u ulitujemy jako wstępny i pozytywnv 
wyraz gotowości do' stworzenia ko­
niecznego modus viventi między Pań 
stwem i Kościołem.

Nasza ocena stanowiska, zajętego 
przez prezydenta Bieruta, zmusza do 
podjęcia wysiłków dla dania konkret­
nych wyników w tej pracy, w której 
osoba katolika i obywatela rpożęi mu 
si śłńżyć ' moralnemu, Jmłtiirałhetnu l 
materialnemu dziełu odbudowy.

W Moskwie
- „Kurier Wiełkopollski“  omaiwią zna- 

czcuie zaipQ'wiedzi, ■, iż w ' Mbskwię,- ■ to ­
czyć ' się. bęśdą obrady ;  ministrów- spraw 
zagr. więSikięh' mocarstw, na-.: .-.których 
zapaść, mają",decyzje- • . w sprawie--przy- 

.szłości'Niemiec: ¡-'U;; ;
\Vybór Moskwy jako. miejsca obrad 

przyszłej kóiiferęnćji rnińiśtrów spraye 
zagranicznych jest bardzo szczęśliwy'. 
Pod murami Moskwy załamał się prze 
cięż „Drang nach Osten“ , jakim Hi­
tter w ostatniej wojnie uszczęśliwić 
chciał Europę. Pod Moskwą — przed 
Stalingradem jeszcze — rozwiały się 
nadzieje świata faszystowskiego, że 
Europie narzuci się „Pax Germanica“ .

Tak też i teraz w Moskwie zała­
mać się muszą i rozwiać nadzieje, ho­
dowane pieczołowicie w sercach naj­
większych nawet „demokratów“  nie­
mieckich, że wolno będzie Niemcom 
wrócić na piastowskie ziemie na pra­
wym brzegu Odry i Nisy.

Polska, która, w wałce z- hydrą ger­
mańską od stuleci wykazywała naj­
więcej poświęcenia i bohaterstwa, w 
Moskwie — te j samej Moskwie, któ­
ra za carskich rządów, idącym Wilhel­
mom i Fryderykom pruskim i niemie­
ckim tak często na rękę — znaleźć 
musi zadośćuczynienie, znaleźć musi 
zapewnienie takich granic i takich wa­
runków, które raz na zawsze uwolnią 
ją od zmory germańskiego niebezpie­
czeństwa.

Te nadzieje — inalo, tę p e w n o ś ć  
pokłada cala 'Polska w obradach czte­
rech ministrów spraw zagranicznych, 
które w styczniu odbyć się mają w 
stolicy Nowej Rosji, odrodzonej w 
ZSRR.
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zne{
łąź przemysłu. Jest to objaw pod każ­
dym względem radosny. Należy tylko 
energiczniej zorganizować akcję wy­
ławiania tych , pomysłów, należy zachę­
cić do ' takiej pracy wynalazczej wszyst 
kich - zdolniejszych pracowników.

N ie premia
lecz pasja twórcza

Nie ulega wątpliwości, . że bodźcem 
dla robotnika pracującego przeważnie 
poza godzinami pracy, często w domu, 
nad jakimś ulepszeniem, czy wynalaz­
kiem — nie jest wyłącznie ewentualna 
premia. Natomiast zawsze, tym bodź­
cem jest pasja twórcza, pragnienie 
stworzenia czegoś nowego, lepszego. 
Tym bodźcem i zachętą jest instynkt 
wyżycia się twórczego.

Nie trzeba rozwodzić się nad tym, 
jak tego rodzaju wyczyn zmienia usto­
sunkowanie się człowieka do pracy, jak 
podnosi ' go moralnie, jak osładza mu 
codzienność jógo trudu i jak go przy 
tym 'uspołecznia. Niezależnie zaś od 
tego każdy taki wyróżniony pomysł 
dziąła _ podniecająco na otoczenie wyróż­
nionego pracownika, zachęcając go do 
podobnych wysiłków.

Możność twórczego wyżycia się na 
najniższym nawet szczeblu pracy,' u- 
szlachetniania tej pracy, większe uspo­
łecznienie" się jednostek — to są zyski, 
jakkolwiek ńieuwidocznione w bilan­
sach fabrycznych, to jednak z pewno­
ścią, nie mniejsze od bezpośrednich zy­
sków materialnych.

..Stworzenie przy większych fabry­
kach' i  zjednoczeniach branżowych o- 
środków, które bjj kierowały całością 
spraw wynalazczości robotniczej, wy­
daje się być nakazem chwili. Racjonal­
na akcja w tym zakresie może okazać 
się niezwykle cennym wkładem dla 
realizacji Narodowego Planu Gospodar­
czego. inż. Stanisław Wolski

NAT-EMATYm
Proces W iN

W najbliższych dniach rozpoczyna 
się proces Komendy Głównej WiN.

Ciężkie zarzuty form ułu je  akt oskar 
żenią pod adresem podsądnych. Nie 
ty lko  akcja podziemna, ale mordy 
bratobójcze. Nie ty lko  walka o przy­
wrócenie w  Polsce panowania w ie l­
kiego kap ita łu  i  obszarnictwa, ale tak 
że Służba obcym wywiadom. Krew  
i złoto znaczą droęę reakcyjnego pod­
ziemia, przelana krew  Polaków - -  bu 
downiczych Polski Ludowej i obce 
złoto, płynące hojnie na robotę szpie­
gowską, skierowaną przeciwko odro­
dzonemu państwu polskiemu.

Gdzie są źródła te j degeneracji 
reakcyjnego podziemia? Gdzie są źró­
dła faktu, żc pod niby-patriotycznym 
frazesem ukryw a się po lityka syste­
matycznego skrytobójstwa, polityka 
organizowania obcych jilacówek w y­
wiadowczych?

Samo słowo „Targowica“ , same sło­
wa „degeneracja reakcji“  nie rozwią 
żują tego zagadnienia. Trzeba wska­
zać drogi, po których rozw ija się spa 
czona myśl reakcyjna, zanim docho­
dzi do przepaści, k tó re j na im ię: mor 
dy bratobójcze i  obcy wywiad.

Droga ta wynika z dwóch tez zasa­
dniczych reakcji.

Teza pierwsza: jedyna Polska mo­
żliwa — to Polska przed wrześniowa 
Polska reakcyjna, Polska, wielkiego 
kapita łu i  obszarnictwa. Wbrew te j 
tesle istnieje dziś Polska inna — JE­
DYN A POLSKA RZECZYWISTA, 
Polska działająca i  pracująca, Polska 
odbudowująca się, Polska idąca na­
przód — Polska Ludowa. Bezsilny 
gniew i  wściekłość dyktu ją  ludziom, 
wierzącym w tezę o jedynie możliwej 
reakcyjnej Polsce, zbrodniczą taktykę 
morderstw, skierowaną przeciwko bu 
downiczym Polski Ludowej Automat 
i  nóż bratobójcy ma zatrzymać po­
stępujące z dnia na dzień naprzód bu 
downictwo demokratycznej, ludowej 
Rzeczypospolitej, jakże różnej od te­
go, do czego dąży obóz reakcji.

Z tezy pierwszej w yn ika  tez?, dru- 
ga. Pocżticie bezsilności reakCjT w kra 
ju , je j bezsilność w maśaeh ludo­
wych każe kierownikom  reakcji szu­
kać punktów oparcia zagranicą. To, 
czego im  odmawia wola ludu polskie­
go, ma im  —; jak  w  G recji — dać po­
parcie obcych bagnetów. P. Churchill 
ma dla reakcji dokonać tego, czego nie 
chce dla n ie j zrobić polski robotnik 
i  chłop. Ale wobec takich nadziei — 
czym jest drobna usługa, udzielona 
obecnie, z góry, w  form ie awansu 
przyjaciołom p. Churchilla z „ in te l l i ­
gence Service“ ? Tak koncepcja po li­
tyczna oparcia o reakcję anglosaską 
przerasta w  akcję obcego wywiadu, 
ciągnie w  sieci tego wywiadu ludzi, 
którzy, być może, wcale nic chcieliby 
być obcymi szpiegami.

Czy ten rozwój odbywa się bez we­
wnętrznych sporów? Czy nie wywołu­
je  on w  podziemiu wewnętrznych 
sprzeciwów, konflik tów , czy nie ro­
dzi wyrzutów sumienia i wahań w 
słuszność raz wybranej drogi?

Nienawiść do Polski demokratycz­
nej swoją drogą, a rzeczywistość swo­
ją. Czy ta rzeczywistość, czy uparta 
wymowa faktów  nie przebija wyłomu 
w  murze uprzedzeń, w  fałszywych 
koncepcjach u tych spośród ludzi pod 
ziemia, którzy nie walczą ty lko w o- 
bronie własnego fo lw arku  czy fab ry­
czki, a zarazem nie zatracili jeszcze 
ostatecznie zdrowego rozsądku i pew­
nego przywiązania do kraju?

Trudno o tym  mówić dziś, mając 
w ręku ty lko  lakoniczny skrót aktu 
oskarżenia. Najbliższe procesy pow in­
ny rzucić pewne światło także na to 
zagadnienie.

i Jarts_Uvou)a Ęabrijka Porcelan ij ,.C
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Porozumienie w Nowym Jorku
Pomyślny bilans Rady Czterech i sesji ONZ
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Pomyślne zakończenie obrad 
„w ielkiej czwórki“  zamknęło pe­
wną kartę w powojennych dzie­
jach świata. Uzgodnione zosta­
ły ostatecznie traktaty pokojowe 
z byłymi satelitami osi: z Buł­
garią, Rumunią, Włochami, Wę­
grami i Finlandią. W ten sposób 
stworzone zostały podstawy do 
formalnego zawarcia pokoju mię 
dzy wszystkimi państwami euro­
pejskimi, biorącymi udział w o- 
statniej wojnie z wyjątkiem Nie­
miec, których sprawa będzie do­
piero przedmiotem obrad Rady 
Ministrów czterech mocarstw 
podczas sesji moskiewskiej w
marcu 1947 r.

Na odbywającym się równo­
cześnie Generalnym Zgromadze­
niu Narodów Zjednoczonych po­
wzięto również szereg donios­
łych uchwal, przede wszystkim 
w sprawie powszechnej redukcji 
zbrojeń, reżimu Franco i w
sprawie utrzymania jednomyśl­
ności wielkich mocarstw.

Porozumienie w Nowym Jor­
ku osiągnięte zostało po uciążli­
wych i przewlekłych dyskusjach. 
Rada czterech rozpoczynała swą 
pracę w atmosferze pewnego na­
pięcia. Pamiętamy, że zarówno 
przed Konferencją Pokojową w 
Paryżu, jak i na samej konfe­
rencji dochodziło niejednokrot­
nie do ostrych starć. Szereg u- 
chwał na Konferencji Paryskiej 
przeszedł zwykłą, niekwalifiko- 
waną większością głosów przeciw 
głosom państw europejskich, któ 
re najwięcej przecież ucierpiały 
podczas ostatniej wojny, w tej
liczbie także przeciwko głosom 
Związku Radzieckiego, 
więc przypuszczać, że

nieuniknione fiasko. Dzienniki no 
wojorskie usiłowały wytworzyć 
wokół konferencji atmosferę na­
pięcia i niepewność1, wyolbrzy­
miając różnice zdań między wiel 
kimi mocarstwami. Dzienniki a- 
merykańskie, korzystające z 
„wolności“  podżegania do nowej 
wojny, zamieszczały prowoka­
cyjne pogłoski o nieuniknionym 
konflikcie, o niemożliwości doj­
ścia doporozuinienia, i o piętrzą­
cych się realnych i wyimagino­
wanych trudnościach .1 trzeba 
przyznać, że pisma fabrykujące 
„opinię“  starały się rzucać kło­
dy pod nogi politykom, przed któ 
rymi stało to historyczne zadanie 
zbudowania podstaw trwałego 
pokoju.

Rada Ministrów Spraw Zagra­
nicznych zawiodła jednak nadzie­
je podżegaczy wojennych.

Delegacje USA i Wielkiej Bry­
tanii, które na początku obrad 
usiłowały narzucić swą wolę de­
legacji radzieckiej, były przecież 
w gruncie rzeczy niemniej od 
Związku Radzieckiego zaintere­
sowane w zawarciu trakta 
pokojowych z byłymi sojuszni- 
cami Niemiec.

Dalsze przewlekanie sprawy 
tych traktatów nie leżało w in­
teresie żadnego z wielkich mo­
carstw. Delegacje angielska i a- 
merykańska przekonały się zre­
sztą, że próby wywierania na­
cisku na ZSRR za pomocą szan­
tażu i wrzaskliwej kampanii pra­
sowej nie odnoszą żadnego skut­
ku i nie wpływają na zmianę 
stanowiska delegacji radzieckiej. 
W końcu listopada nastąpił 

N a leża ło  i Prz eto w pracach Rady Minist- 
narady | rów przełom. Delegacje angiel-

czterech ministrów napotkają na i ska i amerykańska poczyniły sze
poważne trudności.

Prasa reakcyjna przepowiada­
ła obradom \\ Vikiej Czwórki

m m m a
lE d l i r a d l l i u j y

r r a i k i r & f o n
Jeden z czołowych delegatów USA 

na ostatnim Zgromadzeniu Generalnym 
ONZ, sen. Conolly, reprezentował swój 
rząd w Komitecie Politycznym. Wy­
wiązywał się ze swych obowiązków 
tak nieudolnie, i i  mocno skompromi­
tował zarówno samego siebie, jak Sta­
ny Zjednoczone. Prasa amerykańska 
jest bardzo niezadowolona z zachowa­
nia się sen. Conolly. Zdradzał bowiem 
słabą orientację w kwestiach, znajdu­
jących się na porządku dziennym.

Tak np., gdy rozpatrywano sprawę 
hiszpańską, przewodniczący zapytał de 
legatów, czy nie mają nic przeciwko 
temu, aby wysłuchać opinii rządu 
Hiszpanii republikańskiej. Sen. Co­
nolly natychmiast wyraził na to zgodę, 
lecz po chwili zaczął przeciwko temu 
wnioskowi burzliwie protestować.

Dziennikarze amerykańscy zwrócili 
«wagę na częste sprzeczności w wystą 
pieniach Conolly‘ego. Przemówienia je 
go odznaczały się niezdecydowaniem i 
ehwiejnośeią, repliki jego były często 
zupełnie niedorzeczne. Budziło to po­
wszechne zdziwienie i niezadowolenie, 
Me, że sen. Conolly, jako przewodni­
czący komisji spraw zagranicznych se­
natu amerykańskiego, od wielu lat u- 
ełiodzi w Waszyngtonie za wyrocznię 
w sprawach polityki międzynarodowej 
USA.

Aż jednego dnia zdarzyła się sen. 
ConolIy‘ermi rzecz zgoła przykra. Właś 
nie kiedy komitet polityczny ONZ roz­
patrywał sprawę reżimu Franco (było 
tn 5 grudnia), repliki pana senatora 
wypadły szczególnie niefortunnie.

Okazało- się, że wszystkiemu wi­
nien... mikrofon. Delegat angielski sir 
Hartley Shawcross, który zasiadał obok 
sen. Ćonolly‘ego podczas obrad podpo­
wiadał delegatowi amerykańskiemu, co 
mg mówić. Sen. Conolly posłusznie 
powtarzał za Shawcrossem słowo za 
słowem, jak za panią matką pacierz...

Działo się tak widocznie za każdym 
razem, ale tego dnia obie wysokie o- 
loblstości zapomniały, że przed nimi 
stoi zdradliwy mikrofon, który każde 
słowo, choćby nawet wypowiedziane 
szeptem, roznosi natychmiast przez słu 
chawki do uszu 200 korespondentów, 
przysłuchujących się obradom. Dzien­
nikarze oczywiście nic pominęli okazji, 
aby powtórzyć nazajutrz w swoich 
dziennikach przebieg całego podsłucha­
nego dialogu pomiędzy Conolly‘m a 
Shawcrossem.

Po tej historii opinia amerykańska 
zrozumiała, dla czego Connoly zrazu 
zgodził się w prostocie ducha na wyslu 
chanie opinii Hiszpanii republikańskiej, 
a potem za podszeptem swego brytyj­
skiego sąsiada tak gorąco, i szczerze
przeciw temu zaprotestował.

Zresztą kto wie, może argumenty j sję on i rozbrojenia 
przedstawiciela rządu Labour Farty rze | 
ezywiście w oka mgnieniu naw 
sen. Conol!y(egoT™,

reg ustępstw. Delegacja radziec 
ką ze swej strony również czę- 
ścib&o " zihódyfiilbwala ''ś&oje 
wnioski. W rezultacie możliwe 
było ostateczne zatwierdzenie u- 
zgodnionych traktatów pokojo­
wych z satelitami osi.

Dobrą wróżbą na przyszłość 
było uzgodnienie przez czterech 
ministrów porządku dziennego 
rozmów w sprawie Niemiec, usta 
lenie procedury prac przygoto­
wawczych do następnej sesji 
oraz miejsca jej odbycia. Poro­
zumienie w tych sprawach osią­
gnięte zostało na podstawie pro­
pozycji szefa delegacji radziec­
kiej, min. Mofotowa z uwzględ­
nieniem poprawek amerykań­
skich.

Podczas ostatniej sesji Ra­
dy M inistrów zdecydowana i kon 
sekwentna postawa delegacji ra­
dzieckiej odniosła niewątpliwy 
sukces. Jej obrona uchwal pocz­
damskich przed atakami reakcji 
anglo - amerykańskiej wpłynęła 
również na stanowisko Francji. 
Jeżeli podczas konferencji pary 
skiej Francja zajmowała chwiej­
ne stanowisko i przechylała się 
raz po raz na stronę bloku an­
glosaskiego, to w Nowym Jorku 
popierała ona w najważniej­
szych sprawach pozycję radziec­
ką.

Pomyślne wyniki obrad wiel­
kiej czwórki przyczyniły się do 
rozjaśnienia horyzontu. Zwycię­
stwo konstruktywnej myśli po­
kojowej jest tym większe, że at­
mosfera nowojorska, sztucznie 
podniecana przez reakcyjne ko­
ła amerykańskie nie sprzyjała 
osiągnięciu zdrowego kompro­
misu w tylu spornych sprawach. 
Tzw. „wielka prasa“  niejedno­
krotnie terroryzowała delegacje 
i utrudniała pracę czterech mi­
nistrów.

Reakcyjni prorocy przepowia­
dali zarówno Radzie czterech mi­
nistrów, jak i Zgromadzeniu ge­
neralnemu ONZ nieunikniony im­
pas i wynikające z niego kata­
strofalne konsekwencje dla świa­
ta.

Wniosek radziecki o powszech 
nej redukcji zbrojeń wywołał za 
mieszanie w obozie szantaży­
stów wojennych. Dziennik angiel 
ski „S tar“  trafnie scharaktery­
zował stanowisko przeciwników 
tego wniosku, pisząc, „iż  boją 

w tym sa- 
/rócHy mym stopniu, w jakim cała ludz- 
' (a1) ' 1 kość boi się nowej wojny“ .

‘ Nic nie przemawia bardziej 
do rozsądku milionów „prostych 
ludzi“ , na których tak chętnie 
powołują się podżegacze wojen­
ni typu p. Churchilla, jak wez­
wanie do redukcji zbrojeń, do 
zakazu użycia broni atomowej. 
Zwalczanie jasnego i niedwu­
znacznego wniosku radzieckiego 
byłoby bardzo niepopularne. To 
też dyskusja dotyczyła raczej 
pewnych sformułowań, nie zaś 
zasadniczej treści wniosku dele­
gacji radzieckiej.

Przyjęcie tego wniosku — mi­
mo wniesienia pewnych popra­
wek, które osłabiły pierwotny 
tekst wniosku radzieckiego — 
posiada doniosłe znaczenie zasa­
dnicze. Potępienie przez Narody 
Zjednoczone broni atomowej 
dyskredytuje w oczach świata 
całą „atomową dyplomację“ , 
którą tak gorliwie od chwili za­
kończenia wojny krzewiły pewne 
koła w Europie i Ameryce.

Niemniej ważne znaczenie 
ma obalenie prób podważenia 
zasady jednomyślności wielkich 
mocarstw, mimo wrzaskliwej 
kampanii prowadzonej przeciw 
„prawu veta“  i inspirowanej 
przez koła reakcyjne.

Wbrew nadziejom i proroc­
twom entuzjastów polityki ato­
mowej, ostatnie wydarzenia na 
arenie międzynarodowej świad­
czą, że ludzkość wkroczyła na 
drogę stabilizacji, że zgodnie z 
wolą zmęczonych wojną naro­
dów, cichną burzliwe fale i z za­
mętu wyłaniają się zarysy gma­
chu trwałego pokoju.

Rok 1946 dobiega końca ood 
dobrą gwiazdą pokoju. H. O.

PROCES FISCHERA i TOWARZYSZY
przed Najwyższym Trybunałem Narodowym
Gen. von dem Bach powołany na świadka

(Dokończenie z* str. 1-ej)

Z kolei wyjaśnić należy zamiary 1 
osiągnięcia niemieckiego zamachu na 
dobra kulturalne Narodu Polskiego.

BIEGLI
W tym zakresie w charakterze bie 

głych Prokuratura zgłosiła: wicemin, 
Krassowską, prof. Lorenza, ks. prof 
Mystkowskiego, prof. Grzywo - Dą­
browskiego, prof. Olbrychta, dr Hen­
ryka Kopeć, prof. Lipińskiego, prezesa 
Kleinera, mecenasa Grabowskiego, dr 
Kłosińskiego, Fromcra i Jastrzębow­
skiego.

Prokuratura będzie się starała prze­
prowadzić tezę, że cała administracja 
okupanta oparta była na dwóch zasa­
dach: na zasadzie Fuhrerprinzip i na 
zasadzie Einheit der Verwaltung.

Następnie Prokuratura przeprowa­
dzi przed Sądem ekspertyzę w dzie­
dzinie prawa międzynarodowego.

Odrębnego traktowania, z punktu 
widzenia dowodowego, wymaga zagad 
nienie zagłady Żydów polskich, na 
tym bowiem odcinku hitleryzm sam 
siebie zdemaskował.

KWALIFIKACJA PRAWNA
Po zapowiedzi ogólnej co do ram 

postępowania dowodowego, prok. Sie­
wierski poświęca słów parę zagadnie­
niu kwalifikacji prawnej.

Wyrok Międzynarodowego Trybunału 
w Norymberdze określił, które to or­
ganizacje niemieckie są przestępczymi 
w zrozumieniu prawa karnego. Usta­
wodawca polski ustalił, że za tego ro­
dzaju organizacje przestępcze uważa 
się przede wszystkim: Niemiecką Na­
rodowo - Socjalistyczną Partię, sztafe­
ty ochronne, tajną policję państwową 
i służbę bezpieczeństwa.

Spośród czterech oskarżonych wszys­
cy należeli do Partii Narodowo - So­
cjalistycznej: jeden z nich był najwyż­
szym dygnitarzem tej partii na dy­
strykt warszawski, dwaj byli wysokimi 
dygnitarzami, oddziałów .ochronnych, 
dwaj pozostali należeli do ŚS.

PROKURATOR SAWICKI
Po mowie prok. Siewierskiego i 

pięciominutowej przerwie, Przewod­
niczący udziela głosu prok. Sawickie­
mu.

Prok. Sawicki uzupełnia wywody

Arktyka radziecka
Zapsptowanifr krajów pedbśepRóWfcft

ize •, róbotnicy radzieccy od da w-1 osiedlach robotniczych^®^'®}' elektrycl 
;zujiri się w Arktyce, jak u siebie ne ziłffniediia noc po^airną w dzień.
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Badać
na już cz
(w domu. Ód dawna już nauczyli się oni 
zdobywać w walce z surową przyrodą 
to, co jest cenne dla rozwoju gospodarki 
ZSRR i co • zwiększa jego sity obronne.

W latach drugej wojny śwatowej ra­
dzieckie zagospodarowanie krajów pod­
biegunowych odegrało niemałą rolę w 
walce z agresją hitlerowską.

Niemcy usiłowali przeciąć ark,tyczne 
komunikacje morskie, co im się jednak 
nie udało.

Po zwycięskiej wojnie prace nad opa­
nowaniem i zagospodarowaniem krajów 
podbiegunowych, rozwijają się w szer­
szym, niż dotąd zakresie. Wzrastają za­
stępy marynarzy, lotników, uczonych i 
pracowników przemysłu polarnego. Sieć 
stacji meiteorolpgicano-radiowych na pół­
nocnym szlaku morsikim, uzupełniono o- 
statnio 12 nowymi, nowocześnie wypo­
sażonym stacjami.

Ozy to w czasie polarnego dnia, trwa­
jącego tutaj pół rofou, ozy to podczas 
tyleż trwającej nocy polarnej, kontynuo­
wane są prace uczonych wszystkich .nie­
mal dziedzin nauki, czynne są bez przer­
wy -zaikłady przemysłowe, wre życie w

Badania naukowe przeprowadzane są 
również w okolicach miasta Werchojań- 
ska, które zmianę jest jako „światowy 
biegun zimna”  (termometr spada tutaj 
do — 70 st. C.).

Uczeni—agronomowie hodują już tutaj 
tak niezbędne dla mieszkańców okolic 
podbiegunowych warzywa — nie tylko 
w inspektach i oranżeriach, lecz nawet 
na otwartym gruncie.

Pozipm życiowy i kijśturakiy autochto­
nów Północy Radzieckiej .szybko się po­
dnosi. Dla wielu z nich trzeba było po 
raz pierwszy stworzyć alfabet, dać im 
do rąk pierwsze elementarze. Obecnie 
młodzież ich uczy się w szkołach i zdo­
bywa nieznane dla tych narodów kwali­
fikacje.

W pierwszym powojennym roku przy­
padła 25 rocznica istnienia głośnego Ark 
tycznego Instytutu. Instytut ten jest 
ośrodkiem centrafeiy-m wszystkich badań 
naukowych i prac nad zagospodarowa­
niem Północy Radzieckiej, który położył 
welke zasługi w dziele podniesienia tego 
olbrzymiego i martwego dotąd kraju.

swego przedmówcy uwagami natury 
ideologiczno - prawnej. Jego zdaniem 
należy przyznać, że fala procesów, 
która idzie obecnie przez świat od 
dwóch lat bezmała, przeraża niektó­
rych ludzi i grozi stoczeniem się pro­
cesu do rzędu sensacyjnego widowi­
ska. Co gorsza, bywają wytaczane ar 
gumenty, że procesy te stoją na prze 
szkodzie tak potrzebnej i koniecznej 
pacyfikacji serc i umysłu.

I drugą prawdę należy z całą otwar­
tością przyznać: każdy akt sprawiedli­
wości karnej ma w sobie niewątpliwie 
pewne cechy sublirnowanej zemsty.

SENS PROCESU
O co idzie w tym procesie? — za­

pytuje prokurator. — Idzie o waikę 
dwóch światopoglądów, z których je­
den sądzi drugiego. Dlatego musimy 
na tej Sali przedstawić światopogląd 
faszystowski i przeciwstawić go świa­
topoglądowi demokratycznemu.

Będziemy wykazywali jaka jest od­
powiedzialność Partii Narodowo - So­
cjalistycznej i pierwszy raz przed 
Sądem rozwiniemy problem odpowie­
dzialności państwa niemieckiego, jako 
instrumentu tego narodu, jako cało­
ści, jako zorganizowanej grupy.

Czego dokonał światopogląd faszysto­
wski? Uczynił on z łęku instrument rzą­
dzenia. Wprowadził dyktaturę przez lęk. 
Dlatego nasze prawo ma być prawem u- 
sunięcia lęku. W imię światopoglądu de­
mokratycznego, który jest podstawą 
wspóżycia ludzi, w imię wyzwolenia się 
z lęku, w imię niepowrotu do stanu 
zwierzęcego, sprawę tę wytoczyliśmy 
przed Najwyższym Trybunałem.

NIE PRZYZNAJĄ SIĘ 
Po dziesięciominutowej przerwie, prze­

wodniczący zapytuje kolejno oskarżo­
nych, czy przyznają się do zarzucanych 
im przestępstw.

Oskarżony Fischer oświadcza: Nie, w 
żadnym punkcie.

Oskarżony Leist: Nie, w żadnej mie­
rze.

Oskarżony Meisinger: Nie, ponieważ 
tylko do 1940 r. był w Polsce.

Oskarżony Daume również przeczy, 
albowiem tylko 5 miesięcy byi w Polsce.

Z kolei przewodniczący zapytuje, czy 
oskarżeni pragną złożyć Sądowi wyjaś­
nienia. Ponieważ oskarżeni pragną zło­
żyć oświadczenia, Sąd zezwala, prosząc 
jedynie o oświadczenia krótkie.

FISCHER
Oskarżony Fischer powtarzając, iż w 

żadnym punkcie nie przyznaje się do wi 
ny, pragnie oświadezyć, że jeden z zafzu 
tów oskarżenia dotknął go najbardziej— 
mianowicie, że to on osobiście znisz­
czył Warszawę. Przeciwnie —  oświadcza 
on — „mnie tak samo boleśnie dotknęło 
ono jak każdego obywatela miasta War­
szawy“ . W tym miejscu na sali rozlega 
się głośny śmiech.

Oskarżony Fischer podnosi głos usi­
łując przekrzyczeć śmiech. Na gest prze 
wodniczącego sala cichnie. Fischer kon­
tynuuje.

„Podałem władzy śledczej do wiado­
mości rzeczywistych sprawców. Warsza 
wa została zniszczona przez SS Ober­
gruppen - führera von dem' Bacha i SS 
Brigaden - führera Deibla.

W dniach 10—11 października 1944 r.,o- 
skarżony nie byt obecny w Warszawie, 
był na urlopie, toteż dokumenty z tego 
czasu pochodzące nie były dziełem jego 
rąk, a jego zastępcy.

Dalej oskarżony wywodzi, że jako 
gubernator nie posiadał władzy policyj­
nej i nie mógł policji udzielać dyrektyw.

On sam, jako urzędnik Reichu, podle­
gał prawu urzędniczemu i dyrektywom 
przełożonych. Jako Niemiec podlegał o- 
gólnym prawom wojennym, które każde 
uchybienie karano w najcięższy sposób.

LEIST
Z kolei składa oświadczenie oskarżo­

ny Leist. Wywodzi, że zajmował pozy­

cję nic «©znaczącą w administracji. Na 
początku zajmował się wyłączni© wy­
dawaniem przepustek nocnych.

Później przydzielony do Komisarycz­
nego Zarządu Miasta nie był ani przed­
stawicielem gubernatora, ani pełnomo­
cnikiem jego, a tylko pełnomocnikiem 
szefa dystryktu dla miasta Warszawy.

Sprawa getta oraz przeprowadzam* 
ewakuacji ludności żydowskiej były po­
wierzone komu innemu. Nie brał rów­
nież udziału w  słynnej akcji A — B 
(akcja pacyfikacyma).

■WNIOSEK PROK. SAWICKIEGO 
Po oświadczeniu oek. Leista prok. Sa­

wicki oświadcza, iż Prok «natura dąży 
w tym procesie do dania oskarżonym 
pełnej możliwości usprawiedliwienia się. 
Prokuratura zwróciła się z prośbą do 
prok. amerykańskiego Taylora o stawie­
nie przed Sąd w charakterze świadka 
gen. von dem Bacha.

MEISINGER
Osk. Meisinger, który składa oświad­

czenie dowodzi, że n»® był nigdy człon­
kiem SS i prosi o przesłuchanie biegłych 
co do organizacji niemieckiej policji, 
którzy mogliby oświadczyć, że tytuł SS 
przysługiwał każdemu oficerowi poficji 
i każdemu wyższemu urzędnikowi'.

Od roku ¡929 jest tylko zawodowym 
urzędnikiem kryminalnym, ostatnie 5 
lat wojny spędził w niemieckiej amba­
sadzie w Ja.pcnyi. Prosi Sąd o wezwanie 
odpowiednich świadków na tę okolicz­
ność.

DAUME
Oskarżony Daume podnosi jeszcze 

raz kwestię, że był w Warszawie tylko 
od 2 października 1939 do końca marca 
1940. Nie byi komendantem w tym cza­
sie, posiadając tylko stanowisko ofice­
ra. Nie zajmował stanowiska politycz­
nego.

Fischera, Leista i Mersingera zna 'je ­
dynie z dwóch lub paru spotkań osobi­
stej natury. Wypiera się jakichkolwiek 
uczuć nienawiści w stosunku do Pola­
ków.

Przechodząc do najcięższego zarzutu, 
skierowanego przeciw niemu w akcie 
oskarżenia ,— do wypadków w Wawrze, 
przeczy jakoby należał do sądu doraź­
nego. Przewodniczącym tego policyjne­
go sądu i tym, który wykonał wyrok 
był major dowódca batalionu, któ­
ry jako samodzielny dowódca na 
mocy przepisów wojskowych byi 
upoważniony do utworzenia takiego 
6ądu. Nie poczuwa się więc do zbrodni 
zgładzenia tych ludzi,. ponieważ na po­
siedzeniu policyjnego sądu (przy któ­
rym jednak byi obecny) wrócił do War­
szawy.

Na tym przewodniczący zarządza 
przerwę do godz. 16-ęj.

SESJA POPOŁUDNIOWA 
Na wstępie popołudniowej sesji prze­

wodniczący ogłosi! postanowienie T ry­
bunału, mocą którego dopuszczony po­
stał dowód z przesłuchania świadka ge- 
netaia ss von dem Bacha. Trybunał 
zwróci się do Ministerstwa Sprawiedli­
wości o poczynienie odpowiednich sta­
rań, ażeby w czasie jaki jest możli\Vy 
przed wyczerpaniem postępowania do­
wodowego — świadek ten'mógł stanąć 
przed Trybunałem,

ZEZNANIA BIEGŁYCH 
Z kolei składa swoją opinię biegły pro­

fesor Suchodolski, nakreślając w szero­
kim zarysie podstawy ideologii i filozofii 
hitlerowskiej, poczym przed Sądem sta­
je biegły prof. dr Lorentz, który przed­
stawia historię niszczenia kultury pol­
skiej przez Niemców w okresie okupacji.

Po zeznaniach biegłego prosi o glos 
oskarżony Fischer i w dłuższym wywo 
dzie usiłuje zbić postawione mu zarżu- 
ty, zasłaniając się rozkazami, które rze 
korno nadeszły z Krakowa.

Po tych wyjaśnieniach osk. Trybunał 
zarządzi! przerwę w rozprawie do dnia 
jutrzejszego do godziny 9-ej.

GDYBY traktować kwestię murzyń­
ską w USA w oderwaniu od ca­
łokształtu życia amerykańskiego, 

sprawa byłaby dia normainie myślące­
go europejczyka wręcz niepojęta. Tru­
dno rzeczywiście zrozumieć, dl a cargo 
w wieku XX, w kraju, który tak jest 
dumny ze swej demokracji, 12-milio- 
nowy naród murzyński pozbawiony 
jest nie tylko elementarnych praw po­
litycznych, lecz nawet poprostu ludz­
kich.

Nie marny na myśli barbarzyńskich 
lynchetów, dokony wanych przez rozbe - 
stwioną i podjudzoną tłuszczę. Idzie 
przędę wszystkim o to, że w pojęciu 
'przeciętnego mieszczucha amerykańskie 
go „sprawa murzyńska“  właściwie nie

MURZYN Bit SIE Z NIEMCAMI
teraz może odejść

„Chata Wuja Toma“ nadal aktualna

istnieje. W pojęciu jego poniżenie Mu­
rzynów, dyskryminacja stosowana na 
każdym kroku i we wszystkich dziedzi
naeh życia amerykańskiego, jest czymś 
zupełnie naturalnym.

Cudzoziemca, w pierwszym porcie

USA, do którego zawinął jego statek 
uderza od razu widok tak bardzo typo­
wy^ dla stosunków amerykańskich. Czar 
ni tragarze uginają się pod ciążarem 
bagażu — białych tragarzy nie widzi 
się prawie zupełnie. To samo jest na 
każdym kroku: w pociągu, w hotelu, 
wszędzie. Murzyni czyszczą buty, my­
ją podłogi, palą w piecach, wykonują 
zawsze najcięższą i najbrudniejszą ro­
botę.

Przeciętny Amerykanin tak się już 
do tego widoku przyzwyczaił, że go to 
nie dziwi i nie oburza.' Nie oburza go 
również, że Murzyn, który różni się od 
pozostałych obywateli Amerykańskich, 
tylko kolorem twarzy, musi mieszkać 
w odizolowanych dzielnicach miast, że 
niema praiwa wejść do restauracji, kina 
i teatru, w których są bidli, że niema 
prawa korzystać z opieki lekarskiej w 
tych samych, co biali szpitalach, ż© pra 
ca jego opłacana jest znacznie gorzej, 
że pobicie, a nawet zamordowanie Mu­
rzyna nie uważane jest za przestęp­
ie wo.

Niechętny, lub w najlepszym razie o- 
bojętny, stosunek przeciętnego Amery­
kanina do czarnych współobywateli wy 
tworzył się w okresie niewolnictwa, kie 
dy Murzyn traktowany by! jak bydlę.

Niewiele się w Ameryce od tego 'cza 
su zmieniło. Dziś, tak jak za czasów 
„Chaty wuja Toma“ , szkolą i dom wpa­
jają w młodego Amerykanina poczu - 

‘ i pogardy wołbec czar-

ct.wko starym porządkom jest Solą w ©- 
ku_ reakcji amerykańskiej. Murzyn, 
który coraz głośniej domaga się ludiz - 
kiego traktowania i równych szan6 ży­
ciowych, stanowi niebezpieczeństwo dla 
ustroju opartego na wyzysku wiafomi - 
bonowej rzeszy czarnych. Kapitał ame­
rykański chce poza tym zachować ta - 
n:ą silę roboczą, jaką w dzisiejszej sy­
tuacji są Murzyni.

~  «uieiyiian - f WY“ e "Ms murzyńskich z odmę:
skie zakłada w wielu wypadkach niż - lu ■ n-. Y 1 P°n>j®nja, w się znaj
szóść i upośledzenie Murzynów. w,?c scfsłę związane ze spra

praw. Samo prawodawstwo amerykan - 
skip zakłada w wielu wypadkach -Ji - 

upośledzenie Murzynów.
Jeśli _ reakcyjna prasa amerykańska 

szczególnie aktywnie podjudza dziś na­
ród przeciwko Murzynom, to dzieje się 
tak dlatego, że nagonkę antymurzyń '- 
ską uważa ona za część ofensywy, ja­
ką reakcja w Stanach Zjednoczonych 
prowadzi przeciwko siłom postępu spo­
łecznego.

Matsy murzyńskie w swej Większości 
są z natury rzeczy po stronie demo - 
kracji, po stroni© tego ustroju, który 
możp im zapewnić polityczne i ludzkie 
praiwa.

I'o też reakcyjni politycy amerykan 
scy czynią wszystko, aby uniemożliwić 
udział Murzynów w życiu politycznym 
Stanów Zjednoczonych, aby za pomocą 
ustawodawstwa, nacisku gospodarcze -* 
go i terroru nie dopuścić ich do brania 
udziału w wyborach, w których mogli­
by swymi głosami przeważyć szalę 
zwycięstwa na stronę elementów de­
mokratycznych.

Nie jest przypadkiem, że po obecnej 
wojnie wzmogła się w Ameryce dzia - 
łalność faszystowskiej mafii Ku-’vlux- 
Ktenu, że coraz częstsze stały się wy­
padki lynchów.

Podczas wojny wielu Murzynów bra 
ło udział w wojnie, wielu z nich odda­
ło życie za sprawę Stanów Zjednoczo­
nych. Po powrocie do kraju ludzie ci 
nie chcą i nie mogą już pogodzić się z

wą zwycięstwa sił demokratycznych w 
Ameryce. Jedyną ostoją i jedynym o- 
broncą uciśnionego narodu munsyńskie

cie wyzszosci _  ̂ _ _ ___
nych. W obecnym układzie stosunków i poprzednim stanem 'poniżenia, chcą bvć 
w Ameryce nie ma tntejsca dla Murzy- równymi i wolnymi obywatelami pau- 
n« wolnego i korzystającego z równych! stwa. Ale właśni© ten duch buntu prze-

go jesl dziś postępowy ruch robotni - 
czy.

• Nic dziwngo, że Murzyni garną iię  
do organizacji lewicowych, które trak­
tują ich na równi z białymi i które, wal­
cząc o demokrację, walczą tym samy® 
o prawa Murzynów.
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G ŁO S  W Y B R Z E Ż A
Kronika
W  ybrzeźa
OSTATNI NIEMCY OPUSZCZAJĄ 

GDAŃSK
W ostatnich tygodniach 4.000 Niem­

ców opuściło powiat gdański. Całko­
wita „repatriacja" żywiołu niemiec­
kiego z lego U. viu odbędzie się do
końca br.

ZAPRZYSIĘŻENIE SOŁTYSÓW
W tych dniaclt odbyło się w Prusz­

czu i w Nowym Dworze uroczyste za­
przysiężenie nowoobranych 220 soł­
tysów ze wszystkich gmin powiatu 
gdańskiego. Ślubowanie przyjmował 
starosta powiatowy.

Przy okazji tej uroczystości omó­
wiono szczegółowo bolączki tereno­
we, jak również zagadnienia przedwy­
borcze i sprawy Daniny Narodowej, 
do której społeczeństwo odnosi się 
najbardziej pozytywnie, choć wskutek 
klęski gryzoniów znajduje się w 
szczególnie trudnych warunkach go­
spodarczych.

PRZEDWYBORCZY ZJAZD 
WOJEWÓDZKI DELEGATÓW 

STR. DEMOKRATYCZNYCH
_W niedzielę odbył się wojewódzki 

zjazd delegatów Stronnictwa Demo­
kratycznego. Na porządku dziennym 
obrad były sprawy przedwyborcze. O- 
kolicznościowe referaty wygłosili po­
słowie: inż. Stefański i dr Cieślak. 
Sprawy gospodarcze referował prezes 
Lewków. Zjazd postanowił wziąć naj­
bardziej aktywny udział w pracach 
przedwy borczych Bloku Stronnic iw 
Demokratycznych.

POSZERZENIE ULICY 
g r u n  WALDZKIEJ WE WRZESZCZU

Dla usprawnienia gdańskich arterii 
komunikacyjnych, a w szczególności 
odcinka wylotowego na trasie Gdańsk 

Gdynki, zostanie poszerzona fd. 
Grunwaldzka we Wrzeszczu. Aleja ta 
będzie popzerzorta o 40 m po prawej 
stronie jezdni, idąc do Gdańska.

W tym celu ulegną im  m o rc e  ruiny 
domów zniszczonych w skutek działań 
wojennych. Również zostaną usunięte 
po tej stronie jezdni budki i  prowi­
zoryczne lokale handlowe, które tylko 
na okres przejściowy otrzymały pra­
wo zabudowania.

Ycezwano juz wszystkich właścicieli 
przedsiębiorstw na tym terenie do 
opuszczenia tych prowizorycznych lo­
kali z dniem i stycznia.
7 A MAŁO WOZOM' TRAMWAJO­

WYCH DO BRZEŻNA

Budżet Wielkiego Gdańska na rok 1947
Wywiad z Iow. B. Nowickim, prez. m. Gdańska

Brzeżno posiada połączenia trernwa- 
' jowe z Wrzeszczem i Nowym Por­
tem. Tak jest w teorii, w praktyce 
jest jednak inaczej, gdyż na tej trasie 
kursują zaledwie 2—3 wagony i . pa­
sażerowie muszą godzinami na mrozie 
i słocie wyczekiwać na zjawienie się 
tramwaju.

MZK- winno położyć kres macosze­
mu traktowaniu ludności robotniczej 
Brzeźna i Nowego Portu.

f w n w T i r o
Miejski (.„Wybrzeże“ ), Gdynia, PI. 

Grunwaldzki, godz. 19.30 sztuka T. 
Rittnera „W  małym domku“  w insce­
nizacji i reżyserii dyr. Iwo Galla. 
M arynark i Wojennej, Skwer Kościusz 
k i 12, godz. 19.30, komedia Rogera Fer 
dinanda „Szczeniaki“  Reżyseria Je­
rzego Merunowicza.

K I N A
G DYNIA. — „Warszawa" — Jeze- 

bć l“ . „A tla n tic ”  — Szczęśliwa 13-ka.
GRABÓWEK. — „Fala" — W oko­

wach lodu.
CHYLONIA. — „Prom ień" — Pło­

mień nie zgasi-
GDAŃSK, — „Ś w ia tow id" — Ulica 

złoczyńców“ . „B a jka “  — Nieuchwytny
Smith.

SOPOT. — „B a łty k " — Jego w ielka 
miłość. „Polonia“  — Zaklęta narze­
czona.

O LIW A. — „Polonia“  — Powrót. 
WEJHEROWO. — „Ś w it“  — Zwarło 

wane Lotnisko.
SŁUPSK. — „Polonia." — San Deme

trio.
TCZEW. — „W isła”  — Samotny ża-

*tel-
LEMBORK. — „Fregata“  -- Bohate­

row ie Pustyni.
PUCK. — „M ewa" — Śluby kawaler 

skie.

Wystawy
Jawa zabśwek i ozdób chóinko- 

zorganizowana przez Spółdziel- 
rłystyćzno - Rękodzielniczą ARS 
i, Zarząd Miejski, otwarta so­
le od godz. 11.

Dyżury upiek
lynia — Apteka pod „Gryfem", 
staro wiejska.
rłowo — Apteka Nadmorska, ul.

. Apteka Nowa, uł. Stalina, 
iwa — Apteka pod Orłem, ul. Ar- 
Radzieckiej.
rzeązez — Apteka Grunwald, 
iwaldzka.
lańsk — Apteka pod Słońcem, ul. 
»k Drzewny.

W ub. miesiącu ukazał się w p ra ­
sie w yw iad * tńw. Bolesławem No­
w ick im , prezydentem m. Gdańska,, 
obrazujący potrzeby i w ydatki Gdań 
ska w  planie trzyletnim .

W ydatki Piano trzyletniego »a to 
w ydatki zwane NADZW YCZAJNY­
M I -w  odróżnieniu od w ydatków  ŻWY 
C Z A JS lC H , prelim inowanych co­
rocznie przez samofiiąd m ie jsk i na 
budżetowej sesji jesiennej.

Pragnąc dać obraz tych ZW YCZAJ 
NYCH WPŁYWÓW i  W YDATKÓ W  
w  nadchodzącym roku kalendarzo­
wym, zwracamy się do to n . Bolesła­
wa Nowickiego, jako prezydenta 
Gdańska, o zobrazowanie potrzeb 
miasta i  rozm iaru związanych z ty ­
m i potrzebami koniecznych w ydat­
ków'.
•— Potrzeby odbudowywanego Gdań­
ska — mówi tow. Nowicki — są 
znaczne. Przedłożony M ie jskie j Ra­
dzie Narpdowej pre lim inarz budże­
tow y na r. 11)47 zamyka się PO STRO­
N IE  ZARÓWNO DOCHODOW JA K  
I  W YDATKÓ W  SUMĄ 320.042.400 
ZŁOTYCH.

PreUićiRowańa następujące W Y- 
D A T K I: na zarząd ogólny 113 m il., 
na oświatę 36,9, pa zdrowie publicz­

ne 41, na Opiekę społeczną 24 na 
popieranie przemysłu i  handlu 7,8 na 
przedsiębiorstwa komunalne 2,5, na 
drogi i  plaee 16,2, na pom iary i roz­
budowę miasta 10, na bezpieczeń­
stwo publiczne 33, na różne 17,8 m i­
lionów' zł.

W Y D A T K I TE SĄ W IĘKSZE . N IŻ  
w  R. UB., lecz ludność polska w Gdań 
• ku iv  ciągu roku zwiększyła się p i a 
w ie dwukrotnie, a zatem m usiały wzro 
snąć w yda tk i na zaspokojenie po­
trzeb publicznych. Ponadto na zw ięk­
szenie wydatków  w płyną ł wzrost cen 
oraz podwyżka poborów pracowni­
czych-

— JA K IE  W PŁYW Y S KŁAD AJĄ  
SIE N A  POKRYCIE TYCH W YDAT­
KÓW?

— Podatki samoistne i przekazane 
przez Państwo (48.760 tys. zł), opła­
ty  administracyjne (9.515 tys.), opła­
ty  za korzystanie z urządzeń i  za­
kładów dobra publicznego (2.150 tys.), 
przedsiębiorstwa komunalne (18.590 
tys.), różne dochody (2.941 tys. zł). 
W pływ y te i  dotacje równoważą bu­
dżet.

— CZY M ÓGŁBY T O M ’ . BREZY 
DENT PODAĆ BLIŻSZE SZCZEGO

Ł Y  O PRZEDSIĘBIORSTWACH 
MIEJSKICH?

— W pływy z przedsiębiorstw prze­
w iduje się na 387.855.400 zł. czysta 
nadwyżka jednak wobec dużych po­
trzeb własnych przedsiębiorstw i nie 
zbędnych remontów, jest stosunko­
wa nieznaczna.

Adm inistracja Nieruchomości swe 
w p ływ y obraca nade wszystko na re 
moat domów i ich urządzeń. Rozbu­
dowa wodociągów i kanalizacji oraz 
gazowni m ie jskie j pochłania w du­
żej mierze wpływy. Zakład Oczysz­
czania Miasta, wobec konieczności za 
kupu dodatkowego taboru da niedo­
bór.

W pływy przewidywane są z Rzeź­
n i M iejskiej, Hal, z targowisk i ga­
zowni.

— A POMOC D LA  SZPITALNIC 
TWA?

— Szpitalnictwo Gdańska do prze 
w idywanych w pływ ów  (14.631 tys) 
wymaga pomocy finansowej z Kasy 
M ie jsk ie j (22.716 tys. zł). W tym  głó­
wnie Szpital Powszechny w Gdańsku, 
o połowę m niej M ie jsk i Szpital Dzie 
eięcy.

— CZY PRZEWIDUJE TOW PRE­
ZYDENT ZW IĘKSZENIE DOCHO

POLSKIE MĄKLERSTWO OKRĘTOWE
pracuje dla rozwoju gospodarczego kraju

Z licznych usług portowych, stanowią­
cych o sprawności i atrakcyjności por­
tów morskich, prawie na pierwsze miej­
sca wysuwają się czynione obcym i kra­
jowym statkom usługi maklera okręto­
wego.

Jakie, są czynności zawodowe maklera 
okrętowego? Krótko charakteryzując 
pracę maklera należy powiedzieć, że ob­
sługuje on statek zagraniczny czy..kra­

jowy podczas pobytu jego w porcie od 
momentu wejścia, aż do chwili wyjścia. 
Makler okrętowy ustala basen i nabrzeże, 
przy którym obsługiwany przez niego 
statek będzie wyładowywał i załadowy­
wał, załatwia „ sprawy postoju statku w 
urzędach portowych, sprawy celne oraz 
w razie potrzeby stara się zaopatrywać 
statek w potrzebne materiały i artykuły 
żywnościowe.

Milionowe wpłaty
na Daninę Narodową

Ostatnio na Wybrzeżu wpłacono na 
Daninę Narodową znowu milionowe su­
my. „G AL“  — Linie Żeglugowe Gdynia 
— Ameryka wpłaciły 3 miliony 94 tys. 
zł, a Spółdzielnia Przeładunkowa „Bał­
tyk“  — 1 milion złotych. Prymat ofiar­

ności na Daninę Narodową dzierży na­
dał świat pracy. Tak np. pracownicy 
Starostwa Powiatowego w Tczewie 
wpłacili 57 tys. złotych, co stanowi 500 
procent wyznaczonej dla nich normy.

Gdy przychodzi otrzeźwienie...
M altin szeregi PSL

Z kół pracowników Zarządu Miasta 
Gdańska otrzymaliśmy odpis listu, byłe­
go członka PSL, ob. J. Zalewskiego, któ 
ry poniżej zamieszczamy:

„Do Zarządu Grodzkiego 
Polskiego Stronnictwa Ludowego

w Gdańsku

Niniejszym zgłaszam moje wystąpie­
nie z grona członków Polskiego Stron­
nictwa Ludowego.

Legitymację członkowską przy niniej­
szym zwracam.

J. Zalewski.

Gdańsk, dnia 3 grudnia 1946 r.

Obywatel Zalewski, zajmuje sta 
nowisko dyrektora Zarządu Miej­
skiego w Gdańsku. W okresie „wy  
sokiej koniunktury“ PSL-owskiej 
przekoczowal wraz z innymi miej

scowymi działaczami ówczesnego 
Stronnictwa Ludowego pod sztan 
dary p. Mikołajczyka. vV nowej 
Partii doszedł do wysokich god­
ności. Przez długi okres czasu ob. 
Zalewski należał do władz woje­
wódzkich PSL i reprezentował je 
w Wojewódzkiej Komisji Między 
partyjnej do ostatniego momentu 
udziału w niej przedstawicieli le­
go Stronnictwa.

Ostatnio, wielu spośród ówczes­
nych entuzjastów PSL otrzeźwia­
ło i zawróciło z drogi prowadzącej 
ku przepaści. W szeregu licznych 
grupowych i indywidualnych wy­
stąpień z partii p. Mikołajczyka no 
tujemy dziś odejście jeszcze jedne 
go filara miejscowego PSL.

I W razie uszkodzenia statku zadaniem 
; maklera jest skierowanie do naprawy w 
• stoczni oraz siarami' u zabezpieczenie 
i wszelkich praw '\ kr-wciela lub dzierżaw 
i ey statku. W całości makler okrętowy 
¡dba. aby Koszty posloju statku w porcie 
■ były jak najniższe dla armatora, a Graty 
'w  razie wypadku jak najmniejsze. Wszy­
stkie te czynności maklera nazywa się 
klarowaniem statku.

Jednocześnie .makler: -Merze, udział w 
działalności gospodarczej, wyszukując to 
war dla statku i sta,tek da- towaru. Z 
tego tytułu mąklerstwo okrętowe posia­
da szeroko rozgałęzione stosunki wiążą­
ce armałota oraz importera i eksportera. 
W ten sposób mąklerstwo okrętowe usta 

! lać może szlaki dla wymiany gospodar­
czej i dla linii żeglugowych. Szczególnie 
ważną rolę odgrywa makler okrętowy w 
poszukiwaniu tranzytu przynosząc duże 
korzyści gospodarce ogólnokrajowej.

Półtoraroczna praca polskiego ma- 
klerstwa okrętowego wykazuje, że na­
wiązując do tradycji przedwojennej no­
we polskie mąklerstwo okrętowe dzięki 
fachowości i rzetelności usług wobec ob­
cych armatorów przyczynia się do stałe­
go rozwoju naszych portów, czyniąc je 
atrakcyjnymi dla tranzytu.

W chwili obecnej w Gdyni, Gdańsku i 
Szczecinie istnieje, około 20 firm makler­
skich. W porównąniu do stanu przed­
wojennego jest to około 1/3. Niewątpli­
wie jednak wraz z rozwojem naszych por 
tów będzie wzrastać liczba przedsię­
biorstw maklerskich. Firmy te zostały u- 
tworzone przez fachowych pracowników 
przedsiębiorstw przedwojennych. Wszys 
tkie te przedsiębiorstwa są zrzeszone w 
Polskim Związku Maklerów Okrętowych,

Jeśli chodzi o szkolenie nowych sil 
maklerskich, czyni to Wyższa Szkoła 
Handlu Morskiego w Gdyni.

Jedną z największych bolączek polskie 
go maklerstwa okrętowego była dotych­
czas sprawa przerachowywania walut.

DÓW M IEJSKICH PRZEZ PODNIE 
SIENIE OPŁAT NA RZECZ M IA ­
STA?

— Troska o dobro świata pracy — 
odpowiada prezydent Nowicki — w 
myśl wskazań wojewody, ob. Zratka 
nie pozwoli na zwiększanie docho­
dów tą drogą. Chodzi o to, by czło­
wiek pracy za zarobiony grosz m iał 
niedrogo to, co w' różnych świadcze­
niach samorząd m iejski mu ze swej 
strony dać może.

—- CZY PRELIM INOW ANE W Y­
D A T K I N IE  SĄ ZBYT WYSOKIE?

— Omawiany prelim inarz budże­
towy jest na ogół SKROMNY' I  Q- 
KROJONY, ZW ŁASZCZA W D Z IA ­
LE W YDATKÓW  RZECZOWYCH. 
Ta oszczędność wydatkowania szcze­
gólnie się uwypukla, jeśli porówna­
my go z budżetami przedwojennymi 
Gdańska 1 innych naszych miast. NA 
W Y D A TK I RZECZOWE POWAŻNE 
SUMY PRZEW IDZIANE SĄ W PRE 
LUMINARZU W YDATKÓW  NAD­
ZW YCZAJNYCH W PLAN IE  TRZY 
LETN IM , które częściowo dopełniają 
to, co nie zostało wprowadzone do 
rzeczowych wydatków' prelim inarza 
budżetowego wydatków' zwyczajnych.

— CZYŻBY NIE ZD ĄŻYŁ TOW. 
PREZYDENT DO SAMOWYSTAR­
CZALNOŚCI BUDŻETOWEJ?

— Jeżeli chodzi o samowystarczal­
ność, w inniśmy uświadomić sobie,. 
ŻE W GDAŃSKU JEST ONA UZA 
LĘŻNTONA NADE WSZYSTKO OD 
TRZECH CZYNNIKÓW : 1) od OD 
BUD O W AN IA i rozbudowania m ia­
sta, 3) od U D Z IA ŁU  W ZYSKACH 
PORTU i 3) od zwrotu miasta tych 
m iejskich obiektów przemysłowych i 
źródeł dochodu, z których uprzednio 
Gdańsk korzystał i teraz mógłby ko­
rzystać. Co do tych dwóch ostatnich 
spraw Zarząd M ie jsk i poczynił już 
starania, ja k i będzie rezultat — t r u ­
dno m i jeszcze na to odpowiedzieć.

Jeżeli Gdańsk jest odbudowywa­
ny pod kątem potrzeb portu, słusz­
ny byłby udział miasta w docho­
dach z portu.

Jeżeli całość dochodów z portu i 
ze wspomnianych przedsiębiorstw 
idzie do Skarbu Państwa, GDAŃSK 
OTRZYMUJE I  W IN IEN  OTRZYMY 
WAC s t a ł ą  POMOC OD TEGO 
SKARBU i  to nie na m iarę potrzeb 
mieszkańców Gdańska,’ lecz na m ia­
rę potrzeb całego Narodu Polskie­
go w  sferze ekspansji gospodarczej.

Port gdański to natura lny i  głów­
ny port Rzeczypospolitej.

Jeśli w  ciągu 10 la t zbudowaliś­
m y Gdynię, mającą ponad 100.000 
mieszkańców, jeśli w  ciągu roku osie­
d liło  się w  Gdańsku ponad 100.000 
Polaków, jest możliwe, że w ciągu 10 
la t Gdańsk stanie się m ilionowym 
miastem i w ielkokwiatowym portem 
Polski Ludowej.

Wyw iad przeprowadził 
K . K ra jew ski

Z naszych 
portów

PORT W ŁEBIE ROZRASTA SIE
Na rynku pojawiły się większe ilości 

ryby z portu rybackiego w Łebie, który 
jako otwtoty port nad Bałtykiem, roz­
rasta się coraz bardziej, stając się dużą 
bazą rybacką.

Port w Łebie uzupełnia obecnie port 
rybacki we Władysławowie. Przystąpio­
no do montowania w porcie specjalnego 
dźwiękowego sygnału — syreny, _ która 
zainstalowana na molo wschodnim, u- 
sprawm żeglugę w czasie mgieł i sztor 
mów. Równocześnie kontynuowane są 
prace remontowe nabrzeża.

STOCZNIE RYBACKIE BUDUJĄ 
KUTRY

Stocznie rybackie Morskiego Instytutu 
Rybackiego w Siankach pod Gdańskiem 
pracują obecnie nad budową kutrów ty­
pu polskiego „M IR 20“. Z prac remon­
towych ukończono remont kutra „Bor“ 
z półwyspu helskiego oraz 3 innych ku 
tirów i szalupy motorowej.

445.000 PACZEK W LISTOPADZIE
W listopadzie br. przez porty nasze 

przeszło 445.000 paczek. Z usług poczto 
wych naszych portów korzystały. Cze­
chosłowacja. Austria, Węgry, Turcja i 
Iran.

ZATOKA PUCKA POKRYŁA S l| 
LODEM

Niespodziewana fala mrozów, jaka na 
wiedziła wybrzeże, spowodowała, że Za 
toka Pucka na całej przestrzeni między 
Puckiem a nasadą półwyspu helskiego 
aż po Kuźnicę pokryła się lodem gru­
bości 10 cm. Lud stale narasta i roz­
przestrzenia się W kierunku Jastarni. 
Temperatura w ciągu nocy wynosi na 
Wybrzeżu 16 st. poniżej zera. Na o- 
twartym morzu ‘ pojawiła się miejscami 
kra, która z prądem płynie z północ­
nych części, Bałtyku.

OBROTY TOWAROWE NASZYCH 
PORTOW

750.000 zł

H .

to zostanie wkrótce pozytywnie za­
łatwione w ramach tworzonego funduszu 
wyrównawczego dla przedsiębiorstw u- 
slug portowych. W tej sprawie przeby­
wał w tych dniach w Gdyni doradca e- 
konomiczny Ministerstwa Żeglugi i Han 
dlu Zagranicznego, który brat udział 
w zebraniu maklerów.

(Jog.)

Robotnicy stoczni Nr 1
złożyli 5.000 zł pieniu
no odbudowę Warszawy

na instytucje kulturalne
Zarządzeniem Wojewody Gdańskiego 

z dnia 20 listopada br. została powo­
łana do życia wojewódzka rada 
Sztuki i Kultury Artystycznej. Rada 
ta ma na celu wprowadzenie czynnika 
społecznego w życie kulturalne Wy­
brzeża, oraz przyjścia z pomocą Wo­
jewódzkiemu Wydziałowi Kultury i 
Sztuki, tak na terenie miasta jak i 
powiatu.

W pierwszej połowie grudnia odby­
ło się zebranie prezydium Rady, na 
którym omawiano plan pracy i spra­
wy organizacyjne. Na zasilenie po­
szczególnych instytucyj kulturalnych 
jak domy kultury itd „ rozdzielono kwo­
tę 750.000 zł z funduszu Rady.

Obroty towarowe Gdańska i Gdyni w 
listopadzie wyniosły 641 tys. ton. W ra 
mach dostaw UNRRA przywierano 5S 
tys. ton towarów drobnicowych. Innych 
ładunków, jak ruda. ziem żetony, ba­
wełna, len i fosforyty przywieziono o- 
gólem 128 tys. ton.

W eks,porcie główną pozycję stano­
w i! węgiel oraz koks, których .wywie­
źliśmy ogółem 398 tys. ton. Inna towa- 
ry jak cement, soda, szamot, cynk i wy­
roby metalowe stanowiły w wywozie 
pozycję 57 tys. toin.

Do obu naszyci) portów weszło 315 
statków o ogólnej pojemności 312.000 
NRT. Pasażerów przyjechało, w tym 
miesiącu 3.793, wyjechało zaś 1.028 o- 
sób. Reprezentowane były bandery: 
szwedzka, fińska, amerykańska, angiel­
ska, norweska, duńska, aliancka „C“ , 
holenderska, francuska, grecka, belgij­
ska, bułgarska, sowiecka, pefeka.
POGŁĘBIANIE PORTÓW NA WIŚLE

Gdańska Dyr. Zarządu Dróg Wo­
dnych przeprowadza w ostatnim czasie 
szereg robót pogłębiarskłeb w portach 
wiślanych. Spośród prac regulacyjnych 
najbardziej intensywnie prowadzone by­
ły pod Włocławkiem, gdzie odcinek w i­
ślany regulowany jest eksperymental­
nie według najnowszych wymagań in­
żynierii wodnej. Pod mostami na Wiśle 
wykonano sondowania i profile.

SŻCŻECIN —
PORTEM PRZEŁADUNKOW YM 

D LA  CZECHOSŁOWACJI
Im porterzy czechosłowaccy zakon­

trak tow a li 80 tys. ton pirytów', które 
mają być dostarczone drogą morską 
przez Szczecin. Jak się dowiadujemy, 
jeszcze w  roku bieżącym 20 tys. ton 
p iry tów  dla Czechosłowacji będzie 
przeładowanych w  porcie szczeciń­
skim.

CHŁOPSKA DROGA9?

TY G O D N IK  PPR 
D L A  W S I

Do Redakcji naszej zgłosili się tow. 
Wqłaik, Zieliński i K.urzaj ze Stoczni 
Nr I w Gdańsku i złożyli na nasze ręce 
5 tps. .złotych, przeznaczając je na od­
budowę Warszawy.

Świna ta stanowi premię zarobioną 
przez robotników od#ewni żeliwa stocz

ni za wydajną pnac£ j została im wypła 
eona przez dyrńkcję w związku z tra­
dycyjnym świętem św. Barbary. Zamiast 
urządzenia przyjęcia robotnicy samo­
rzutnie postanowi.i przeznaczyć tę sumę 
na odbudowę naszej stolicy.

Ha naszych rynkach nie zabraknie ryb
Szkolimy jungów i rybaków dalekomorskich

Z  f K * t » n ś u

Powiat elbląski odbudowuje się
Na cale odbudowy powiatu elbląskie­

go wpłynął kredyt za IIJ kwartał w wy 
sokości 310.000 zl. Wszystkie wolne bu­
dynki w powiecie wymagają remontu.

W ostatnim miesiącu przeprowadzono 
remont budynków użyteczności publicz­
nej, Zarządów gminnych w Bierutowie-

i Łęczach oraz budynku Milicji Obywa, 
telskiej w Bierutowie. Przy odbudowie 
gospodarstw daje się zauważyć wzmo­
żenie inicjatywy prywatnej. Pod tym
wzgiędeni przodujące miejsce zajmuje 
gromada Granowo.

Stały wzrost taboru rybackiego jest 
miarą rozwoju naszego rybołówstwa, 
Stocznie rybackie pracują pełną para 

budują nowe jednostki, remontują 
stare zużyte i wydobyte z d.na basenów. 
Rosną też kadry rybaków, ale musza 
one rosnąc o wicie szybciej. Musimy 
mieć naprawdę dobrych fachowców, a 
nie niedouczonych praktykantów. W rę­
kach wykwalifikowanego pracownika 
morza sprzęt rybacki staje się skar­
bem. Dlatego też inicjatywa Państwo­
wego Centrum Wychowania Morskiego, 
który uruchamia obecnie szkoły jungów 
i rybaków dalekomorskich, ma ogrom­
ne znaczenie. Szkoły te, w których na­
uczanie ma (rwać I rok — przygotu­
ją załogi dla statków handlowych, lu- 
grów i trawlerów.

Zagadnienie połowów dalekomorskich 
staje się dla nas z każdą chwilą bar­
dziej poważne. Przed wojną, jako pań­
stwo posiadające bardzo mały dostęp do 
morza, potrafiliśmy _ w • ciągu 25 lat 
stwórz) e zaledwie nie wielki tabor ry­

bołówstwa przybrzeżnego. Nie posiadali­
śmy tradycji rybołówstwa i nie mieliśmy 
dużych stoczni rybackich. Teraz sytu­
acja zmieniła się gruntownie. Rozporza 
dzarny 4 dużymi stoczniami rybackimi 
w Gdyni, Gdańsku, Derlowie i Szczeci­
nie, a już sam szeroki dostęp do morza 
wskazuje nam drogę — nie powinniśmy 
poprzestawać na rybołówstwie przy­
brzeżnym —- przed naszymi rybakami 
otwierają się szerokie horyzonty dale­
kich mórz.

Czynne dotychęzas dwa trawlery da­
lekomorskie „Wega" i „Polesie“ przy­
wiozły z dwóch rejsów około 200 iys. 
kg. ryb, których wartość przekroczyła 
11 milionów złotych. Widzimy wiec, że 
połowy dalekomorskie nawet przy uży­
ciu tak. szczupłego taboru, dają poważ­
ne wyniki i są wysoko opłacalne. Z dru­
giej strony wymagają one personelu 
specjalnie Wykwalifikowanego -- takie­
go ' właśnie jakimi będą absolwenci szku 
ly jungów i rybaków dalekomorskich t !

Dla podkreślenia znaczenia wartości 1

naszych połowów trzeba zaznaczyć, że 
w ciągu ostatnich miesięcy eksport ryb 
zagranicę, ^ przede wszystkim łososia 
mrożonego do Anglii, osiągnął poważ­
ną cyfrę, w ciągu jednego miesiąca 
września eksportowaliśmy około 25 fys. 
kg. łososia.

Z drugiej zaś strony nadal jeszcze 
importujemy ryby świeże i solone z Da­
nii, Kanady i Szwecji. Ze względu na 
wyraźnie odczuwalny na naszych ryn­
kach brak mięsa, jak i wysoką jego ce­
nę, import ten jak dotąd opłacał się 
nam. Jednak z chwilą, gdy nasz tabor 
rybacki wzrośnie, a jednocześnie wzro­
sną kadry wykwalifikowanych ryba­
ków, ’mport ten okaże się zbędny. Bo 
jasną jest rzećzą, że stając się pań­
stwem morskim, powinniśmy dążyć do 
tałrego stanu, by nie byki potrzeby im­
portu ryby z innych krajów, Stanie sieportu ryby z innych krajów. Stanie sie 
to wtedy, gdy >zesze wyszkolonych 
polskich rybaków wyruszą na morze.

(Sw.)
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Z kinem objazdowym po Polsce
Podlaska wieś dopomina się o swoje prawa
Więcej książek, gazet i wiadomości ze świata

®o ' Jadowa pTzyjechaiiśiJiy z kinem 
op a d owym Nr 5 w dzień poiargowy. 
•jesißieoony, opustoszały rynek i ota - 
m feat, glo domy już na pierwszy rzut 
<3*0 rcfoią smutne wrażenie opuszczę - 
a» i martwoty. Dopiero ze szkoły na 
•vygr.a: trąbki samochodowej wysypuje 
sa§ gromsda dzieciaków w waciakach i 
eąasfrkecfc. Witają nas głośnym okrzy­
ki*® radości, śmielsi chłopcy dbstąpiii 

i nie możemy się opędzić 
i*®®d teil natarczywymi pytaniami.

(O d  specjalnego korespondenta „Głosu Ludu14)

« k  _ g & m  będzie teino wyświetlane 
ttW ej _ godzinie, i jaki film?“ — Trzeba
^i&owiadać po sto" razy każdemu ¿ « 
« ta s . Ale kierownik kina, tow. CiepSri

ng cierpliwość dia swoich utuWeń- 
Na ścian» samochodu szybko wy«¡ów.

pisaje afisze, Dzieciaki biją się o n-e 
'wprost, keżde chciałoby dostąpić za- 
izcaytn paradowania przez wieś z kolo 
rowym arkuszem. Każdy chciałby pierw 
W  zawiadomić swoją wieś o przyjęć 
dżt© kina-.

N ie wszyscy sq gościnni
Teraz można już spokojnie zająć się 

sprawami technicznymi. Dzieci rozkrzy 
czą po całej okolicy, że -kino przyjecha­
ło. Pierwsza sprawa, to wynalezienie sa 
!L Nie wszędzie jest to łatwe zadanie. 
Często miejscowy dygnitarz czy kierów 
nik szkoły długo każe się prosić o wy> 
pożyczenie sali. Czasem wprost ockną - 
wia Gdyhy n-p. w Jadowie sak należa 
la do wójta, ̂  to sądząc po nieprzyjem - 
nym milczeniu, jakim przyjął nasze za 
proszenie do kina, musielibyśmy sobie 
szukać gdzie indziej gościny, a mie- 
szkańcy_ Jadowa nie oglądaliby firnu. 
Pan wójt nie lubi zdaje się, gdy do je­
go cichego zakątka przybywają przyby 
sze z szerokiego świata.

Na szczęście wielka sala szkolna, mo­
że pomieścić kilkaset osób, a kierownik 
szkoły sam lubi kino. Prędko więc dobi 
jamy targu. 2e w sali" brak okien, a 
przez dziury w suficie wpadają groma­
dki wróbli, to nie ma żadnego znacze­
nia. Na pewno napcha się tyle ludzi, że 
nikomu nie będzie zimno.

Gdyby były zasłony do okien, dali - 
byśmy dla dzieci seans o 3 po południu, 
bo ci z dalszych wiosek, nie będą magii 
czekać do wieczora — skarży się k ie - 
równik ekipy. Cóż, kiedy w centrali, 
nie mają pojęcia o tutejszych waran -

kaeh i nie chcą nam zakupić zasłon do 
zaciemniania okien.

Kilką godzin, które nas dzielą od noz 
poczęcia Seansu, poświęcamy na zwie 
dzanie osady. Niestety, nie ma tu nic 
ciekawego do zobaczenia. Na próżno szu 
kamy jakie jś księgarni lub kiosku z ga­
zdami. Dziewięćdziesiąt procent przed 
siębiorstw w  Jadowie, to sklepy rzeźni­
cze, w których oprócz mięsa i wędlin 
można się uraczyć bimbrem miejscowe 
go wyrobu.

Najwdzięczniejsi widzowie
Na miejscowym posterunku M. O. o- 

dądamy potóurawioną tablicę z Ortem 
łtełym. To ślad ostatniej wizyty ban 

dy. I symbol celu ich wizyty.
. Na długo przed seansem oczekuje 
już przed szkołą znfederpii,wioną g ro ­
mada dizie-ci _ j młodzieży. Ate jakoś nie 
trzeba, tak jak w Warszawie przed „Po 
wnią“ , ustawiać  ̂ mHicjeata przy wej­
ściu. Seta nae posiada ławek, więc dzie­
ciaki porozsiadały się na ziemi, na jbli - 
żei ekranu. Starsi popod ścianami we - 
dług wzrostu, żeby innym nie zasła- 
tóać. Kierownik Ciepliński wygłasza 
krótką  ̂ pogadankę o treści filmu. 
Wreszcie kino - mechanik daje sygnał 
— gotowe. I od tej chwili na widowni 
„jak makiem zasiał“ . Tylko przy w e j­
ściu jakiś spóźniony chłop dziwi się 
półgłosem, „o  ła Boga, co tak po ciem­
ku I po chwili „a czy te ludzie na 
ścianie nas widzą, tak jak my ich?“

Kiedy „Film Polski44
realizu je  obietnice

Pomimo że według instrukcji w 
Jadowie ma się odbyć tyi-ko 'jeden 
seans, przed kinem tworzy się jeszcze 
taka wiełlca. kolejka zapóźniomych w i­
dzów, że trzeba zapomnieć o zmęcze­
niu i grać jeszcze raz. Ale ekipa "kina 
nr 5 nte pracuje; przecież na godziny. 
Luazie chcą zobaczyć kino — nie rm  
o czym gadać, pracują, choć wiedzą, że 
pójdą spec o godz. 12 w nocy.".W  
ciągu swojej przeszło rocznej pracy 
przywykli już do cygańskiego życia, 
do spania byle gdzie na sfatygowanych 
podróżą materacach. Szczęście, że tym­
czasem jeszcze nie ma mrozu, ale gdy 
przyjdą zawieje śnieżne, nie będzie im 
lekko spęozać całych dni na dworze, w 
K'h wiatrem podszytych płaszczach.

Wielkie wiece w całym krąp
wyrażała wolę walki o zwycięstwo ¡femokracji

A _ przecież i nocleg nie zawsze uda­
je się znaleźć w ciepłej chacie. Gdy w 
osadzie nie ma M. O. lttb wojska, trze­
ba spać w  wozie dla ochrony aparatu­
ry. Nic więc, dziwnego, że w ciągu .tego 
pjerwszOgo roku pracy kilku łudzi z eki­
py kin objazdowych zapadło poważnie 
na zdrowiu. „Film; Polski“  obiecuje już 
ód kilku miesięcy , przydzielenie kożu­
chów j  butów, a do te j'pory są to ty l­
ko obiecanki. A przecież dość jest 'prze­
jechać się w teren z kinem objazdo­
wym, pomówić z tutejszymi ludźmi, z 
tego. „deskami zabitego świata“ , żeby 
ocenić olbrzymią potrzebę pracy kultu­
ralnej na tych terenach. ”

Propaganda W iN
— Gdyby kino przyjeżdżało dp -nas 

przynajmniej dwa razy w miesiącu, to 
ludzie jakoś po trochu zaczęliby myśleć 
i, interesować się tym, co się dzieje w 
świeci© — mówi stary gospodarz — 
Sobidk, u którego nocujemy. Gazety tu 
eto nas nie przychodzą, tyle dię czło­
wiek tylko dowie, co hąplotkują na jar­
marku, A mądrego nic. nie gadają. Ja i 
drugi, rozumiemy dlaczego tak jes-t, ale 
większość: nie rozumie. Tu naokoło 
gdzie się/nie óbejrzyni, to tylko-.-dwory 
i folwarki. Reforma rolna, wypędziła z 
tych dworów dziedziców, ale pozostała 
w bkćiicy cafe zgraja dawnych . rzsA- 
ców, _ oficjaaistów i tych wszystkich, Jdó 
rzy żyli przy pańskim stole, żerując n.a 
nędzy -parobków i, służby. Ci tutaj" w o ­
dzą tsre.z rej. Rozpowiadają, że niedłu­
go wszystko się z-trii-em, że "po wyborach 
przyjdzie nowy rząd. 2e jak przyjdzie 
Anders, to powywiesza tych wszy­
stkich, - którzy wzięli dworska ziemię. 
Powinniście przyjeżdżać tń jak najczę­
ściej,! przywozić z,sobą gazety.'

Kiedy nazajutrz idziemy do komendy 
wojskowej, żeby ede-breć, nisz wóz, któ 
'rv stał tutaj pod c-chroną żołnierzy, ca­
ły oddział wojska słój w pełnym ryn- 
szumku gotowy dó. drogi. Okazuje' się. 
że w pobliskiej wiosce pobili się po pi­
janemu _dwaj członkowie bandy, terrory­
stycznej i w złości wykrzyczeli sobie 
swoje grzechy. Ktoś dał znać do woj­
ska.

kina. Robotnikom przydałaby sśe ros- 
rywka. .

W Starej Wsi, dawnej rezydencji Kra 
sińskich, stoi opuszczany przepiękny 
starożytny pałac. Wielkie sale zachowa­
ły się w stosunkowo dobrym stanie, w 
niektórych są nawet całe,okna. Podobno 
kiedyś ma tu być pomieszczona szkoła 
rolmcża. Niestety,, pałac na razie nisz­
czeje. INie i moż-na: powiedzieć, : żeby ten 
widok opuszczenia i ' zaniedbain-ia bu­
dził v/ chłopach entuzjazm twórczy i ńe  
trzeba. się dziwić, że w Starej Wsi, do 
kina przyszły . tylko dzieci i trochę .-mło­
dzieży. Ta trzeba długiej... pracy. " Trze­
ba, żeby chłopi codziennie otrzymywa­
ły gazety, _ żeby wiedzieli o tym,, w ja- 
kińi; tempie odbudowuje się życie po 
tej strome Wisły, inaczej, ci co przyj­
dą na te tereny z propagandą przedwy­
borczą, będą mieli tutaj 'ciężką pracę.

Jadziemy teraz przez' typowe wsie 
podlaskie. Chaty tu obszerne, zabudo­
wania gospodarskie porządne. Siadów 
wojny nigdzie nie znać. Na próżno jed 
na-k -szukamy jakichś śladów życia spo­
łecznego, napisów, że istnieje tutaj

Stołówka w fabryce Widzewskiej Manufaktury w Lodzi

świetlica, organizacja młodzieżowa, czy
Ligay Kobiet. Ludzie zdani są tu tylko 
na siebie samych, nikt się -nimi nie zaj­
muje, zostawiono ich na łasicę bezmyś­
lnej 'plotki i podziemnej’, propagandy.

Zofia Goździejewska

Powiat płocki na czele woj. warszawskiego
50Q.QQ0 zl na fundusz wytiorezy

(obsługa własna) 
Otrzymaliśmy meldunek od Ko­

mitetu Powiatowego P.P.R. w Pło­
cku, że do dnia 15-go grudnia 1946 
r. sprzedano cegiełek na Fundusz 
Wyborczy P.P.R. na sumę 5ÖÖ.00Ö 
złotych.

W akcji tej przodują: Cukrow­
nia „Borowiezki“  — 40 tysięcy zł., 
Komitet Gminny P.P.R. gminy Bie- 
lino —  40 tysięcy zł., Komitet

Gminny P.P.R. gminy Żągoty —  
40 tysięcy złotych i szereg innych 
Komitetów Gminnych P.P.R., które 
wkrótce osiągną sumę 40 tysięcy 
złotych.

Komitet Powiatowy P.P.R. w 
Płocku zobowiązał się rozprowa­
dzić do dnia 10-go stycznia 1947 
roku jeszcze na sumę 500.000 zło- 
tych cegiełek na Fundusz Wybor­
czy P.P.R. (Ig)

I'

Białystok

K raina odłogiem leżąc«

(Obsługa własna)
W Rzeszowie odbył się wielki wiec 

przedwyborczy, na którym przemawiali: 
przedstawiciel KC PPR — minister le­
śnictwa, tow. Tkaczow, przedstawicięl 
Rady Naczelnej SL — minister poczt i 
telegrafów ob. Putek, przedstawiciel 
CKW PPS — wicewojewoda tow. Mi­
rek, przedstawiciel Rady Naczelnej SD 
ob. prof. Ślusarczyk i przedstawciel 
Wojska Polskiego komendant garnizonu, 
płk. Wieliczko.

W wiecu wzięły udział tłumy przybyłe 
z terenu całego województwa. Nastrój 
był doskonały. (A. M.).

V
W dniu 15 bm. odbył się w Białymsto­

ku wielki wiec przedwyborczy z udzia­
łem kandydata na posła ministra apro­
wizacji tow. Sztacheiskiego i członków 
wojewódzkiego Komitetu Wyborczego 
Bloku Stronnictw Demokratycznych. 
Wiec przemienił się w olbrzymią manife 
stację. Ludność, szczelnie wypełniająca 
teatr, udekorowany sztandarami czte­
rech partyj politycznych, wielokrotnie 
przerywała mówcom żywiołowymi okla 
skami,

¥
Wielki wiec przedwyborczy w Kiel­

cach, zwołany przez Blok Demokratycz­
ny zgromadził ok. 2.000 osób. Zebrani 
uchwalili przez aklamację rezolucję, wy 
rażającą całkowite poparcie Blokowi De 
mokratycznemu.

¥
W Lublinie Komitet Porozumiewaw­

czy czterech stronnictw dernokratycz 
nych zorganizował wielki wiec przed­
wyborczy, w którym udział wzięło ok. 
1.500 osób. Na sali widać było" dużo 
inteligencji pracującej.

Jedziemy przez Łochów . w stronę 
Węgtowa._ We mgle nie widać okolićy. 
Wioski leżą tu z dala od szosy. Chłop­
skie furmanki,-..zaprzężone w msleńskie 
podlaskie koniki, wiozą drzewo na bu- 
dulćc.' - Dwóriiw  Tmabowis stoi /pustką, 
K-ił-ka kfiometrów dalej znów jakiś opu­
szczony folwark. Chłop z; Jadowa miał 
racje. Jedyną osadą, gdzie sję ,'coć dzie­
je, to położony o parę: kilometrów od 
Łochowa Ostrówek, Istniejąca tu fabry­
ka _ narzędzi została odbudowana i dziś 
idzie pełną parą. Szkoda, że .nią uwzglę- 
diniońo Ostrówka przy układaniu trasy

W Poznansbiem topnieją szeregi PSL
Chłopi zrozftifłijefi swój hfaif

żyje» pracuje i odbudowuje się
( O d  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a )

Krętymi^  ̂ ulicami, ujętymi w żałosne |dowane środkowe skrzydło spalonego jsłuży dziełu odbudowy. Rumowiska * 
szkieletów wypalonych barbarzyń dworca kolejowego. Podróżnych nie stra ‘ okopcone szkielety murów coraz' to kon

szy już, jak w ubiegłym roku, koszmar jkretyzują się w jakiś użytkowy kształt, 
nodegu w zabłoconym wagonie towaro j Została już odbudowana środkowa 
wym, gdzie za dziesięć złotych można fasada zabytkowego pałacu Branickich, 
było wtłoczyć się w obręb działania do- 1 
broczynnego ciepła żelaznej „kozy“

f
ramy ___  . . .. ,w j.___  ̂ ______
sko przez Niemców domów przesuwają 
się nieiiczni przechodnie. Ruch żgęszcza 
sig w godzinach rannych, gdy fabryki, 
urzędy i szkoły rozpoczynają pracę. Dru 
ga fala przetacza się w godzinach" popo­
łudniowych, gdy ludzie, wracają do do 
mów. Przez resztę dnia uMce są raczej 
puste i senne. Ruiny wyciskają na obli­
czu miasta jakieś tragiczne piętno, z a - __ .
rnepłe kominy_ fabryczne sterczą" jak aro,- j zwalają 
gowskazy zniszczenia.' 'Nad' n iek tó rym i! czasu.
tylko rozciągają sig migjiy gęstych dy | Uruchomiona od jesieni komunikacja 
mów, świadczących 'o trińmfie życia nad j miejska w postaci zwykłych ciężarówek; 
zagładą. Dymi uruchomiony częściowo i pragnących uchodzić za autobusy, ła- 
Beckier, kilka fabryk włókienniczych, 1 czy dworzec kolejowy z osadą fabrycz­

nej
Dwie przestronne, ciepłe i należycie o- 
świetlone poczekalnie zapewniają pod­
różnym odpoczynek, a dogodne połą­
czenia z różnymi stronami Polski nie pó- 

na marnowanie drogocennego

Wpisy hipoteczne
nadzielonych w Łowickiem

Tylokrotne alarmy w prasie zrobiły 
swoje. Dowiadujemy się, że w Łowic­
kiem sprawa wpisów hipotecznych na­
dzielonych z reformy rolnej, ruszyła na­
przód. I tak na 37 majątków -za-hipate- 
kowano 27 i do d-naa 4.XII.4ó r. wpisano 
do hipoteki działki 1.381 nabywców 
(wszystkich -nabywców jest około 2.000) 
w ilości 2.128,35 ha. Pozostało do zała­
twienia 10 majątków, co jest według in­
formacji kwestią 2 — 3 tygodni.

Z IE M IE
O D Z Y S K A N E
warunkiem rozwoju
dospofteczego P o l s k i

DANINA
N A R O D O W A
i u n d a m e n i e m  
odbudowy łych ziem

W vvielu miejscowościach woj. po­
morskiego zauważono masowy ©d- 
wpływ chłopów z szeregów PSL. W  
Pluskowąsach w pow. wąbrzeskim 
na plenarnym zebraniu koła PSL, 
całe koło na czele z jego prezesem 
ob. Józefem Łorbcckim złożyło le­
gitymacje partyjne, nie mcigąc się po 
godzić z reakcyjną polityką tego 
stronnictwa.

M. in. wystąpił ze stronnictwa zna­
ny na terenie pow. wąbrzeskiego 
dzieł&ez PSL-owski ob. Władysław 
Górski, sołtys gromady Plnskowąsy. 
Również koło gromadzkie PSL w Na 
poln w pow. chełmińskim rozwiązało 
się. a jego członkowie zgłosili ak­
ces do Stronnictwa Ludowego.

Podobne zjawisko daje się zauwa­
żyć ostatnio w województwie poznań­
skim.

M. in. prezes koła PSL w Bylinie 
pow. Środa Tomkowiak Michał o- 
świadcza, że wystąpił wraz z 16 człon 
kami koła z PSL, gdyż przekonał się, 
że kierownictwo tego stronnictwa stoi 
na przeszkodzie odbudowie Państwa 
Polskiego, jedhocząc się z reakcją. 

Inne koło tego powiatu oświad­
cza:

„M Y NIŻEJ PODPISANI OSWIAD

PSL W NA- 
PEZESTAŁO

CZAMY, ŻE KOŁO 
SZEJ GROMADZIE  
ISTNIEĆ“.
Następają podpisy: prezes — Ol­

szewski Ignacy oraz sekretarz — 
Szwed Czzesław.

Prezes koła PSL W TULCACH  
stwierdza co następuje: „JA PA­
PRZ YC K I WŁ. PREZES KOŁA  
PSL W TULCACH POW. ŚRODA 
OGŁASZAM OFICJALNIE, ŻE Z 
CHW ILA PRZEMIANOW ANIA KO' 
ŁA SL NA PSL, LEGITYMACJE  
PSL DLA CZŁONKÓW KOŁA NIE  
ZOSTAŁY WYKUPIONE.

Z OTRZYMANY'CH JEDNAK IN ­
FORMACJI DOW IEDZIAŁEM  SIĘ, 
ŻE KOŁO NASZE FIGUROWAŁO  
W EW IDENCJI POW. ZARZĄDU  
PSŁ, PRZETO WIĘC OGŁASZAM. 
ŻE TAKOWE KOŁO Z D N IEM  D ZI 
SIEJSZYM U NAS N IE  ISTNIEJE. 
Również Zarząd Koła PSŁ W DREZ 

DENKU przesłał zarządowi woje­
wódzkiemu PSL w Poznaniu pismo, 
w którym zawiadamia, że na zebra­
niu koła PSL w Drezdenku, jedno­
myślnie uchwalono rozwiązać koło. 
Pod oświadczeniem figurują 23 pod­
pisy członków koła PSŁ w Drezden-, 
ku.

garbarni i hut szklanych. Reszta czeka 
na dobrodziejstwa trzyletniego planu, w 
ramach którego Białystok otrzyma pól 
miliarda złotych na urchomienie przemy 
siu włókienniczego. Wtedy dopiero oży­
wi się miasto, które dzsiaj zeszło do roli 
Kopciuszka.

Białystok to dziś zapomniane, miasto. 
Tak zniszczone, że nawet swych obec­
nych sześćdziesięciu tysięcy . mieszkań­
ców nie ma gdzie pomieścić. Mieszkają 
więc ludzie jak mogą, gnieżdżąc się po 
strychach i suterenach,;/ urągających 
przepisom higieny. Te trudne warunki i j 
liczenie tylko na własne siły odbijają się j 
na psychice mieszkańców i wyrabiają 
specjalne cechy . charakteru. Brak tu 
błyskotliwości i lekkości; która, jak 
musującą piana pływa po wierzchu życia 
warszawskiego. Zostaje natomiast sza­
rzyzną i upór.

Temu uporowi. zawdzięczamy, że w 
stosunkowo krótkim czasie zostało odbu

ną Dojlidy i pozwala na szybkie pokony 
wanie odłegości w tym niesłychanie roz­
ciągniętym terytorialnie mieście.

Chlubą Białegostoku jest odbudowana 
elektrownia, wytwarzająca takie ilości 
energii, iż pozwala to nie tylko 'na na­
leżyte zaopatrzenie miasta w prąd Lelek 
tryfikację sąsiednich wsi, ale i na rozbu 
dowę przemysłu na wielką skalę, co 
zostało wzięte pod uwagę w planie" trzy 
letnim.

Jesteśmy dumni z każdej cegły, która 
celowo wydobyta z ruin ręką człowieka

gdzie projektowane jest założenie mu­
zeum regionalnego, trwają prace przy 
jego bocznych skrzydłach,, leczy czerwo 
ne rany cegieł, w yrw ane potężnym wy 
bucheni bomby, gmach Liceum Pedago­
gicznego, przygotowującego kadry rhło 
dych nauczycieli.

Szykuje się też . do rozpoczęcia pracy 
śliczny teatr na Plantach bezlitośnie zdru
żgotany ^'óóffilfarni. w czasie wojny, 
patrzy błyszczącymi szybami świeżo wy 
remontowany Dom Spółdzielczy, mają­
cy wkrótce pomieścić Dom Towarowy, 
będący białostockim odpowiednikiem 
warszawskiego domu B-ci Jabłkow- 
skich.

Białystok pracuje i zbiera siły do wy 
walczenia sobie godnego stanowiska 
wśród innych miast Polski. Nadejdą 
wkrótce czasy, gdy taśmami stalowych 
i bitych dróg roze jdą . po całym kraju 
białostockie tkaniny, koce i pończoch'/, 
gdy miasto zatętni zdrowym, ożywionym 
rytmem pracy i pozbędzie sig komplek- 
iu niższości. (j)-

Kronika gospodoicza

Przemysł pończoszniczy
przekracza plan

Miinasterstwo Przemyski otrzymało za- 
wiadóniianie od Zjednoczenia Przemysłu 
Pończoszniczego w  Łodzi o tegorocz­
nych wynikach produkcji; zgodnie z pla­
nem przewidywano W  roku bieżącym wy 
produkowanie 8.175.900 par pończoch i 
skarpet. Tymczasem według ostatnio na­
desłanych ‘ danych, okazuję się, że pro­
dukcję tę osiągnięto już w  październiku 
br., a w międzyczasie przekroczono plan 
o Jeden milion -par, wartości 83 mifonów 
złotych.

Świadczy to o dynamice naszego ¡prze 
rnysłu i zdokiości, produkcyjnej naszego 
robot-mka.

Rośnie eksport szkła i porcelany
Zdobywamy now e rynki zbytu
Nasze wyroby cieszą się dobrą opinią

Produkcja szkła i porcelany roz 
winęła się u nas już do tego sto­
pnia, że znaczne ilości wyrobów 
tego przemysłu możemy ekspor­
tować. Polskie szkło i porcelana 
zdobywa coraz nowe rynki zbytu i 
eksport ten staje się dodatkowym 
źródłem zaopatrywania naszego 
gospodarstwa w dewizy na zakup 
niezbędnych maszyn, surowców i 
żywności.

Eksportujemy szkło i porcela-. 
nę do Szwecji, Stanów Zjednoczo 
nych, Belgii. Finalizowane są u- 
mowy z Danią i Norwegią. Mamy j

również zapewnionych odbiorców 
we Francji, Ameryce Południo­
wej i na Bliskim Wschodzie.

Ten szeroki zasięg odbiorców 
naszego szkła i porcelany gwaran­
tuje nam ciągłość i trwałość na­
szego eksportu i świadczy o do­
brej opinii, jaką nasze wyroby cie' 
szą się zagranicą.

Jednym z najpoważniejszych od 
biorców naszego eksportu w tej 
dziedzinie — jest Związek Radziec 
ki. Poprzednia urnowa z 12 kwie­
tnia br. opiewała na eksport do 
ZSRR towarów szklanych i porce-

lanowych — wartości ok. 2 mil. do 
larów. W listopadzie zawarto 2 
dodatkowe umowy z ZSRR na do 
stawę galanterii szklanej warto­
ści 660 tys. dolarów i porcelany sto 
łowej na sumę 230 tys. dolarów.

Umowa ze Szwecją przewiduje 
eksport na sumę 75 tys. dolarów; 
do Ameryki wywieziemy szkła i 
porcelany za 248 tys. dolarów.

Ostatnio zawarta urnowa kom­
pensacyjna x Czechosłowacją 
przewiduje otrzymanie kaolinu 
wzamian za surowce mineralne — 
skaleń i gips.

WARTOŚĆ PRODUKCJI 
RZEM IOSŁA — 25 PROC. 

PRODUKCJI PRZEDWOJENNEJ
Ogólna liczba zatrudnionych w  rze­

miośle wynosi wedłpg ostatnich da­
nych okrągło 312 tys. Przodują: woj. 
lubelskie (73 tys.), wojew. poznańskie 
(około 64,5 tys.), oraz wojew. krakow ­
skie (54 tys.).

Ilość zatrudnionych w rzemiośle 
przed w ojną wynosiła ogółem 1.300 
tys., stan obecny więc. osiągnął około 
25 proc. stanu przedwojennego.'

Jeżeli chodzi o produkcję rzemieśl­
niczą, to ogólną je j wartość w  roku 
1946 można ocenić w  przybliżeniu na 
60 m ilia rdów  zł, opierając się. na przy­
bliżonych danych odnośnie produkcji 
rzemieślniczej w  14 województwach.

Sprowadzając złote przedwojenna 
i złote obiegowe do wspólnego mia.- 
nownika, można dojść do wniosku,-że 
wartość obecnej produkcji .rzemieślni­
czej w  stosunku do produkcji przed­
wojennej wynosi 25 proc, a więc u- 
trzym uje ten sam stosunek, ja k i w y­
n ika ze stosunku zatrudnienia.

70 rozjazdów, z 
i 1.200 krzyżów -

HUTNICTW O CYNKOWE 
PRZEKRACZA PLAN

Dane, dotyczące produkcji jednej z 
podstawowych gałęzi przemysłu hu t­
niczego h u tn ic tw a . cynkowego,, zą
miesiąc listopad świadczą o ' dużych 
możliwościach na’ tym  odcinku. I 
tak: blachy cynkowej wyprodukową-, 
no w  listopadzie b r . .— 2.759 ton za­
miast planowanych 2,580 ton, a więc 
przekroczono plan o około 7 proc.;; 
produkcja p iry tu  przewyższyła plan 
o 10 proc. Plan produkcji .kwasu;siar 
kowego został wykonany w  114 proc.; 
a ołow iu rafinowanego w 122 proc

WARSZTATY KOLEJOWE 
W BYDGOSZCZY PRZODUJĄ 

W WYŚCIGU PRACY
Główne warsztaty kolejowe w  Byd­

goszczy przodują w  wyścigu pracy 
wszystkich warsztatów PKP. 1 tak w 
okresie od połowy lutego ub. rdku do 
połowy grudnia br. warsztaty prze­
prowadziły remont 820 parowozów i 
19.764 wagonów, ponad to warsztaty

-. w ykonały t prżeszijó 
górą 1.000 -zwrotnic 
nic.

JAK W YSŁA0 PACZKĘ 
ZAGRANICĘ?

M inisterstwo Poczt i Telegrafów 
inform uje, że podania o udzielenie ze 
zwoleń na wysyłanie paczek zagrani­
cę należy kierować do M inisterstwa 
Żeglugi i Handlu Zagranicznego, a nie 
do Ministerstwa, Poezt i  Telegrafów-

WYDOBYCIE WĘGLA  
W I  DEKADZIE GRUDNIA

■Wydobycie węgla za I  dekadę gru­
dnia przedstawia się następująco: W 
ciągu 7 dni roboczych wydobyto — 
1.317,103 ton, przekraczając plan o 5,7 
proc.

Na pierwszych miejscach pod wżglę 
dem przekroczenia planu znajdują się 
Zjednoczenia: Katow ickie (117,9
proc.), Bytomskie (111,5 proc.) i  D ą ­
browskie (109,9 proc.).
CO DZIEJE SIĘ Z 30 TYS. PAR 

NART?
W swoim czasie ukazały się notat­

k i  o niewłaściwym wykorzystaniu 30 
tys. par nart, odnalezionych w  szo­
pach w  lasach pod Słoniskiem.

Jak się dowiadujemy,' spfawą nart 
departament ekonomiczny -. M in ister­
stwa Przemysłu polecił zająć się cen 
tralnem u zarządpwi,,. przemysłu drzew 
nego, k tó ry  zwrócił się do odpowied­
nich instytucji, zawiadamiając je o po 
siadanym sprzęcie narciarskim.

Do rozdziału sprzętu i przeprowa­
dzenia rozmów z centralnym zarzą­
dem przemysłu drzewnego. Upoważnio 
rie zostały: Centralna Kom isja Związ­
ków Zawodowych‘i Państwowy Urząd 
Wychowania Fizycznego, i Przysposo­
bienia - Wojskowego.

Wobec tego, iż stan odnalezionego 
sprzętu wymągaŁ gruntownego renion 
tu, centralny zarząd przemysłu drze­
wnego polecił fabrykom  sprzętu spor­
towego w  Świdnicy i Łodzi przepro­
wadzenie wszelkich kohiecznych ha-
praw. . ; -: ■ ■ 1 •... '

Tak więc narty  dostaną się we wł8 
ściwe ręce w ; stanie zdatnym do 
użytku.

r
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CUKIERKI, CZEKOLADA, KAKAO I MAKARON
Sukcesy i zamierzenia Państw, ’ rzemysłu Cukierniczego

Odbył się w Warszawie zjazd dyrek- 
j  jOrów fabryk, weitódźąeyeh w skład 
r  Państwowego Zjednoczenia Przemyślu 
“ Militorn'czego. Zjazd obradował w u- 

’’ecnośd

I»

-........ wiceminlslra Aprowizacji i
■dandlu Iow. dra .'Nowińskiego.

Jak wynika ze sprawozdania przed- 
bawionego przez dyrekcję Zjednocze­
nia. plan produkcyjny w państwowym 
Przemyśle cukierniczym został wyko­
nany, a ponadto przemysł ton w ciągu 
rnku istnień l i  Zjednoczenia zebra! szc 
rtg cennych dośw.adczcń organizacji- 
Pych, skupił kadry fachowców i do- 
Prow adz.il do porządku. 42 fabryki cu- 
*ifc:-.,ów. czekolady i kakao, pieczywa 
''Ukierniczcgo, miodu sztucznego i ma­
karonu.

Na odcinku cukier,a.czym spółdziel­
czość i inicjatywni prywatna reprezen- 
!u,ią 43 proc. zakładów wytwórczych, 
Przemyśl zaś państwowy — 57 proc. 
Tylko w zakresie produkcji makaronu 

czele krocz.:; w jiwórnie spółdzielcze 
prywatom, w pozo tslycli zaś działach 

Pizemysiu cukierń czego pierwsze miej- 
scr ząjftiują zakłady państwowe.

.'lano poważnych siral wojennych, 
. . v. h na 10.5 miliona zł przed- 

lycii. w c -cu pierwszego pólro- 
hr. p-nis■ w< \\; przemysł cukierni- 
w yprodośow ni. inrt. prawi- 1 
hm cim.c-rków. :7*> ton ezokol idy 

Lo  (UVRPA) i 2,5 lys. i on maka- 
ogolc-n bosko 3 iy>. ton róż- 

wyrobów. Spożycie wy lobów cu 
itn iic -yc i na głowo ludności w po- 

równaniu z rok'em 1938 'jest jeszcze 
nisk'c, wynosi' bowiem 73 proc. dla cu 
l;l'irkó\v, (i proc. dla czekolady. 32 
P"oc. dla pieczywa cukierniczego i 28 
Proc. (i a makaronu.

Specjalne zadania stawia sobie Zjed­
noczenie w produkcji cukierków. Dą­
żyć będzie mi iym odcinku do wyko- 
r:'Vslair'a krajowycii zasobów owoco­
wych przez powiększenie produkcji, cu 
'berków owocowych: * • nadziewanych i 
Pra.rmeladck, a takż>- cukierków micez- 
pych i witaminowych. Nastąpi ograni­
czenie produkcji cułderkó".- lulcuiw-

1
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W okresie przedświątecznym 
'-"'-kle zainteresowanie rybami 
**ż wszelkie zmiany na rynku rybnym, 
iftk np. wahania cen. są gorąco dysku- 
W ane i wywołują wicie komentarzy.

W obecnej chwili, gdy każdy chce 
tlieC na stole- - w igilijnym . tradycyjną 
rybkę, przygotowuje się w stolicy i in- 
Pych okręgach kraju akcją interwen­
cyjną. aby l i e;iapbb|ęc^, nieuzasadnionej 
’Pekulacyjniir »wyfce cen na ryby. 
Trzeba przyznać, że ceny ryb w sto­
sunku np. do mięsa są niskie i bez­
względnie przy częstym stosowaniu 
W gospodarstwie domowym odczuwamy 
rtużą ulgę w naszym budżecie. Jeżeli 
"bserwujemy w tej chwili wzrost, ce. 
Py na ryby (nic większy zresztą od 
Przedświątecznej zwyżki cen na inne 
, rtykuły), to wynika to z następują- 
ych przyczyn: przede wszystkim w 

^kresie zimowym, który jest ..sezonem 
rybnym“ , rybak pokrywa niedobory, 
Myż np. w locie pracuje często z de­
ficytem. dalej koszty transportu ryb, a 
tost to transport, specjalny, są bardzo 
Puże; producenci też liczą bardzo wy- 
okie eony, żądając loco grobla zł 

*00.— za kilogram karpia; koszty skła­
dania w chłodni są bardzo duże, a tak- 
to koszty magazynowania żywego kar. 
»ia są wysokie, zaś magazyny ziemne, 
bv-. zimochowy, w ogromnej większo-
ci zniszczone w czasie wojny, są obcc-Ai

Pie odbudowywane; wreszcie na po. 
toądku dziennym są rabunki ryb, na­
ftol ?. bronią w ręku, co naturalnie
Podraża kalkulację. Często na rynku 
“Potyka się wyjątkowo tanią rybę, po­
chodzącą właśnie z tego źródła.

Mimo wiec bardzo niesprzyjających 
Pfeoliczności odnośnie magazynowania 
’’Tb w chłodniach, które zmuszone by- 
V przyjąć duże ilości mięsa, zrobiono 
Póży wysiłek w sprawie poczynienia 
Opasów ryb na święta, co położy kres 
spekulacjom i pozwoli spokojnie myś- 
-6 o tradycyjnej rybce na wigilijnym 

''’ieczorze dzięki utrzymaniu dostępnej 
Ha wszystkich ceny.
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Oiiniżcn! 
nieść im  
nu do 150

Czeke-iaco
kakaowego

•dnoezesnyt! 
wyrobów -

i powiększeniem 
popularnych dla

kosztów produkcji ' przy- 
oprowadzsnie ceny makaro- 
proc. ceny mąki.
Wyrabiana będzie /, ziarna 

z dosiaw l XRRA na cele
zaopatrzeniu kartkowego.

Przewidziany jest eksport cukierków

i sucharków (dotychczas wywozimy pe 
wne ilości cukierków do Szwecji). 
Przywóz ograniczy się do olejków i
kwasku cytrynowego.

Imćesiycje w państwowym przemy­
śle cukierniczym obejmą przede wszyst 
kim odbudowę fabryk makaronu, jako 
artykułu pierwszej potrzeby oraz uru­
chomienie nieczynnych zakładów na 
Ziemiach Odzyskanych.

państwo» [)enliala Handlowa
O D D Z IA Ł  W O JE W Ó D Z K I W  W A R S Z A W IE

HOTEI, „BRISTOL“ , pokój 705
sprzedaje w okresie przedświątecznym kupcom detalistom emalię i naczynia 
ocynkowane po cenach ściśle wg. cennika Centrali Zbytu Wyrobów Blaszanych.
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Księgi uproszczone i podatkowe
Z dniem 1 stycznia 1947 r. wchodzi 

w życic rozporządzenie Ministerstwa 
Skarbu z dnia 31 października 1946 r. 
o książkach handlowych, uproszczo­
nych i podatkowych, ogłoszone w Dz. 
U. R. P. Nr tlii z dnia 30 listopada 
1946 r.

Księgi uproszczone obowiązani są
prowadzić właściciele przedsiębiorą w. 
których obrót przekracza 2,500.009 zł, 
zaś w przedsiębiorstwach o charakte­
rze usługowym 1.000.000 zl oraz bez 
względu na wysokość obrotów w przed 
siębiorstwach sprzedaży towarów prze­
ważnie kuocom do dalszej odsprzedaży 
bądź przedsiębiorstwom przemysłowym 
lub zakładom rzemieślniczym do dal­
szej przeróbki, jak również w przed, 
siębiorstwach jubilerskich, w zakła­
dach gastronomicznych zatrudniających 
ponad 4 osoby łącznie z właścicielem, 
w hotelach, w pensjonatach, v zakła­
dach i przychodniach leczniczych, w 
zakładach kąpielowych, w teatrach i 
kabaretach, w zakładach fotograficz­
nych zatrudniających personel najem­
ny, w pralniach z personelem ponad 
5 osób, w przedsiębiorstwach przewo­
zu towarów przy użyciu samochodów 
lub więcej niż; 4 koni, w przedsię. 
biorstwach żeglugi morskiej i rzecznej, 
w młynach i olejarniach, w zakładach 
pogrzebowych oraz wc wszelkich 
przedsiębiorstwach przemysłowych i 
rzemieślniczych, zatrudniających ponad

pracy ręcznej, a przy 
użyciem silników ponad

7 osób przy 
produkcji z 
4 osoby.

Księgi podatkowe obowiązani są pro­
wadzić wszyscy podatnicy podatku c- 
brotowego, nie mający obowiązku pro­
wadzić ksiąg handlowych, bądź upro­
szczonych. - Również przedstawiciele 
wolnych zawodów obowiązani są pro­
wadzić księgi podatkowe wg. specjal­
nego wzoru. Obowiązek ksiąg podat­
kowych obejmuje także właścicieli 
tych nieruchomości,; w, których ilość 
izb mieszkalnych przekracza 20, lub 
ilość izb użytkowanych na zakłady 
handlowe, przemysłowe lub rzemieśl­
nicze przekracza 5, a które są poło­
żona iv miastach z ilością ponad 5,000 
mieszkańców.

Rozporządzenie uatala 9 wzorów 
ksiąg podatkowych. Wątpliwości co do 
tego. jakiego rodzaju księgę podatko­
wą podatnik ma. prowadzić, rozstrzy­
ga właściwy Urząd Skarbowy.

Księgi uproszczone i podatkowe są 
do nabycia we wszystkich Urzędach 
Skarbowych.

W wypadku nioprowadzenia przewi­
dzianych w rozporządzeniu ksiąg, wła­
dza podatkowa może w myśl art. 167 
dekretu o postępowaniu podatkowym 
zastosować środki przymuszające — 
włącznie do zamknięcia przedsiębior­
stwa.

.......— " ........................................

Centrala Materiałów Buinwl?nyeh $n. z o.o.
O ddział Stołeczny, W a ru a w « , Jo*«« 1Ö
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zawiadamia, że w związku ze sporządzaniem rocznego,.„remanentu sprze­
daż i wydawanie towarów z magazynów będzie wstrzymane na czas 

od 24 do 31 bm. włącznie
Prosimy wszystkich PP. Odbiorców- o odebranie wykupionych towarów

do dnia 23 bm. 1.2242

ftiEURZĘOOWA lASELA WYGRANYCH
9-ty dzień ciągnienia $V-ej Klasy 48 Loterii

Wygraną 500.000 zł Nr 27476 padła 
v  Warszawie.

Wygrane po 100.000 zł Nr Nr 1918 
65735 89779.

Wygrane po 50.000 zł Nr Nr 3226 
66643.

Wygrane po 20.000 zł Nr Nr 13290 
14637 21326 28314 33275 52667 57254 
64918 68434 80061 84795 87486 99513.

Wygrane po 10.000 zi Nr Nr 1229 
1746' 4176 4961 6749 6771 7327 7589
8167 12698 15196 T 150 15837 21746 
22310 23465 25972 2<270 28725 29591 
30840 41157 47121 43801 5654! 57263 
57860 58564 58830 59909 61003 62009 
63863 65312 66382 68997 70573 71046 
73487 73970 74342 74874 76653 778-19 
8095! 82825 83091 83192 83899 83999 
87950 88296 88652 89055 91093 94505 
95755 95917 96501.

Wygrane no, 5.000 zi Nr Nr 637 1259 
1661 5705 7073 8199 9074 11243 11642 
14552 16562 16723 17699 18415 18741
18850 34629 40388 4)580 42403 43550
46112 48080 48199 51381 52977 54405
5562! 57037 57059 57796 59597 60080
63592 64421 66932 68898 70095 72410
72593 73654 80264 81533 81884 83916
84471 84808 87747 89927 92797 93719
95204 98019 99035 99688.

Wygrane po 2.000 z) Nr Nr 301 1695 
897 2652 679 3724 4036 242 551 693 
5072 526 570 589 9248 561 10396 786 
11087 776 12763 822 14251 746 15285 
16089 171 904 17472 19063 20022 178 
250 21073 326 676 762 22499 790
23913 25053 625 26098 27650 28271
974 29107 985 30047 625 981 31411
32118 228 543 791 33215 345 364 34183 
376 670 868 35568 951 36093 38281 384 
569 39159 24? 364 535 624 40187 41315 
520 655 813 42472 43136 368 722
44644 688 45385 455 46791 896 903
47462 688 744 890 48140 365 604 962 
19024 087 50524 558 858 51049 188 242 
,356 52172 746 802 54080 138 189 805 
815 56126 427 474 57682 868 58344
600 59867 61220 280 62027 64100 211 
757 65093 139 718 66137 286 448 642 
648 67294 941 68519 69013 813 70372 
504 800 932 71991 72548 679 13278
397 542 557 608 955 74010 75756 76076 
691 725 77363 621 903 78307 79074 141 
675 80595 759 949 81264 613 718 79~ 
82081 119 469 866 83095 191 295 552 
820 865 84207 85374 86734 87228 31- 
647 790 861 919 89009 723 90224 388 
449 600 744 883 91068 330 921 n 94°9o 
308 371 696 972 95006 714 781 96083 
190 766 97044 193 503 98428 709 99,1

Wygrane po 1.500 *« Nr Nr 21! 332 
21 1109 542 591 625 80-4 2094 -4c -<0 
41 574 87 957 6,8 3049 60 318 o87 00- 
820 4033 219 560 70! 5118 -48 ••l-

474 643 61 6138 794 809 7345 829 52 
74 8077 233 48 417 507 657 9306 14 
426 598 849 989 10543 700 919 11184
520 810 1 2412 616 751 88 81,0 70 1 3020 

la l 297 333 428 .34 697 14165 93 266 
i 329 571- 639 86 868 15349 88 750 16185 
'332 492 568 17-101 356 57 18252 453
608 873 84 19065 255 586 938 20457 
547 941 21441 67 528 612 722 994) 
22450 823 23072 76 172 295 515 615 
24219 543 680 916 25007 230 53 59 799 
26128 444 27061 134 350 492 26147 
426 37 54 596 844 950 29150 73 219 
670 77 764 30063 331 404 31181 584 
684 736 77 906 73 32031 258 440 54 
545 651 795 33147 34099 162 369 596 
725 63 86 35037 87 410 12 537 617 24 
782 823 36269 339 92 430 703 37 37145 
206 551 626 79 739 71 951 38058 99 
220 537 685 758 79 39198 239 375 412 
853 74 ,951 91 41064 810 42069 388 
749 839 50 43030 79 946 44003 21 496 
994 45422 533 667 732 853 950 46107 
71 314 93 660 79 47113 15 446 86 635 
78 763 866 48101 38 573 770 944 49144 
332 446 50532 89 703 51093 446 84 
52127 592 53090 377 415 590 899 54121 
358 568 79 600 49 745 55039 243 87 
317 798 929 98 56407 640 764- 57207 
670 820 58151 68 84 281 557 768 814 
941 53 60197 40ł 91 883 61036 146 309 
55 436 41 70 500 03 05 650 62540 613 
63245 438 576 96 64274 386 89 821 60 
65200 517 610 93 831 66471 99 67355 
599 604 66 974 68007 407 69072 568 
791 70599 960 74363 877 75117 428 43
521 771 806 45 65 77055 76 84 578 761 
78Ü27 125 44 272 394 465 754 832 926 
79453 515 23 615 31 47 80091 338 
81011 90 591 868 82286 353 79 87 533 
612 783 980 83031 105 578 831 
77 84020 259 83 4I5 665 899 924 85093 
134 564 846 917 86776 87168 232 544 
807 909 73 88003 738 852 89108 98 
292 325 686 718 77 90067 126 220 356 
59 429 505 84 737 75 91124 302 403 
04 886 92050 624 704 842 93074 295 
347 71 456 692 854 94162 358 873 911 
66 95076 216 468 512 959 66 96041 753 
802 15 94 97041 190 312 457 590 42!) 
88 98007 99 132 82 214 797 99730 850 
99886

IH " '- ' ‘“ ag wygranych p0 1.000 z!
69043 69 132 '98 256 98 335 42 54 94 

436 78 512 602 24 36 47 51 773 70133 
86 212 24 40 69 377 431 542 80 766 
879 950 71050 114 493 523 25 57 OM 
45 96 700 04 26 894 72003 47 128 37 
260 70 84 302 09 32 42 70 85 439 40 
516 43 45 73059 153 69 211 316 359 
480 527 96 9 633 713 34 go g gq ggg 
74015 13G 90 274 300 28 421 51 63 529 
655 66 748 72 82 92 922 56 60 92 75031 
9 54 63 125.

Daiizy ciąg wygranych po 1UUU i i  podany będzie ju tro .
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Dolary kuszą..,
Tenisiści przechodzą na zawodowstwo

Robby Riggs najlepszy

Jeden z najlepszych tenisistów na 
świecie, Tilden. o zmierzchu swej da 
wnej sławy — obserwując grę Donal­
da BudgCa. w pełni jego form y -  
w yraził się w ten sposób: „Zawsze 
przyjdzie w końcu mement, gdy znaj 
dzie się lepszego od siebie“ ,

I  rzeczywiście. Gdy rudowłosy Bud- 
ge był u szczytu swej sławy, obok nie 
go już wyrasta! konkurent, k tó ry  
stał się lepszym od niego, Był to Bob- 
by Riggs. Obecnie zarówno Budge 
jak Riggs są zawodowcami i jak do­
niosły ostatnio depesze, przybyli _ z 
grupą innych zawodowych tenisistów 
na tournee do A fry k i Południowej.

Kigsr* jest uważany obecnie za naj 
lepszego tenisistę wszystkich czasów. 
Czy sąd ten jest słuszny? M ielibyś­
my pewność, że tak jest w istocie, 
gdyby Riggs zmierzył się z najlep­
szym: w le j chw ili amatorami na 
sv'ccle. Niestety, przepisy nie zezwa­
la ją  na to...

Ostatnie finałowe mecze na tu r­
niejach zawodowców w U. S. A. wy*

gp^ftętdnrr.M.m
p«Htyexf«*
ftfMs-k*»

«xłuk*
g* C *4 1 n 1« '  e * u i *.

¡tíiw iir«

W I E D Z A  1 Ż Y C I E
mł**i4«x-ni!k ß+pvlmrn* - «owkawy

J«!sor»wl aulerxy
ciek«*»« * ułi!«> *r«*ć
liqxn* llwetraei*
od t< m r. 7*rys>iVit«(«i

WÜS0Z6 1 ŻYCIE «« cX9Í« n<«jp©**

jpraiM :
kw«H. *Ł 75, roe*n« *ł. ÎOO

W g r i i« * « ,  •!. fU i  7 -  -
Won** PKO nr. 1-14*0 *

i *  dm j c i*  «••»*14« »WoxewycH f

kazały, że „gwiazda“ Budge'a już za­
chodzi, Riggs zaś staje się coraz lep­
szy. Gracz ten jest bezsprzecznie du­
żo silniejszy niż był w  1936 r., gdy wy 
grat Wimbledon.

Jednak Rigg. nic może być włączo­
ny do „rodziny“ Tildena, Cochela, L 
coste'a, Perry ego, Von Cramma. Vi- 
nesa i Budgra. Wprawdzie posiada on 
niezwykłą odwagę w grze, aktyw ­
ność i samokontrolę — ale brak mu 
talentu Mimo to — Riggs jest na j­
lepszy in n i zawodowcy, jak Ko- 
vaes,’ Perry, k tó ry  już nie jest „w ie l­
k im  Perrym " i Van Horn grają wpra 
Wdzie b. dobrze i robią doskonałe 
wrażenie, ale są dużo gorsi od Rigg- 
sa.

Jak zarabiają ci zawodowi t«ni 
siści w USA? Ostatnie mistrzostwa 
zawodowców, rozgrywane w Forest 
H ills  przyniosły dochód 36.641 dola- 
larów. Z sumy tej 16.000 dolarów zo­
stało podzielonych między graczy. 
Riggs (zwycięzca singla) otrzymał 
3.100 dolarów, Kovacs (zwycięzca 
doubla z Perrym) — 2,200 doi.,
Budge — 1.800 doi., Perry — 1.700 doi.. 
Van Horn — 1.300 doi. Poza tym 
Riggs otrzymał złoty puchar, k tó ry jed 
nak jest przechodni i zwycięzca m u­
si go oddać w roku przyszłym nowe­
mu zwycięzcy. Na pocieszenie jednak 
„wspierający organizator" m ist­
rzostw, West Side Tennis Club daje 
m istrzowi przeszło 10.000 dolarów 
Nie należy również zapominać 9 tym, 
że cały szereg turniejów, organizo­
wanych w różnych miastach przyno­
si spory dochód graczom. Sprzęt ich 
nic nie kosztuje, gdyż reklamując ra­
kiety, p iłk i i struny — otrzymują 
wszystko z w y lw órn i nie ty lko za dar 
mo, ale nawet fabryk i jeszcze im do­
płacają. Nic więc dziwnego, że na j­
lepsi amatorzy 1 amatorki w USA 
bardzo chętnie przechodzą na zawo­
dowstwo. Już głośno mówi się o tym, 
że tegoroczna m istrzyni Wimble- 
donu Paulina Bete, w  przyszłym se­
zonie wystąpi również jako tenisist

ka zawodowa, dotrzymując towarzy­
stwa Alice Marble.

Dolary kuszą... a amatorzy są tak 
delikatni... że nie śmią odmówić.

(I>)

Przed meczem bokserskim
Ślqsk — Poznań

W dniu 28 bm. w Poznaniu zostanie 
rozegrany niezwykle interesujący mig- 
(Jzyokręgowy mecz pięściarski Śląsk — 
Poznań. Kpi. sportowy śląskiego OZ8 
ustali! następujący skład drużyny ślą­
ska (począwszy od wagi muszej): Ba- 
zarnik. Grzywocz, Krawczyk. Radetna- 
cher/ Okroszkiewicz, Nowara, Linka i 
Kubica. Reprczentani w wadze poicie/ 
klej Linka („Piast“ , Gliwice), jed z-,vv 
cięzcą I „Kroku Bokserskiego“  na 
Śląsku w wadze ciężkiej.

Zawodnik ten doskonale zapowiada 
się na przyszłość i Śląsk pokłada w ic­
ie nadz cii w tym pięściarzu.

Dzień później, 29 bm reprezentacja 
Śląska rozegra mecz w Gdyni z repiv 
zcntacją Pomorza*

B R R  Ę  O  O -IA ? ;? :;-: R 0  Z  K A n A iH e .  t f.

Ż E G L U G A  -  L O T  *  p  I /  OF. K. P.
O R B IS

oraz lokalna kieszonkowa rozkladniki 
do nabycia wo wszystkich placówkach

i w ik a r y c h  k s ię g a rn ia c h O R B IS
T-2258

Jui ukazał się 106 nr

„T rybuny W olności’
O NASTĘPUJĄCEJ TREŚCI:

JOZEF KOWALCZYK -  Doniosłe 
umowa.

ALEKSANDER LITWIN — Linia po. 
działu.

JÓZEF DUBIEL — Fakty nieodwra­
calne.

WŁODZIMIERZ SOKORSKI -  Kuch 
zawodowy w obliczu wyborów

BRONISŁAW MINC — O włatewe 
drogi przedsiębiorczości prywe i- ’

STEFAN TARNOWSKI -  Wersal ni: 
powtórzy się.

SEWERYN ŻURAWICH! — Nowe pol­
skie prawodawstwo v służbie spo 
tocznego postępu.

MARIA TURLEJSKA — Polska Partii 
Robotnicza w r. 1942. —
Fakty i dokumenty.

Z ŻYCIA PARTII —
•J** »Wrbory- a- praca wśród kobiet- 

O pracy agitacyjnej w obwodzie
NA WIDOWNI MIĘDZYNARODOWEJ 

Rumunia po wyborach.
Czyżby zmierzch imperializmu

KALENDARZ WYBORCZY. 1.2283

O głoszen ie  o przetargu
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, Chocimska 35, I I  piętro, ogłasza przetarg •} 

nieograniczony na odbudowę frontowej części domu przy ul. Czackiego Nr 3 5 
w Warszawie dla N.OT.

Oferty należy składać do dnia 27 grudnia 1946 r. do godz. Ul w Warszaw­
skiej Dyrekcji Odbudowy, do skrzynki ofertowej.

Bliższych informacji udziela Wydział Zleceń W.D.O. ul. Chocimska 35. I I  p., 
pokój Nr 25, w godz, od 9—12, gdzie też mogą oferenci otrzymać ślepe kosz. 
torygy oraz warunki przetargowe za zwrotem kosztów w sumie zł 100.

T-2256

MINISTERSTWO ZIEM  O D ZY S K A N Y C H  w W arszaw ie
ogłasza niniejszym przetarg nieograniczony na dostawę ma­

teriałów piśmiennych i biurowych.
Dokładnych informacji udziela Referat Zakupów w gmachu Ministerstwa 

pok. nr 18, przy ul. Litewskiej, Nr 10; gdzie można otrzymać podkładkę z wy­
szczególnieniem materiałów piśmiennych. Podkładkę należy przesłać w liście 
w zalakowanej kopercie z napisem ..PRZETARG NA MATERIAŁY PIŚMIENNE 1
i złożyć do skrzynki ofert w pok. Nr 18 do dnia 28 grudnia 1946 r. do godz. 
10 rano.

Publiczne i komisyjne otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 11 rano 
w wyżej wymienionym lokalu. Ministerstwo Ziem Odzyskanych zastrzega sobie 
prawo swobodnego wyboru oferenta, podzielenia zamówień lub unieważnienia 
przetargu. 1-2257

P rze ta rg  n ie o g ra n ic z o n y
Ministerstwo Ziem Odzyskanych ogłasza przetarg nieograniczony na sprzedaż:
1. 3 (trzech) motorów Peugeot 4-cylindr.,
2. 4 (czterech) motorów Phenomen 27,
3. 1 (jeden) motor Opel-BIitz 2,5 1. 6-cylindr..
4. 1 (jeden) samochód Mercedes 6-cylindrowy (górski),
5. 1 (jeden) samochód Stoewer,
6. 2 (dwa) motory D.K.W. 500 cm-!,
7. 15 (piętnaście) szt. prądnic do motorów Phenomen,
8. 10 (dziesięć) szt. butli tlenowych,
9. 2 (dwa) samochody marki D.K.W.
Oferty w zalakowanych kopertach należy składać no dnia 23.XII.46r do 

godz. 9 rano do skrzynki ofertowej w Ministerstwie Ziem Odzyskanych, War. 
szawa, ul. Litewska 10 Departament Ogólny, pokój 18 — z napisem ..Prze­
targ na kupno samochodów".

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 23 grudnia 1946 r. o godz. 10 rano.
Ministerstwo Ziem Odzyskanych zastrzega sobie prawo unieważnienia prze­

targu bez podania, przyczyn, bez zobowiązania ponoszenia jakichkolwiek odszko­
dowań oraz prawo wyboru oferenta.

Informacji w sprawie przetargu udziela Referat Samochodowy Ministerstwa 
Ziem Odzyskanych — lokal Nr 40. 1-2259

O g ło s ze n ie  o p rze ta rg u
Dyrekcja Polskiego Monopolu Tytoniowego w Warszawie zamierza w dro- 

dze przetargu powierzyć wykonanie części zamiennych do remontowanych na. 
pychaczek systemu „T.N."

Firmy reflektujące na wykonanie powyższego, zechcą zgłosić się po dane 
ofertowe do Biura Technicznego Dyrekcji Polskiego Monopolu Tytoniowego w
Warszawie, ul. Nowy Świat 4 w godzinach urzędowych.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 3 stycznia 1947 r. o godz. 10 w Biurze Tech­
nicznym Dyrekcji P.MT. w Warszawie.

Dyrekcja P.MT. zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru oferenta bez 
względu na cenę lub unieważnienie całego przetargu bez podania powodów, 
względnie podziału dostawy między kilku oferentów, jak też zwiększenie czy 
też zmniejszenie ilości wykonanych części. 1-2260

SKUTECZNE  
—  L E C Z E N I E
« r f r e t y i m u

reumatyzmu
ischiasu

nerwobólów
s k l e r o z y

zapalenia
stawôv

«WOHiGKĄ 
JGüO viQ -  B

SOLA
OMOWA

DO K I P I E L I  W D O M U

Od R3Î1ÏCÎ3 w aptekach i (irô erianh
1-2106

D R O B N E
O G Ł O S Z E Ń  1 A
BRYCZESY gotowe, zamówienie Kra- 
wiectwo nowoczesne Fr Jasionek
Chmielna 33 sklep. I 2)03

NAJTANIEJ KUPISZ -  najdrożej 
sprzedasz złoto, brylanty, zegark w 
..OKAZJI" Marszałkowska 99

1-2162

WYDZIAŁ ROLNY Centrali Zaopatry­
wania Spółdzielni Wojskowych poszu­
kuje do majątków 3 buchalterów roi 
nych Zgłoszenia ui. Grochowska 274

1.2238

CENTRALNY ZARZĄD Państwowego 
Przemysłu Fermentacyjnego w Warsza­
wie poszukuje specjalisty słodownika na 
kierownicze stanowisko na Ziemiach 
Odzyskanych. Warunki pracy i płacy 
do omówienia. Zgłoszenia Narbutta 7. 
Wydział Personalny. 1-2250

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę po­
wołania RKU na nazwisko Kornas Jan,

1-2261

GRZELAK Stanisław unieważnia zagu­
bione ? karty powołania RKU.

1-2262

PIEŃKOSZ Jan unieważnia zagubioną 
kartę powołania RKU. 1-2263

REDAKCJA miesięcznika „Przyjaźń" 
zatrudni wykwalifikowaną maszynistkę. 
Zgłaszać się między 9—15 do Sekreta. 

! riatu Towarzystwa Przyjaźni Polska- 
Radzieckiej, Al. Stalina 26.

1.2249
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ROZMÓWKI
Obsztoreowanie 
generała Franco

— Karygodne zaniedbanie obo­
wiązków powinno być zawsze su­
rowo piętnowane — powiedział 
pan prezes. — Poruszył mnie wy­
jazd ambasadorów z Madrytu.

— Ależ, panie prezesie, zostali 
odwołani przez swoje rządy i mu­
sieli wyjechać.

— Wziąć walizki i pojechać na 
dworzec — to potrafi każdy oby­
watel, nawet w Madrycie — odpo­
wiedział prezes. — Od dyplomaty 
wymagam więcej. Lata całe sie­
dzieli w Madrycie i Franco nic się 
przez ten czas nie zmienił, żadne­
go wpływu no. niego nie mieli, a 
teraz po prostu wyjeżdżają.

— A pan prezes, jakby uwa­
żał?

— Moim zdaniem, powinni się 
byli zebrać u gen. Franco na poże­
gnalnej odprawie posłów nadzwy­
czajnych i na odjezdnym przemó­
wić mu do sumienia. Wówczas 
spełniliby swój obowiązek. Dzie­
kan C.D. (co, jak wiadomo, znaczy 
„Corpus Delicti“ )  powiedziałby: 
Generale! — i dalej tonem łagod­
nej perswazji...

— Zaczynając od łagodnej per­
swazji, jeśli nie skutkuje, należy 
przejść do obsztorcowania — po­
wiedział Gawroński.

— Nie mówi się w dyplomacji 
„obsztorcowanie“ — poprawił pan 
prezes. — Generalne obsztorcowa­
nie, czyli w tym wypadku obsztor 
cowanie generała, w języku dy­
plomatycznym nosi nazwę ądmo- 
nicji.

— Gdyby pan prezes był amba­
sadorem...

— Gdybym był ambasadorem... 
—■ powtórzył prezes, nadął kami­
zelkę i palec wsunął do je j górnej 
kieszonki. — Gdybym był ambasa­
dorem, to bym wypełnił mój obo­
wiązek. Stanąłbym na wysokości 
zadania i na czele zebranych dy­
plomatów i przemówiłbym: gene­
rale Franco! Oko moje, które jest 
organem wzroku mojego rządu,

u fiW ijlW .d hu panu przez cały czas 
, ńw je j misji. Opuszczając granice 

. ekscelencji, wzywam do opamięta-j 
niii. Smutny los dostojnych kole­
gów pana generała: ekscelencji 
Hitlera i ekscelencji Mussoliniego...

— Pan prezes znakomicie opa­
nował slyl dyplomatyczny. Co za 
głowa! to  jest ton łagodnej per­
swazji. Ale co się stanie, jeśli ten 
ton nie znajdzie należytego od­
dźwięku?

— Wtedy pan prezes ambasador 
przejdzie właśnie do właściwego 
obsztorcowania — powiedział pręd 
ko Gawroński. — To znaczy powie, 
co następuje.

To. co następuje w tym m iej­
scu, nie da się opowiedzieć języ­
kiem dyplomatów. Ale tylko chwi 
Iowo. trudności te będą usu­
nięte, gdy wyślemy pana prezesa, 
jako ambasadora przy generale 
Franco, a Gawroński zostanie je­
go pierwszym sekretarzem. H.

W świecie kamyczków
iiodoiłitycii do kryształków cukru — a kosztujących tysiące
Rekordowy dochód trustu diamentowego

Jaką drogę odbywa diament, zanim 
po wydobyciu w kopalni znajdzie sę na 

ice elegantki? — Jest i-o droga diuga 
i skomplikowana. Na każdym z jej eta­
pów stoi ktoś, kto chce zarobić i rze­
czywiście grubo zarabia na tych świecą 
cych kamykach, przypominających swo­
im wyglądem kryształki cukru, a . kosz­
tujących grube tysiące.

Najważniejszym z tych etapów są 
centrale handlu diamentami, wszechpo­
tężne i decydujące w tej dziedzinie tru ­
sty diamentowe, które opanowały wszy­
stkie kopalnie tego drogocennego kamie 
nia i bez których pośrednictwa diamen­
ty nie mogą trafić na rynek.

Jeden z tych nielicznych a zarazem 
najpotężniejszy trust znajduje się w 
Londynie. Tutaj odbywa , się sortowanie 
otrzymanych z kopalń kamieni i tutaj 
odbywają się następnie pokazy, na któ­
re przybywają handlarze ze wszystkich 
krańców świata.

Dziewczęta, które są zatrudnione 
przy sortowaniu, cieszą się z tego, że 
zaczyna się zima, gdyż praca ta odby­
wać się może jedynie przy świetle dzień 
nym.

Sortowanie na półkuli północnej możli 
we jest jedynie w pomieszczeniach, ma­
jących światio od strony północnej, W 
innym razie nie można określić dokładnie 
wartości i blasku nieoszlifowanych ka­
mieni.

Pudełeczka
wartości 3 0  ty*. funtów
Na kilka tygodni przed pokazem wre 

iu pośpieszna praca. Przed dziewczęta­
mi znajdują się małe pudelka, do któ­
rych segregują one otrzymane z kopal­
ni kamienie. Do jednego pudelka idą 
kamienie ogólnej wartości 10 tysięcy 
funtów, do drugiego — 20 tys. i wresz­
cie do trzeciego najcenniejsze, bo oce­
niane na 30 tysięcy.

Tego roku na pokaz przybyło 100 han 
dlarzy i maklerów. Poza nimi londyński 
trust diamentowy zaopatruje jeszcze 
500 innych , odbiorców. Ci jednak tym ra 
zem nie zostali zaproszeni gdyż pokaz 
obejmuje jedynie kamienie jedno i wię­
cej karatowe, a prócz tego ogólna po­
daż diamentowego towaru jest o wie!* 
mniejsza od zapotrzebowania.

W tych warunkach nabywcy muszą 
właściwie brać to, co się im zaoferuj*.

Rtącft dzi«wczqt i klejnoty
Przed każda z dziewcząt, zajety«łi

Icrors TtTBSi “prflsul-g--. Frzy*Sortowaniu 
pomocne są specjalne wzorce poszcze­
gólnych gatunków. A więc najmniejszy 
tzw. „sand'‘ i nieco większy „melśe“ , 
oba o wadze niniejszej od karatu, dalej 
.cleavage“  — wielkie, nieszlifowanc ka­
mienie ze skazami, wreszcie najbardziej 
wartościowy „sizes“ , o wadze powyżej 
karata. i

Dziewczęta sa zręczne, każda - nich i 
jest wykwalifikowanym ekspertem w j 
swoim fachu. Wiele z nich przyszło iu- I 
ta j bezpośrednio po skończeniu szkoły, j 
aby przez dziesięć lat nabyć wymaga- | 
nych kwalirkacji.

Sortowanie diamentów jest pracą od­
powiedzialną. Przy przyjęciu na posadę 
wymaga się złożenia kaucji w wysoko­
ści jednego procentu wartości kamieni 
otrzymanych do sortowania. Na usłu­
gach trustu stoi poza tym caiy sztab de 
fektywów, którzy czuwają, aby zapo­
biec jakiejkolwiek manipulacji na nieko­
rzyść pracodawców.

W tym roku ostrożność zosfaia, zdwo­
jona ze względu na wzrastającą ilość ra 
bunków i ze względu na chęć pobicia 
tekordu w dostawie diamentów. Ostał-'

nio trust diamentowy wystawił na sprze 
dąż diamentów za cenę 2,5 miliona fun­
tów szterlmgów.

. W ten sposób trust londyński zamknie 
bilans za rok 1946 okrągłą sumą 30.mi­
lionów, przewyższając dochody z roku 
1945,. który przyniósł 24 miliony, nie mó 
wąc już o roku 1943, który dal „ty lko“ 
20 milionów.

Kryształek pod i u pa
eksperta

Pokazy odbywają się w następujący 
sposób: Dziewczęta wkładają kamienie 
do niezaklejonych kopert, które z kolei 
wędrują do;safeśu w kasach, dopóki za­
proszony odbiorca nie zapowie swego 
przybycia.

Wtedy sprzedawca wyciąga oznaczo­
ną ..kopertę z safeju i kładzie ją na la­
dzie w pokóju, mającym oświetlenie od 
póinocy. Kupujący wyciąga lupę i wy jąw

iszy kamień z podanej koperty dokładnie 
bada jego wartość, zwracając uwagę na 
I .Wszystkie Właściwości, których sekret 
znają tylko eksperci.'

Po ustaleniu wagi i ceny i uiszczeniu 
zapłaty w. funtach szterlingach, sprzeda­
jący wkłada sprzedane kamienie do pu­
delka od cygar, które w niebieskiej ko­
percie następnie odsyła się pocztą lotni­
czą pod wskazanym adresem.

Londyński trust diamentowy jest naj­
potężniejszą, instytucją w dziedzinie han 
dlu diamentami. W jego rękach skupia 
się 90 do 95 procent ogólnej ilości dia­
mentów wydobytych we wszystkich 
kopalniach świata. Towar otrzymuje 
trust londyński od pięciu południowo - 
afrykańskich koncernów kopalnianych.

Niesforny konkurent
Trust londyński posiada największego 

konkurenta w osobie Johna Thorburna 
Wiliiamsona, który odmówił przyłącze-

. nia się do syndykatu. Williamsoin wsławił 
| się zttaiezierifcjh, 120 karatowego diamen 
tu, największego, jaki kiedykolwiek oył 
znaleziony w Południowej Afryce, 

j Roczna produkcja jego kopalni w 
Mdawui na mandatowym terytorium 
Tanganajki określona jest na 2 mi­
liony funtów szterlingów. Do Williarnso- 
na należy 299 z 400 udziałów wszyst 
kich kopalni Tanganajki, a do jego bra 
ta 100. W ten sposób Wiiiiainson stał- 
się jednym’, z najbogatszych ludzi 
świata.

Ponieważ jego odmowa przystąpienia 
do syndykatu psuje interesy londyńskie
mu trustowi diamentowemu, przeto za­
czyna się już mówić teraz o .'konieczno­
ści upaństwowienia kopalni. diamentów 
w Tamganajoel Widać więc z tego, że e- 
ceniane w ’ innych, wypadkach jako „re­
wolucyjne“  upaństwowienie staje się 
-dla ludzi .-trustów niekiedy środkiem 
pozbycia się niewygodnego konkurenta.

Bielizna Ewy Braun i kapelusz Hitlera
to nie dowody śmierci
Żadna tibezp-eczalma ma uznałaby. itiera za zmariep

Pułkownik amerykański W. F. Heim- 
‘Bćb zę służby wywiadowczej, który o- 
śćbiśeie kierował akcją poszukiwania 
Szczątków Hitlera wśród ruin pałacu 
kanclerskiego,, oświadczył - przedstawicie 
lom -prasy, że jest najmocniej przekona 
ny o tym, że Hitler, jego kochanka E- 
wa Braun oraz Marcin Bormann - jesz­
cze żyją.

Oficer amerykański nie daje wiary 
wersji przyjętej na podstawie dość nie­
prawdopodobnych zeznań przesłuchiwa­
nych w .swoim czasie ss-ma-nów, kto - 
rzy twierdzili, że widzieli na wpół spa­
lone zwłoki Hitlera I jego kochanki, .za­
kopane we wspólnym- dole

zaś tyczy Bormanna, -o o 
nikt nic nie wie -i to do i-ego stopu 
nie krążą o nim nawet żaden 

Pik. Heimlich iwierd-L

opuścić Berlin samolotem, startując z 
Chadctien-burskiej alei, długiej na 1800 
tn i dostatecznie szerokiej. Służyła' ona 
bowiem przez jakiś czas wojskowym 
samolotom 'niemieckim za teren startu 
i lądowań, podczas bitwy o Berlin.

Technicznie rzecz ta wydaje się zu­
pełnie możliwa eto przeprowadzenia.1 
Dlaezegóż-by wję-c Hitler nie m ai sko­
rzystać z okazji i '■ uciec z płonącego 
Berlina? A skoro mógł to i z pewno­
ścią . tak. uczynił. Nadto, wobec rozgar­
diaszu,' jaki panował wówczas w Berli­
nie, a który i dziś jeszcze w zrujnowa­
nym doszczętnie mieście panować mu-

pobliża si; Hitler może ukrywać s.ę- dotąd
Co sig ■wśród ruin bezk¿rale. Gdyby ZAŚ na-
e jego prawdę ZC 6 .ai pc:-ho wan y w mię jscu
nia, że wslcaza iym przez rzek om y-u ił ŚWad -

Ci Ki. kóv/,. i by POZO 5lał pp iiiiii .śi lii akii
!Llic-r Wszak z irW  v.U rdvx>'iif. pode i  Z i i i ych
kieski ZeZaŃtłJ \.#r Hala m lera

.i Ewy Braun oblano. benzyną i częścio­
wo spalono; częściowo tylko, bo tak na 
wolnym powietrzu nie da się zwłok 
spopielić, jak w krematorium."

Tymcza-sem w miejscu wskazanym 
przez wzmiankowanych ss-ma-nów wy­
kopano dół ■ głębokości 2 metrów i w 
rezultacie znaleziono kapelusz Hitlera, 
kilka raportów podpisanych -, przez Go*-, 
ringa i krótkie majtócz-ki damskie z 
wyhaftowanym monogramem ■ Ewy 
Braun.-

Trudno domyśleć silę w jakim celu 
zakopano tak- głęboko te przedmioty i 
dlaczego wybrano kapelusz Fuehrer« i 
majtki jego kochanki n® dowody rze­
czowe ich śmierci. Wszak..nie dowodzą 
ona niezbicie, ż-e Hitler i Ewa Braun 
z-ostali w tym miejscu pochowani, 'bo 
musiano by znaleźć w tyra samym' "dó-ie 
ich szczątki, choćby na wpół Zwęglone.- 
Toteż , purk-otyttśk ya^iir^^jtntótegp ; w y­
wiadu nie deje wiary tym niedostatecz­
nym dowodom rzeczowym- śmierci i 
traktuje je -raczej' jako dowody..; ży-cio 
we.

Rozumiejąc 1 praktycznie a«iarykański 
pik. Heimlich, twierdzi, że żadna ubez- 
pieczalnia nie zadowoliłaby się takimi 
dowodami śmierci, -gdyby -na ich pod - 
stawie musiała wypłacać jakieś świa-d - 
czenia. Być może, że w myśl -rady płk. 
Heimiicha, świat dobrze zrobi, naśla­
dując w ostrożności ową -hipotetyczną 
ubezpieczalnię i mając, się na baczności 
przed .Hitlerem albo jego sobowtórem, 
nawet gdyby przybrał inne nazwisko i 
inny kolor skóry. Ostrożność bowiem 
nigdy -nie zawadzi.

Inż. Kalbarczyk 
wielokrotny m i strz Polski 

w  jeżdzie szybkiej na  lodzie-

NA SZCZYCIE KAZREKU, TA$' 
DOKĄD NIE DOLATUJĄ JUŻ N** 
WET ORŁY, ZNAJDUJE SIE OBSEK' 
WATORIUM WYSOKOGÓRSKIE, “ 
doinku położonym na wysokości _ 
metrów żyje siedmiu ludzi, którzy P22*j 
prowadzają obserwacje meteorologii' 
ne. Zycie ich jest podobne do życia 
tarników morskich, gdyż na wysoko*? 
gdzie leżą wieczne śniegi, są zupeł>!'f 
odcięci td  świata. Książki, a prz®“( 
wszystkm radio łagodzą jednak pocZu' 
cie ich całkowitego odosobnienia.

KOSZT PRODUKCJI FILMU Slf* 
GA JUŻ MILIONA FUNTÓW SZTER' 
LINGÓW. Kwoty tej dosięgną! po (i 
pierwszy film o Wilsonie wypuszczori 
z początkiem ostatniej wojny światoVe{ 
Film z Gretą Garbo „Pani WalewdJ** 
kosztował tylko połowę tej sumy, „Roj114? 
i Julia“ — 400 tys., „Światła wielkiej 
miasta“ Chaplina 300 tys. Jak dąte£ 
wzrosły koszta produkcji filmów śwl»"' 
czy następujący przykład: W 1912 rj 
film „Więzień z Zeridy“ kosztoł';* 
2500 funtów, przy czym główna akt01’ 
ka dostała 100 funtów. Wznowienie łc* 
filmu w 1937 r. pochłonęło już 320 ty*' 
a gwiazda otrzymała 30 tysięcy 'funt»"' 
Mimo to jednak producenci robią d°“r 
interesy.

Obecna rezydencja b. gubernatora Fischera w więzieniu Moko­
towski.

POMÓŻ BLIŹNIEMU 
Pamiętni
a Pomocy Zimowo]

ŁOSOSIE PŁYNĄ NIERAZ 3 LUB i
TYSIĄCE KILOMETRÓW POD PRA? 
RZEKI, ABY DOSTAę SIE DO MIEJ*1. 
Z KToRYcW'w y p ł y n ę ŁY JAKO $  
LENKIE RYBKI. Zadziwiająca jest * * ’. 
telnóść ich zmysłów, pozwalającą f 
rozpoznać w morzu wodę „swojej“ u11 
cierzystej rzeki. W dążeniu w i»f- 
rzeki do źródeł nic ich nie zdoła 
wstrzymać. Przelatują, skacząc, p ttf  
przeszkody czy porohy, przedostają $*] 
przez tak płytkie miejsca, że ryba 
się właściwie czołgać po dnie. Sańł1 - 
wykopuje na dnie rzeki defek, do któf' 
8'
P
cze _____  __  fc. __ ___ . . .
cieńczona długą podróżą, w czasie k**T 
rej flis przyjm.ovvaia: posiłków, traci 
iy i ginie unoszona prądem.

wykopu je na dnie rzeki dołek, do ktÓff . |i 
go składa ikrę, którą pokrywa dla '
pieczenia piaskiem i’ ¡.-ol-ili próbują J?1* 
cza czuwać nad tvm gniazdem, ale "i-

GOŁĘBIE SĄ POMOCNE PRZY 0% 
BYWANIU CENNEGO LEKARSTW 
-  ERGOTYNY. Substancję tę .w yćf^  
wa się zs sporysz®, pasożytującego11!,, 
nasionach żyta. Otóż gołębic wybier»T 
ziarna żyta i zjadają je, odrzucając *ó'* 
■rjK&tśmt p&ź&żyiłi LUitz-iun 
więc jedynie zbierać odrzucony pf2̂  
gołębie sporysz, który po chemiczny«? ", 
brobieniu daje cenną substancję - # 0  
tyny.' *

U tego czasu kontrahent zaczął mnie unikać jak 
ognia. Miałam do niego dostęp przez „panią 

Helenę“ , która znała jego adres i gdy przekonali­
śmy się ostatecznie, że jest to szantaż, „pani Hele 
na“ poszła do niego, ażeby przemówić mu do su­
mienia. Była to bardzo religijna, szlachetna i czyn­
na kobieta, gorąca patriotka. Wiedziała, że jestem 
w Gwardii Ludowej i tym bardziej oburzało ją o- 
szustwo oficera Z.W.Z., gdyż, jak mnie zapewnia­
ła, wjedziała ze swoich kontaktów organizacyj­
nych że jest on nim faktycznie.

Na skutek jej gorących perswazyj zgodził się na 
spotkanie ze mną. Przyszedł mocno wstawiony. 
Był to mężczyzna elegancko ubrany, w wysokich 
butach, pięknym, skórzanym palcie, młody i przy-, 
stoj-ny, o twarzy, na której znać było nadużywa­
nie alkoholu i innych przyjemności życiowych.

Przywitał mnie z wyla­
niem, lecz mocno nadrabiał 
miną. Coś ia-m bełkotał pią­
te przez dziesiąte o gesta­
powcach, którym dał pie- 

.niądze, a którzy mieli to. 
załatwić, że sprawa się nie 
udała, bo gestapowcy wy­
jechali służbowo. Minio mo 
ich protestów sypał nazwi­
skami , wymieniał jakieś 
pseudonimy organizacyjne, 

nazwiska swoich zwierzchników Z.W.Z., którzy 
ręczą za jego uczciwość, sięgnął nawet do sa­
mego „Grota“  fP'-'weekieun'l. Komendanta Głów

S T A N ig f c A W Ą  ¿ > G l V ł N I S K A n)

o fo o t/ta  ^ h o tc d H i

nego P.S.Z. Gdy „pąm Helena“  zarzuciła mu, że 
postępowanie jego nie jest zgodne z honorem c 
ficera Z.W.Z., przysięgał, że zwróci mi pieniądze 
wciągu kilku dni. Po pijanemu również zaczął o-, 

powiadać, jak to z polecenia organizacji celem 
wykupywania działaczy utrzymuje kontakt z ge­
stapo, że musi się pilnować i jednych i drugich, 
bo nie mają do niego zaufania i śledzą go.

W dzień spotkania wstąpiłam uprzednio do „pa­
ni. Heleny“ , i ta opowiedziała mi z przerażeniem, 
że tamten po moim wyjściu, uważając „p. Hele­
nę“  za zdecydowanego wroga Gwardii Ludowej 
i Gwardzistów, i posądzając ją przez , to o brak 
wszelkich skrupułów moralnych, wtajemniczył ją 
w swój zamiar, że przy spotkaniu ze mną, jeśli na­
dal natrętnie będę się dopominać o zwrot pienię­
dzy, umówi się ze mną znów za kilka dni i każe 
mnie aresztować- umówionym poprzednio gesta­
powcom.

— Niech pani nie idzie na to spotkanie, błagam 
panią,, pani ‘„Natalio“ , po co narażać swoje życie

dla kilku tysięcy złotych i tak pani ¡eh nie otrzy­
ma z powrotem —  prosiła mnie ze łzami w o- 
ezach.

Epilog starania o wykupienie.
Nieprzewidziany gość.

Uparłam się jednak. O pieniądze oczywiście mi 
nie szło, gdyż wiedziałam, że ich nie otrzymam, 
ambicja jednak, że posądzą mnie o tchórzostwo 
i w s tyd , że tak łatwowiernie dałam się oszukać, 
skłoniły mnie do pójścia. Chciałam przynajmniej 
nawyrnyśłać mu, ile wlezie.

O-umówionej godzinie, wziąwszy ze sobą broń 
i oczyściwszy mieszkanie z wszelkich nielegal­
nych rzeczy poszłam na podpunkt. Czekał już tam 
na innie, jak zwykle elegancko ubrany —-  tym. ra­
zem trzeźwy. Zaczął niezmiernie ubolewać nad 
tym, że pieniędzy niestety nie przyniósł, że do­
piero za kilka dni będzie w stanie mi je zwrócić. 
W trakcie naszej rozmowy, jak zauważyłam, krok 
w krok szło za nami dwóch podejrzanych face­
tów, o zdecydowanym wyglądzie oprychów. W

pewnym momencie, gdy odwróciliśmy- się,-;staâ  
wprost oko w oko z nami. Aferzysta' mrugnąć 
nich porozumiewawczo, i jakby nigdy nic 
ze mną uprzejmie rozmawiał. ’ “

Oprychy obrzuciły mnie groźnym spojrzę'#-!1' 
i odeszły. * ■ ..-

A więc chciał mnie nastraszyć. Udałam jednaj 
że nic nie rozumiem i z dobrą wiarą zapytałfO 
gdzie i kiedy mam się zgłosić po odbiór pień*?" 
dzy, po czyni otrzymawszy miejsce spotkania, k0- 
żegnałam; się spokojnie i odeszłam.

Wiedziałam z prasy, podziemnej, że Z.W.Ż- 
- - -  • .. ......... . - • • • ¡e-swój organ t. zw. K.W.K., który coraz częściej % 

raz pojawiające się hasło „walki ograniczone! _ 
wprowadzał w życie na 'odcinku likwidacji 
tów, prowokatorów, szantażystów i innych

—  Wprawdzie różne uznajemy zasady i-ia&x0' 
dy walki — mówiła „pani Helena“ , — alé v ."^  
kim wypadku należy znaleźć wspólny język, 
przecież o wspólny tu idzie interes. Jeśli, to' P f  
oficer Z.W.Z., to Z.W.Z. powinno go zlikwido"'?1'’ 
po uznaniu jego Winy.

Wspólnie z „panią Heleną“ spisałyśmy ws&T, 
stkie okoliczności szantażu, których dopuścił sl- 
ów oficer na rodzinach uwięzionych dzia łaj: 
Z.W.Z. i innych, które znane były „pani Helenic j 
jak również pewne poważne poszlaki prowoka^? 
z jego strony, również „pani Helenie“ znane. 11 j 
srno to wręczyłyśmy, je ze swej'strony sfartís^ 
z K.W.K. pseudonim „Anną“ , o której poprzedź ( 
pisałam, „pani Helena“ ze swej- strony sw^1’1 
zwierzchnikom organizacyjnym ih . nS:
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